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Mowa tronowa — a regulacya 
rzek galicyjskich.

i i .

P rzedstaw iw szy w poprzednim  artykule, co w in ­
nych prow iucyach dla regulacyi rzek państw o 
zrobiło, p rzypom nijm y dzieje n i e d o t r z y m a ­
n y c h  p r z y r z e c z e ń  rządu  wobec Galicyi.

Jeżeli pom iniem y kilkakrotna wnioski naszych 
posłów w W iedniu, mające na celu regulaeyę rzek 
w Galicyi i w ca łu n  państw ie, to osta tn ia w iększa 
akcya w tej spraw ie datuje się od wieli dej po ­
wodzi w r 1884. Sejm skorzystał ze sposobno­
ści, jaką ta ciężka klęska krajow a nastręczała i pod­
ją ł spraw ę regulacyi rzek, celem  zapobieżenia 
podobnym  klęskom  na przyszłość. Ze z&ś była 
j  iż p rzed tem , bo w r. 1873 w ydana pierw sza 
ustaw a regftlacyjna ty ro lska — że rep rezen tan t 
rządu w Sejm ie, ówczesny nam iestnik a dzisiej­
szy m iu iste r Zaleski pow tarzał w sejm ow ych ko 
łach  i w komisyi stauow Czo: żądajcie tyle, ile 
zrobiono dla Tyrolu, ale nic więcej —  przeto 
Sejm  zastosow ał się ściśle do precedensu  z T y ­
ro lem  i powziął uchw ały na podstaw ie rozdziału 
kosztu w w stosunku 60%  na państw o a 40%  na 
kraj.

W rażenie klęski galicyjskiej było w W iedniu 
św ieże i silne — a nie m niejsze było w rażenie 
gotowości Sejm u w przyjęciu na kraj wielkiego 
m ilionow ego ciężaru pom im o niezałatw ionej je­
szcze spraw y inJem nizacyjnej i pom im o, że św ie­
żo jeszcze (1883  i 1884) w dość znacznym  sto ­
pniu kraj odw ow ywał się był do kredytu  publiez 
uego. Rząd tym  tazem  dosyć się pospieszył i w 
początkach roku 1885 w niósł do Rady państw a 
ustaw ę o reg u lac ji rzek galicyjskich.

P ro jek t rządowy przeznaczał naprzód kw utę
500.000  złr. p rzez la t 15 (razem  przeto 7 ,500 .000  
z łr .)  n a  regm acyę części rzek za sp ław ne uzna­
nych, co jak  wiadom o, jest rzeczą skarbu  p a ń ­
stw a z zastrzeżeniem  tyjko, iż in te resanci w ed łu g  
postanow ień ustaw y wodnej będa się przyczyniać. 
Ta część projektu regulacyjnego obejm ow ała: W i­
słę od ujścia do niej P rzem szy  aż do Zaw icho­
stu —  D unajec od Z głobnia do ujścia, W isłokę 
od M ielca do ujścia, San od Ja ro sław ia  do ujścia 
i D niestr od Ż uraw na do Okopów.

W § 2-gim  objęto następujące regulaeyę części 
rzek, za niespławme u znanych : W isłę od Przem szy 
w górę do ujścia Białki, Sołę, Skawę, Rabę, Duna­
jec  od Zgłobnia w górę, W isłokę od M ielca w 
górę. San od Jarosław ia  w górę, W isłok, D n iestr 
od Ż uraw na w górę, S tryj Swicę, Łom nicę i o- 
bie Bystrzyce. N a regulacye w szystkich tych rzek, 
na zabudow anie najbardziej n iebezpiecznych ich 
dopływ ów  i na konieczne w ich dorzeczach zale­
sienia, przeznacza projekt rządowy ze skarbu pań ­
stw a kwotę 7 ,980 .000  złr. pod w arunkiem , że kraj 
poniesie w ydatek 5 ,320 .000  złr. Że zaś cały koszt 
był w tedy obliczony na 13,300.000 złr. przeto 
udział skarbu  państw a rep rezen tu je  60%  zaś 
udział kraju 40 % —  tak sam o jak  w Tyrolu.

Dalej orzeka projekt rządowy w § 3, że w p ierw ­
szych latach na rachunek  powyższego (na  15 lat

rozłożonego) kredytu  ma skarb  państw a dawać 
po 500.000 złr rocznie, a to na koszta w stępnych  
robót, ułożenie projektów, na naglące wykonanie 
ku ltur łoziny i na koszta zarządu —  zawsze pod 
w arunkiem , że kraj da 40 % potrzebnej kwoty. 
P ro jek t ustanaw ia dalej m ieszaną komi»yę, złożo­
ną z czynników  rządowych i autonom icznych, do 
kierow ania ca łą 'sp raw ą  regulacyi —  uw alnia ew en ­
tua lną  krajow ą pożyczkę regulacy jną od stem pli i 
przyznaje jej obligotn pup ila rne bezpieczeństw o. 
C harak terystycznym  jest § 8 projektu rządowego, 
który orzeka, że regulacya i n n y c h  rzek, powy^ 
żej nie w ym ienionych, ma być dokonaną w edług  
postanow ień ustaw y wodnej —  o ile zaś i pod 
jakiem i w arunkam i ma być przy tych i n n y c h  
regubicyadi daną p o m o c  z f u n d u s z u  m e l i o ­
r a c y j n e g o ,  ustaw ą z d. 30 czerw ca 1884 u- 
tworzonego, ma być rozstrzygniętem  w edług  po­
stanow ień tejże m elioracyjnej ustaw y. Z tego po­
stanow ienia projektow anej przez rząd ustaw y wi­
doczna, że rząd sam. w szystkie w §§ 1 i 2 p ro ­
jektu w ym ienione regulacye oddzielił ściśle od 
tych robót, które z fuuduszu m elioracyjnego i przy 
jego pom ocy m ają być uskutecznione, a przy któ­
rych udział skarbu państw a wynosi z reguły  30 % 
a wyjątkowo tylko do 50 % — podczas gdy re ­
gulacye w § I projektu rządowego w ym ienione 
praw ie całkowicie ze skarbu państw a m ają być 
opędzane, zaś do w ym ienionych w § 2 ska‘b p rzy ­
czynia się zawsze kwotą 6 0 % .

N ie da się zaprzeczyć, że projekt rządow y z 
roku 1885 bardzo był d la  kraju korzystny —  wy- 
czerpy w ał spraw ę prawdę całkowicie — i posta­
w ił nas przynajm niej na rów ni z Tyrolem . Z d a­
wało się wówczas, że klęska powudzi r. 1884 
blogosław iouą będzie d la  kraju, poniew aż spowo­
duje w ykonanie dzieła, o które poprzednio przez 
d ługie szeregi lat darem nie się upom inano.

Stało się iuaczej. P ro jek t rządowy dostał się 
do komisyi (p rzew odn iczący : Szw arzenberg, refe­
ren t : Sochor.) Kom isya po w stępnej dyskusyi 
przystąpiła do rozpraw  szczegółowych doszła w 
uich już do § 5, gdy nagle poseł staroczeski Zeit- 
ham m er zapytuje obecnego na posiedzeniu m in i­
stra  spraw  w ew nętrznych  i p rezyden ta  m inistrów  
h r  Taaffego, czy je s t jeszcze nadzieja żeby u- 
stawa, gdy przez kom is ję  będzie uchw alona, mo 
•rła być przeprow adzoną w Izbie, której sześeit 
le tn i okres już się rychło  m iał skończyć. Gdyby 
bowiem nie było nadziei pzzeprow adzenia sp raw y  
w Izbie, w takim  razie może choć cząstkę projektu 
rządowego, np. § 3 o kredycie 500 .000  złr. na 
roboty w stępne uratow ać można. M inister oświad 
cza na to, że J a le rd ln g s is t teen.g lh .ffn u .ig  
vorh>indeH“ —  że możeby przeto  było odpow ie- 
dniem , ratow ać cząstkę —  że jednak rząd za­
strzega się, iż godząc się z tem , b y n a j m n i e j  
p r z e z  t o  s w e g o  p r o  j o k t u  n i e  p o r z u c a  
i w p r z y s z ł e j  R a d z i e  p a ń s t w a w n i e s i e  
g o  p o n o w n i e .

Mleli w ięc polscy posłowie zapew nienie rządu, 
że jeżeli spraw a nie przejdzie, rząd je; nie po­
rzuca, ale ją w niesie ponownie. Kom isya zgodzi­
ła  się na m yśl ratow ania części projektu. W yjęła 
więc z niego § . 3  —  i w ym ieniw szy w swym  
projekcie w szystkie regulacye, powyżej w § 2

w ym ienione, wnios*a o uchw alenie kredytu
500 .000  złr. na roboty w stępne i przygotow aw ­
cze, na najuaglejsze upraw y łoziny, na koszfa za­
rządu itp., z zastrzeżeniem  udziału kraju w wy­
sokości 4 0 % . W szelkie dalsze postanow ienia co 
do kredytu  na sam e już roboty regulacyjne, za­
lesienia itp., byłyby p rze d n i’atem dalszych, oso­
bnych ustaw.

Czy istotnie tylko zbyt bliski term in  zam knię­
cia Rody państw a s ta ł na przeszkodzie u ch w a le ­
niu całego projektu rządow ego? Oczywiście nie. 
Jeżeli Tyrol, po powodzi w jesien i r. 1882, już 
z początkiem  roku 1883 m ógł mieć ustawę, 
zapew niającą mu ze skarbu państw a 8 382.600 
złr. bezzw rotnego zasiłku, a pó łto ra m iliona 
pożyczek — toż chyba i Galicya m ogła o.i 
w iosennej powodzi r. 1884 do wiosny r. 1885 
doczekać się analogicznej ustawy. Pośp iech , z ja­
kim trak tow ano  regulacye tyrolskie, m ógł i po ­
winien był znaleść zastosowanie i do Galicyi. 
Ani też nie można powiedzieć, że spraw a nie była 
dostatecznie przygotow ana, że kwota 13 800.000 
złr. na galicyjskie regulacye nie dość ściśle była 
obliczoną, że brak  było projektów, itp. Bu i ty ­
rolska ustaw a opartą  była tylko na przybliżeniem 
obliczeniu, nie zaś na szczegółowych projektach 
i kosztorysach. In n y  był powód postępow auia ko­
m isy i: lewica niem iecka nie chciała zezwolić na 
projekt, bo chciała sobie reg u la c ję  rzek rezerw o­
wać jako przedm iot ta rgu  z Polakam i w razie, 
gdyby sy tu a c ja  w ew nętrzna przechyliła  się na 
korzyść lewicy tak, iż m ożliwe byłyby jej rzą­
dy — zaś chłopi alpejscy, zbuntow ani przeciw  
Galicyi w spraw ie indeinnizacyjnej, szli p o d  ha­
słem  niedaw atiia niczego naszem u krajowi. P o ło ­
żenie było tru d n e  — przyjęcie p io jek iu  w ątp li­
we, zwłaszcza, że rząd, który um iał zaw sze na­
cisnąć dostatecznie na naszych posłów, aby ich 
skłonić do ofiar — nie um iał n igdy nacisnąć na 
posłów z innych  frakcyj urzędow ego stronnictw a, 
gdy szło o zrobienie czegoś i na korzyść Galicyi. 
Ratowano więc. co było m ożna —  i w ten  sp o ­
sób pow stał cząstkow y projekt kom isyjny.

A le i len naw et tak okrojony, tak prow izory­
czny p ro jek t nie w szedł wcale na porządek dzien­
ny Izby. Bardzo p rzykre w rażenie, jakie w kra 
ju i w śród jego reprezen tacy i w yw arł fakt tak 
nierów nego traktow ania Gali ą innych prow in- 
cyj państw a —  sta ra ła  się zyagodzió m o w a  
t r o n o w a  którą w dniu 22 kw ietuia 1885, zo­
stało z a m k n i ę t e  sześciolecie Bady państw a. 
W m owie tej cz y ta m y :

„Ażeby w edług możności zapobiedz spustosze­
niom, czynionym  przez klęski e lem en tar ne, roz­
poczęliście dzieło większej regulacyi wód, szcze­
gólnie w T yrolu  i K aryntyi przez zezw olenie na 
w ydatne przyczynienie się skarbu państw a — a 
d z i e ł o  t o  r o z s z e r z y ć  t r z e b a  t a k ż e  i 
n a  i n n e  k r a j e ,  s z c z e g ó l n i e j  z a ś  p o  d- 
j  ą ć j  e n a l e ż y  m o ż l i w i e  n a j s p i e s z n i e j  
(ehcthuńlichst) w G a l i c y i ,  p r z e z  l i c z n e  
p o w o d z i e  t a k  c i ę ż k o  d o t k n i ę t e j ,  a ż e  
b y  p a ń s t w o  i k r a j  o c h r o n i ć  o d  k l ę s k  
n a  d ł u g o  o d c z u w a ć  s i ę  d a j ą c y c h ,  i p o -  
n ł  t r z y m a ć  g ł ę b o k o  s i ę g a j ą c ą  n i e d o ­
l ę  l u d n o ś c i . "

Te słow a m onarsze, tak d la kraju naszego ży­
czliwe. a tak stanowcze, skom binow ane z ośw iad­
czeniem . danem  przez hr. Taaffego w komisyi, 
iż rząd od swego projektu nie odstąpi, ale go 
w przyszłam  sześcioleciu ponowi —  były tak 
w yrażiiein zobowiązaniem  się rządu wobec nasze 
go kraju, ze trudno  było wątpić, iż rząd ten 
swój akcep t będzie honorował.

Tak więc sześciolecie ustaw odaw cze, zam knię­
te w kw ietniu 18»5, zakończyło się p r z y r z e ­
c z e n i e m  — ale bardzo so lenuem  —  że s p ra ­
wa regulacyi rzek galicyjskich zostanie załatw io­
na. Zobaczymy, co się z tem  przyrzeczeniem  sta ­
ło w sześcioleciu 1885 do 1891.

Z Koła polskiego.
S ek re ta ry a t K oła poselskiego polskiego w W ie­

dniu  przesyła nam  p sm o n a s tęp u jące :
Koło poselskie polskie odbyło w dniu 7 m aja 

posiedzenie, na k tóren i po poufnej długiej n a ra ­
dzie u chw alono : „ K o ł o  p o s e ł .  p o i .  z g a d z a  
s i ę  z uchw ałam i klubu „ p r a w i c y "  i klubu 
„ z j e d n o c z o n e j  l e w i c y " ,  aby Izba odstąp i­
ła  od projektu uchw alen ia adresu, a przyjm uje 
m otyw ow any w niosek prezesa S m  o lic i, który 
go przedłoży Izbie na ju trze iszem  posiedzeniu 
publicznem  w charak te rze  posła. (W niosku  tego 
nie podajemy tutaj, gdyż w chw ili w niesień  a go 
w Izbie będzie telegrafow any w szystkim  dzien­
nikom ). N astępn ie  Koło uchw aliło, aby p rzew o­
dniczący J a w o r s k i  sk ładając w im ieniu po­
słów polskich d e k la rac je  w Izbie, iż zgadzają się 
na w niosek p. Sm olki, w tejże deklaracyi za­
strzeg ł dotychczasow e autonom iczne stanow isko 
Koła.

P rzed  tą  w ażną poufną naradą  p rzew odniczą­
cy Jaw o rsk i zaw iadom ił Koło o w yniku sk ru ty ­
nium  co do wyboru tak zw anej „ k o m i s y i  
i u i c y  a t y w y “, przedsięw ziętym  na przeszłem  
posiedzeniu Koła. W ybrani zosta li: A braham o- 
wicz Dawid, Czajkowski W ładysław , Czecz, Go- 
łuchow ski H enzel, Jędrzejow icz, Kozłowski, Pi- 
niński, S truązk.ew icz, Szczepanow ski, W olański, 
W olfarth . t
’ Pu puufnej narodzie, p. ( i l h r z a n o w s L i  zdał 
Kołu spraw ę z rozm owy, ja k ą  m iała i  m in is tra ­
mi G autschem  i Zaleskim  deputacya, w ypraw iona 
przez Koło, a złożona z przew odniczącego, C hrza­
nowskiego i Sokołow skiego w spraw ie budow y 
dwóch gm achów  w K rakowie na pom ieszczenie 
szkół. P. m in ister oświaty oświadczył* iż >’ząd po­
stanow ił wejść w  rokow ania z m iastem  K rako ­
wem c budow ę tych gm achów  i gotów  jest p rzy ­
jąć  po większej części w arunki, pod którem i 
m iasto chce te gm achy  zbudow ać, ale z w yjąt­
kiem tylko icdnego w arunku, bo nie zgadza się 
na uw olnienie zbudow anych gm achów  od podat­
ków państw ow ych. N a uw agę deputacyi, iż m ia­
sto pragnąc, aby szkoły były lepiej pomieszezo 
ne, zażądało bardzo niskiego czynszu z najm u 
przez rząd budynków , k tóre chce miasto zbudo­
wać na pom ieszczenie szkół, bo naw et niższego

od czynszu, który rząd p łaci te raz  ze najem  
z łych  i całkiem  nieodpow iednich lokali d la  tych  
szkół, —  przeto  nie m oż° miasto o Istąp ić od żą­
dania uw olnienia gm achów  od podatków , które 
m ogą być podw yższane, bu w takim  iazie  m ia­
sto K raków, uie mające praw ie żadnego  m ajątku 
i które m usi na budow ę tych  gm achów  300 000  
złr. pożyczyć, me m iałoby od tego kapitału  na­
w et 2 prc., a sam o m usiałoby 5 prc. opłacać. 
N a te  uwagi odrzek ł m inister, że m iasto może 
zam iast uw oln ieu ia od podatków , żądać w yższe­
go czynszu najmu.

Po tej relacyi z rozm ow y z m inistram i, pose1. 
C hrzanow ski przedstaw ił, że w edług wiadomości, 
k tóre o trzym ai z Rady m .ejskiej krakow skiej, m i­
n isterstw o za pośrednictw em  nam iestn ictw a p rze d ­
łożyło m iastu w arunki odm ienne od varu n k ó w , 
pod którem i m iasto ośw iadczyło gotow ość budo­
w ania gm achów , bo rząd przy jm uje czynsz ro­
czny 7 .200  złr. z każdego budynku 150 .000  z lr. 
kosztować m ającego, jake r a a i m u m  czynszu n ie ­
zm iennego przez lat 20 , a nietylko nie zgadza 
się na uw olnienie tych  gm achów  od podatków  
państw ow ych, ale nadto  żąda, aby rząd m iał p ra ­
wo oaLupić te  gm achy  każdego czasu za cenę 
rów ną kosztom budowy, w reszcie aby miasto sa­
mo płaciło lub uw olniło budynki od o p ła t g m in ­
nych. —  Poniew aż sp raw a budow y gm achów  na 
pom ieszczenie szkół w K rakow ie, um .eszczonych 
dotychczas jak  najgorzej, jak  to pow szechnie wia­
domo, ciągnie się od la t czterech i nie dopro ­
w adziła do tąd  do pom yślnego  rezu ltatu , na czem  
cierpi zdrow ie kilkuset uczniów, przeto  zażądał 
C hrzanow ski w ypraw ien ia raz jeszcze deputacyi 
do m in istra  oświaty, a jeżeli odpow iedź m in istra  
nie będzie zadow alniajaca, wniósł, iżby Koło p o ­
selskie polskie przedłożyło  w Izb ie in te rp e la c ję , 
p rzedstaw iającą cały tok tej sp raw y i żądającą 
kategorycznie budow y w K rakow ie gm achów  na 
pom ieszczenie szkół średn ich  krakow skich.

Po przem ow ach  posłów S t r a s z e w s k i e g o  
i C h o t k o w s k i e g o ,  popierających gorąco ten 
w niosek C hrzanow skiego, Koło jednom yśln ie go 
przyjęło.

Polacy wolne rudo prusine§ł.
V; jednym  z poprzednich  num erów  przytoczy­

liśm y w streszczeniu  mowę posła J a ż d ż e w s k i e -  
g  o, w ypow iedziauą w Sejm ie pruskim  za znie­
sieniem  ustaw y kolonizaeyjnej, oraz odpow iedź 
kanclerza C a p r  i v i e g o, k tóra, jaw wiadomo na­
szym  czytelnikom , nie w ypadła bynajm niej po 
m yśli polskiej reprezen tacy i i polskiego sDołeczeń- 
stwa. A le kanclerz niem iecki zachow ał przynaj­
mniej ton łagodniejszy i mówił o możliwości dal­
szych ustępstw  i dalszego pojednania. In n i m ówcy 
niem ieccy i na to się nie zdobyli: owszem , z całą 
bezw zględnością pospieszyli zaznaczyć sw ą niena­
wiść do Polaków  i trw anie przy system ie anti- 
'polskim. Je d en  tylko poseł R i c k e r t  oświadczył 
się w im ieniu sw ych w olnom yślnych przyjaciół 
politycznych za zniesieniem  ustawy kolonizacyjnej
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M inęło parę tygodni. N astąpiła jesień — sło ­
tna, chm urna, m glista, ciem na. Z początku ów 
w ieczór nad W isłą często mi w pam ięci staw ał 
i jasne głowy chłopaków  próżnująch  nad w odą 
całetni dniam i. A le powoli świeższe w rażenia da­
w niejsze zatarły

P ew nej niedzieli przyszła do m nie jakaś ko­
biecina.

—  Co za je d n a?  —  pytam  posługaezki, która 
rano i w ieczór pam iętała o m ojej herbacie.

— Praczka.
—  P raczka ?.. hm... cóż ja z nią zrobię ? P o ­

wiedźcie moja kochana Janow a, że praczkę ju ż  
mam, n ie p o trzeb u ję ..

Jan o w a wyszła, lecz wróciła po chw di.
— U parta  kobiecina, p a d a , że się z panem  

chce widzieć. — Chce to chce, tru d n a  rada
W ychodzę tedy  do niej.
Było to kobiecisko niestare jeszcze, ale sp raco ­

w ane, w ychudzone, w ybiedzone, żółte —  ledwie 
się na nogach trzym ało.

Tylkom  się na progu ukazał, rzuciła mi się do 
rąk  i całować poczęła.

— M am już p raczkę ., m am ; nie potrzebuję... 
dziękuję wara. .

—  Któż was p rzy sła ł?
K obiecina w yglądała pom ieszaną trochę i zaże­

now aną
W chw ili kiedy się jej p rzypatryw ałem , w fał­

dach sukni m ignęła mi przed  oczym a ręka dzie­
cięca

—  Proszę pana, to nie w zględem  bielizny...
U śm iechnęła się jakim ś bolesnym  uśm iechem ,

poruszyła się niespokojnie, odw róciła się nieco 
bokiem po za s.ebie i r z e k ła :

—  Chodź-że F ranek ... To ten  chłupak co mu 
pan przyjść kazał...

F ra n ek  chow ał się za spódnicę m atczyną.
Spraw iła mi przyjem ność ta  pam ięć chłopca.
—  No, chodźże, poaaż s ię ! —  zawołałem, —  cze­

góż się m asz chow ać.

W spólnie z m atką odczepiliśm y onieśm iolonego 
chłopaka od spódnicy. S taną ł pośrodku izby z o- 
czym a spuszczonem i do ziemi, m nąc czapinę trz y ­
m aną w ręku, tylko od czasu do czasu podnosił 
na m nie rozum ne b łęk itne oczęta.

—  Ot, nieszczęście panie —  skarżyła się m a t­
ka —  biednym  ludziom  niem a już m iejsca na 
ziemi.

P ołożyła rękę z czułością na głow ie syna.
—  Rośnie to panie jak krzewina, aż żal ściska 

serce patrząc, bez jutra, bez nadziei na coś lep­
szego. W dzień się człek napracuje, a w nocy 
leży, oczy w ciem ność utkiw szy i m yśli co z tem  
biedactw em  ro b ić?  Człek głupi, to jeszcze gorzej 
niż ciem ny, bo sobie rady na św iecie dać nie po­
tra f i . .  a zkąd m a być ro zu m n y ?  Gdzie się czego 
nauczy? A lbo musi p rzerobić się na M oskala, 
albo z m a rn ie ć ! O ddałabym  do rzem iosła, n iech 
już się dzieje wola boża... co m a być to będzie, 
co pan Bóg przeznaczył to da, ale chciałabym  
ażeby się pierw ej choć czytać i pisać po polsku 
nauczył... n iech przynajm niej um ie pana Boga 
chw alić w swojej m owie i dowie się czegoś o 
tern co było. A le i tego nie wolno. T rochę nau 
czył ojciec... póki jeszcze m ógł chodzić, poiem 
oddalam  do szkoły, ale tam  i tę odrobinę zapom ­
niał... Ot tak, chcesz nie chcesz, a m usisz puścić 
dzieci jak  w ilczęta po świecie...

W estchnęła i s ta ła  p rzedem ną z tw arzą zbola­
łą, spracow aną rękę, p rzez  którą przew ijały  się 
eiem no-szafirowe żyły niby sznury, n a  głow ie sy­
na trzym ając.

W mowie tej kobiety, w zachow aniu się jej 
w idać było coś lepszego, szlachetniejszego. Nie 
w ypadało jednak o życie pytać.

P rzyrzek łem  uczyć dzieci U m ów iłem  się że 
chłopaki w pew ne dni będą przychodzić do 
m nie.

B iedne matczysko spłakało się z radości, uie 
wiedząc, jak  m nie dziękować.

W taki sposób zostałem  m im ow olnym  bakała­
rzem . P ierw szego  tygodnia przychodzili tylko 
F ra n e k  i Józek. N a drugi p rzyprow adzili z sobą 
chłopaka jakiegoś.

—  Cóż to za jed en  ? — spytałem .
—  To syn stróża, proszę p a n a . . .
—  N o ?

| —  I  on się chce u cz y ć . . .

Ha, tru d n a  rada —  uczyłem  i trzeciego.
N ie m inął miesiąc, a już  m iałem  dziesięciu do 

nauki. M iałbym  ich tysiąc z p ew n o śc ią ! P o p rze­
stałem  jed n ak  na dziesięciu . . .

P rzesz ła  nam  nareszcie zima, rozpoczęła się 
wiosna. Ju ż  w pow ietrzu śm igały jaskółki, ro z ­
kwitły p ierw sze pączki d r z e w .. .

Po jednej lekcyi F ra n e k  m iał taką minę, jakby 
mi chciał coś pow iedzieć i czekał tylko póki in ­
ni wyjdą.

—  P roszę pana —  zaczął nieśm iało. 
S pojrzałem  mu w oczy.
—  J a  z Józkiem  na przyszły  tydzień nie 

p rz y jd ę . . .
N ie zrozum iałem  dobrze.
— P rzez cały tydzień ? —  spytałem  zdzi­

wiony.
—  Nie, w niedzielę tylko.
M yślałem , że chłopcu chce się w yłobuzow ać i

od nauki w ykręcić.
—  Dlaczego ? —  rzekłem , ostro nań p a­

trząc.
Chłopiec się zm ięszał i zam ilkł. S tał p rzede­

m ną w postaw ie winowajcy.
— Czegóż m ilczysz? —  nagliłem .
C hłopiec podniósł na m nie jasne swoje b łęk i­

tne oczy.
—  Pójdziem y z tatusiem  pom odlić s i ę . . .  — 

rzekł cicho.
Sądziłem , że to może dzień pam iątkowy w ro ­

dzinie. M im owolnie sp y fa łe m :
—  Za kogo?
Chłopiec u tkw ił we m nie rozum ne swoje 

oczy.
—  Za P o ls k ę . . .  —  odpow iedział nieśm iałym  

głosem .
Łzy mi zabłysły w oczach. S tłum iłem  je, na­

chyliłem  się nad głow ą dziecka i pocałow a­
łem  ją.

—  D obrze mój chłopcze — odrzekłem  wzru­
szony.

F ra n ek  w ybiegł uradow any.
'Tak ! na przyszłą niedzielę miało być trzeciego 

maj:.....
S tanę ła  m? przed  oczyma ta nieszczczęsLa ro ­

dzina, nieznana z blizka, a jednak  znana już do­
brze Znędzniała, zbiedzona tuląca się Bóg wie 
po jakich kątach, im ponow ała mi pam ięcią o w iel­

kim dniu, którem u losy zaw istne nie pozwoliły 
zamienić się w rzeczywistość. Z jej ubóstw em  i 
nieszczęściem porów nyw ałem  mim owoli sm utne 
losy naszego kraju.

Ha, m yślałem  sobie, kiedy tacy panov ie., do 
których ta ziemia po lsaa  należy, a której p rzod­
kowie bronili jej niegdyś krw ią i żelazem , dźw i­
gając ojczyznę na ram ionach  s w o ic h .. .  kiedy oni 
w dniu sm utnej, lecz pełnej nadziei stu letn iej 
rocznicy naszego dźw ignięcia się, „łzy rou iąc ,“ 
uciekają z W arszaw y za gran icę i na wieś, lub 
schylają się w pokorze przed urzędnikam i ca r­
skimi ; liżą łapę, dław iącą Polskę i zam ykając 
worek na po trzeby  w spółbraci, otw ierają go na 
kupno ikony dla cara —  UDodz znękani jarzm em  
i niew olą idą m odlić się za P o lsk ę . . .

Postanow iłem  poznać tę rodzinę.
Tuliło się to biedactw o gdzieś na Solcu. O d­

szukałem  num er dom u. W podw órzu była k ilku­
piętrow a oficyna, zam ieszkała przez kilkadziesiąt 
rodzin robotniczych.

S tróż w skazał mi schodki, prow adzące do su­
tereny . K ilkanaście spadzisto - w iodących ka niei1- 
nych stopni dało mi przedsraaK  tego, co m iałem  
oglądać. Zgęszczone, ciężkie pow ietrze w ydoby­
wało się ztam tąd niby z jakiej studni o grijącej 
wodzie.

Zstąpiw szy po schodkach , znalazłem  się w 
korytarzu ciem nym  zupełnie, bo ośw etlonyra —  
jeżeli to ośw ietleniem  nazwać można —  tą  odro­
biną św iatła jaka od w ejścia napływała.

Zatrzym ałem  się przeto mimowoli, ażeby się 
rozpatrzeć, dokąd iść m iałem. K ory tarzyk  był 
w ązk i, tak że ledwie dw ie osoby obok siebie 
idąc , zm ieściłyby się, i d łu g i, że końca jego 
dojrzeć nie m ogłem , napełn iony  cały m ię se an u ą  
wilgoci, stęchlizny i jakiegoś niezdecydow anego 
zapachu. Z praw ej strony  Korytarzyka była ściana 
oślizla od wiigoci, a z lewej w pew nych  odstę­
pach drzwi, które praw dopodobnie prow adziły 
do lochów, przerobionych przez zabiegliw ego g o ­
spodarza na m ieszkania ludzkie.

D arem nie stałem  rozglądając się. Ciem no i 
ciem no—

— Nie, nie poradzę sobie —  m yślałem , — 
muszę wrócić do stróża i wziąć zapałki.

T ak też zrobiłem , 
i Zachęcony dyetą , stróż zaopatrzył mię w p u ­

dełko zapałek , doprow adził do schodKÓw i 
r z e k ł :

—  N u m er 3 5 . . .  n iech sy  p an  z a p a m ię ta .. .  
d rugie drzw i od k o ń c a .. . .

Podziękow ałem  i poszedłem  znow u. P rzy św ie­
cając, trafiłem  do ow ych drzw i, na kiórych isto ­
tnie czarną farbą był wypisany num er.

— T u ta j . . .  —  pom yślałem .
Z apukałem
S zm er się za drzw iam i zrobił. W idać, te p ro g i 

przestępow ano zaw sze bez Dukania.
Po chw ili słyszeć się da* głos k o D iecy . '
—  F ra n e k  o tw ó rz . . .  a r ychł o. . Oo też to 

s tu k a !
D rzw i się uchyliły , ale w te j chw ili w ionął 

na m nie taki obłok pary, dym u, zapach m ydlin 
i zaduchu, żem  się cofnął m eco od progu.

Oko F ranka, przyzw ycząione do ciemności, po­
znało m nie.

S tan ą ł zdziw iony i przestraszony , s po tem  na 
pó ł zwracając się do m a tk i r z e k ł :

—  P an  p ro fe so r! ...
Zdaje się, że gdyby piorun w  to m ieszkanie 

u d erzy ł nie byłby bardziej zdziw ił i p rze raził 
tych ludzi, niż moje z.aw ienie się.

N adrab.ając miną. rzekłem  do m atk i:
—  P rzychodzę dowiedzieć się, jak też się m o­

je chłopcy spraw ują . . .
Była to izdebka podłużna nieco, m ała, niepo- 

siadają. a okna, lecz tylko w górze m alutkie p i­
w niczne okienko. Z lewej strony, tuż przy drzw iach  
w chodow ych s ta ł piecyk żelazny, na k tó rym  
grzała sie woda w garnku . Pośrodku izby na ta- 
burecte stała w ielka balia, p e łn a  bielizny i m y­
dlin, z której buchała para ; pod oknem  stolik 
maleńki, czysty, na nim  rozłożona ksip2eczka, któ­
rą  F ran k o w i przed paru  tygoduiam i d a łe m : 
„ W y c itc zh i n a  Sobotnią górę ' Z tM rs iieg o . 
W  kąc.e łóżko, i ne zydelku przy  n im  jakaś 
ciem na massa. —  która w ydała m 1 się niby odzież 
narzucona na kupę.

K obiecinę przybycie moje, w prow adziło w ra­
dość, pełną  wdzięczności i zakłopotania.

(C. d. n.)

& Wigura.
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N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Maja 1891.

i w ogóle ustaw  antipolskieh  a zarazem  wyraził 
nadzieję, aby chw ila ta sta ła  się początkiem  po­
rozum ienia z Polakam i, k tóre w yszłoby niew ąt­
pliw ie i na korzyść N iem ców . Za to poseł naro- 
dow o-liberalny S e e r  gorliw ie b ronił ustaw y ko- 
lonizacyjnej, a konserw atysta  h r. L i m  b u r  g  w ręcz 
oświadczył, że stronnictw o konserw atyw ne obecnie 
zajm uje w obec ustaw y to sam o stanow isko, jakie 
zajęło przy  jej w ydaniu. W  mowie swej h r. L im - 
burg  usiłow ał dowieść, że ustaw y antipolskie nie 
są to środki z a c z e p n e ,  al e o d p o r n e  w obec 
natarczyw ej p o l o n i z a c y i  N ie.nców , ponieważ 
Polacy socyalnie i osobiście odosobnili się od 
N iem ców , a duchow ieństw o polskie zawsze za­
czepnie w ystępow ało w obec żywiołu n iem ieckie­
go. W  obec tego zalecał mówca, ażeby rząd śmiało 
kroczył naprzód po raz obranej drodze, pam iętając
0 tern, że zm iana nie może nastąpić, dopóki pol­
scy poddani nie okażą się w całości poddanym i 
państw a niem ieckiego, dopóki u " ich  w szelka 
m yśl restytucyi Polski me w ygaśnie.

Myśl tę podchw ycili inn i posłowie niem ieccy: 
T i e d e m a n n ,  S o m b a r t  i R a u c b h a u p t  i 
zażądali od Polaków , ażeby raz na zawsze wy­
rzekli się m yśli odbudow ania Polski, ażeby zło­
żyli uroczyste oświadczenie, że Polska odbudow a­
n ą  nie będzie.

N a to cyniczne i św iętokradzkie żądanie od­
pow iedział poseł Jażdżew ski, co następuje:

.P a n o w ie  żądacie, abym  odpow iedział na za­
pytanie, jak się zapatru jem y na przyw rócenie Polski, 
a przyw ódca stronnictw a zachow awczego ośw iad­
czył, że jeżelibyśm y pytanie co zbyli m ilczeniem , 
natenczas trzebaby przyjąć, że n i e  ś m i e m y  na 
nie odpowiedzieć*.

.P an o w ie  żądacie od nas rzeczy, co do których 
wcale dać nie m ożem y obowiązujących oświad­
czeń. N ie m ożem y składać oświadczeń co do p la­
nów na przyszłość, co do naszych nadziei. Co 
najwyżej m oglibyśm y w am  wyrazić niem iarodaw - 
ezą opinię, k tóra dla nas nie m iałaby znaczenie, 

ęW ołanie: mówcie jako deputow ani!)
.C o  najwyżej, m ógłbym  tu w yrazić moją opi­

nię p ryw atną, jako człowiek, nie jako deputow any, 
bo nie m am  praw a mówić w takiej spraw ie w im ie­
niu moich w yborców  lub całej p row incji. Jako 
deputow auy, o trzym ałem  m andat rep rezen tow ania 
w  Izb ie niniejszej na podstaw ie konstytucyi praw
1 życzeń w szystkich wyborców, a w szczególno­
ści moich wyborców. A le nie m ogę dawać oświad­
czeń co do praw dopodobnych planów  na p rzy ­
szłość narodu mojego. Polacy, m yślący o przy­
w róceniu Polski, m ają pod tym  w zględem  nad e r 
różne pojęcia i kom binacye. Jeże li wogóle rodacy 
moi aa zapytanie to nie odpow iadają, to dlatego, 
że nie wolno nam  na nie odpow iadać, ponieważ 
obowiązek państw ow y zabran ia nam  tego mocą 
przysięgi na konstytucyę, w ykonanej p rzed ni­
niejszą trybuną. H r. L im burg  wie zapew ne, że 
jak on, tak i my szanować i bronić m usim y g ra ­
nie państw a tego, zakreślonych m ocą ustaw. S to ­
im y na g runcie  konstytucyi państw a pruskiego, 
a tern  sam em  stw ierdzam y przynależność naszą 
do n iego ;—  przez to też spełniam y wobec niego 
obowiązki nasze, a skoro to czynim y, nie m amy 
najm niejszego obowiązku w ynurzać nadzieje, wi­
doki lub życzenia, które w piersiach żywi Polak 
jaki, bo to  nikogo nie obchudzi.

„M ości P anow ie! Toż sam o zapytanie, z któ- 
rem  kilkakrotnie już do nas zw racał się daw niej­
szy kanclerz ks. B ism ark, przypom ina mi zdarzen ie 
z życia N apoleona I. Było to z końcem  1809 r. 
lub na początku 1810. W ów czas to zażąda! od 
niego ca r A leksander I, aby złożył oświadczenie, 
. ż e  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  n i g d y  n i e  z o ­
s t a n i e  p r z y  w r ó c o n e m . "  N a to odrzekł 
N apoleon: „N ie zniesław ię się n igdy tego rodzaju 
ośw iadczeniem , abym  m iał pow iedzieć, że K ró le­
stw o Polsk ie nigdy '  n ie . zostanie przyw róconem . 
W ystaw iłbym  się na szyderstw o św iata całego, 
gdybym  m iał w kraczać w p raw a Bogu tylko przy­
należne. N ie chcę pam ięci mej plamić, kładąc 
pieczęć na akt m achiaw elistycznej polityki, bo 
je st to więcej niż uznaw ać podział Polski, jeżeli 
się oświadcza, że nigdy nie zostanie przyw ró­
coną.*

„Podobnego oświadczenia, jakiego żądano od 
N apoleona, żądacie teraz od nas wy Panow ie 
z praw icy Izby. G dybyśm y tu złożyli oświadcze­
nie, że Polska n igdy nie zostanie przyw róconą, 
jeszezebyśm y was nie zadow olnili, a w kroczyli­
byśm y przez to w p raw a sam ego Boga. Rozwią­
zanie pew nych stosunków  byw a niekiedy silniej­
sze, aniżeli nasze życzenia, nadzieje i obawy. Żą­
dać od nas, abyśm y się po w szystkie czasy w y­
rzekli p rzyw rócenia Polski, które nastąpić może 
w bardzo różnych granicach, nie dotykając in te ­
resów  prusk ich , je s t to n iedorzecznością, żąda­
niem , jakiego nie może nam  staw iać człowiek rozu­
m ny i szlachetnie myślący. M ożna żądać od nas, 
abyśm y, jako przynależni państw a pruskiego, w o­
bec niego w ypełn ia ł nasze obowiązki z całą lo­
jalnością. Z aręczam y, że nie knujem y spisków  na 
jego  całość i knuć nie będziem y. Czynim y to — 
ośw iadczam y i niechaj to panom  w ystarczy. W ię­
cej żądać panow ie nie m acie praw a, więcej czy­
nić nie m am y obowiązku. W  tern leżą dla nas 
szranki, a bezpieczeństw o dla państw a.*

I i M i u j i  Jow aj M o rn f
Wiedeń, 1 0  m aja .

(§.) Dziś w  p o łudn ie  odbyło Koło polskie p o ­
siedzenie, na k tó rem  był także obecnym  były m i­
n ister skarbu  dr. D u n a , e w s k i, k tó ry  zaraz 
na w stępie zabrał głos, dziękując Kołu za w yra­
żoną mu syrapatyę —  na podstaw ie daw niejszej 
odnośnej uchw ały  K oła —  i zarazem  w yrażając 
życzenie, aby Koło w ytrw ało na dotychczas zaj- 
m ow anam  stanow isku . N astępu ją  obrady  nad bud 
żetera.

P . C z e c z uzasadnia swój w niosek o zm ianę 
p rocedury  cyw ilnej. W łaściw ie poruszy ł tę ważną 
d la  naszego ludu spraw ę najp ierw  p. Potoczek, 
o czem  swojego czasu donosiłem .

P . A b r a h a m o w i c z  pop iera  wniosek.
P . P o t o c z e k  uważa reform ę procedury  cy 

w ilnej jako bardzo w ażną dla ludu wiejskiego, 
jako piekącą i niecierpiącą zwłoki. Lud, juk i 
każdy, ma praw o dom agać się szybkiego wym ia 
ru spraw iedliw ości i uproszczenia postępow ania 
sądowego. P ro ced u ra  sądowa, jak a  obecnie je s t 
w użyeiu, wystawia lud wiejski na zdzierstw o i

wyzysk ze strony  pisarzów  pokątnyeh i zagnież­
dża p ieniaetw o, k tóre staje się źród łem  wielkiej 
ilości zbrodni, a tak sam o działają szkodliw ie w 
k ierunku m oralnym  d ługo  trw ające procesy, k tó­
re częstokroć ojciec zaezyua, a dopiero syn koń­
czy.

P . C h r z a n o w s k i  przypom ina, że Koło od 
roku 1869 k ilkakro tn ie żądało zm iany postępo­
wania sądow ego nadarem nie.

P. J a w o r s k i  zgadzając się z w yw odam i po 
przednich  m ówców popiera w niosek Czeeza.

P . P  i n i ń s k i zaznacza, że tak on) jak i M a- 
deyski stanęli w komisyi budżetow ej na stanow i- 
ku, jakie te raz  Koło zajęło.

P. P o p o w s k i  przypom ina, że Sejm  galicyj­
ski 13 razy upom inał się o zaprow adzenie s ą ­
dów pokoju, żąda, żeby i tę sp raw ę popierać u 
m inistra.

P. dr. M a d e y s k i  sądzi, że dom agania się 
Koła byłyby na czasie. Spraw ozdaw ca w m in i­
ste rs tw ie p rzy rzek ł pośpiech. T łum aczenie cię 
brakiem  funduszów  nie w ytrzym uje krytyki, bo 
m am y rów now agę w budżecie. O becny m in iste r 
skarbu  je s t z pow ołania praw nikiem , więc m ożna 
się po nim  spodziewać, że przecie przeprow adzi 
reform ę.

P . S z c z e p a n o w s k i  pop iera  w niosek o 
zm ianę cyw ilnego postępow ania sądow ego i p rzy ­
pom ina, że dochód z s tem pli i taks sądow ych 
podniósł się w Galieyi o 1 5  m iliona guldenów . 
W skutek dzisiejszych stosunków  w sądach cierpi 
najwięcej Galieya, bo tam  jest najw iększy pro­
cen t nieum iejących czytać i pisać. P odobnie i dla 
rozwoju p rzem ysłu  jest obecne postępow anie są­
dowe szkodliw em . P roponuje , aby do deputacyi. 
oprócz prezydyum , dołączyć Czeeza, Potoczka i 
M adejskiego.

P . J a w o r s k i  sądzi, że depu tacya jest tu 
niepotrzebna. Rzecz je s t ja sna  — uchw ała Koła 
w ystarczy.

W  niosek P o t o c z k a  — przepraszam  —  Cze­
eza jednog łośn ie przyjęty.

P . K o z ł o w s k i  prosi, aby go upow ażniono 
do postaw ienia wniosków, uchw alonych  już w 
g ru d n iu  o opłacie od doręczeń, o egzekutorach 
i t. p.

P . dr. R u t o w s k i  popiera to żądanie.
W niosek p. d ra  K ozłow skiego przyjęto.
P. dr. R u t o w s k i  w nosi petycyę galicyjskich 

hand larzy  trzodą ch lew ną i staw ia w niosek o u- 
sunięcie w yjątkow ych rozporządzeń i przepisów  
w eterynary jnych  i ta rgow ych , tam ujących  i ru j­
nujących galicyjski h an d e l n ierogacizną. Kraj 
traci na tem  miliony.

P p . K o p y c i ri s k i, G n i e w o.s z W łodz. p o ­
piera ją  w niosek p. d ra  Rutowskiego. O statni zw ra­
ca nadto uw agę na n iedogodność i nadużycia 
przy  transporc ie  bydła opasowego. W nosi, aby i 
tę  spraw ę deputacya podniosła u m inistra.

P. J a w o r s k i  proponuje, aby nie w ybierać 
deputacy i teraz, lecz odesłać w niosek do kołowej 
kom isyi w eterynary jnej, gdzie R utow ski i Kopy- 
eiński spraw ę wyjaśnią. W  razie po trzeby  w yje­
dna im  p. Jaw orsk i posłuchan ie u m in istra  i u- 
życzy poparcia.

N astępu je sp ra w a  d róg  żelaznych.
P rzy  n a d z o r z e  k o l e j o w y m  zabiera g łos 

p. S t r u s z k i e w i c z  t prosi an ticipando, aże 
by spraw y d ecen tra lizac ji nie poruszać w Kolę, 
poniew aż on w raz z k o m is ją  p a rla m en ta rn ą  tra ­
ktuje tę spraw ę, a poruszenie jej przez Koło, a 
w zględnie w kom isyi budżetow ej, m ogłoby p rzy ­
nieść szkodę.

P. J a w o r s k i  daje w yjaśuienie, że ju tro  m a 
się odbyć w tej spraw ie k o n fe ren c ja  z m in istrem  
hand lu .

P . S z c z e p a n o w s k i  oświadcza, że m iał w 
spraw ie decentralizacyi kolei państw ow ych p rzy­
gotow any w niosek i odnośny  m ateryał, który 
chciał Kołu przedłożyć. Żeby jednak, jak  zape­
w nia p. Struszkiew icz, spraw ie nie szkodzić, w ięc 
na razie w niosku staw iać nie będzie, jed n ak że  
musi podnieść, że odpow iedzialność za to m uszą 
przyjąć na siebie ci, k tórzy pow strzym ują Koło 
od tego, ażeby ono zajęło się tą  spraw ą.

P. d r. R u t o w s k i  konstatuje, że z ośw iadcze­
nia p rezesa wynika, iż dotychczas nic a nic nie 
zrobiono w sp raw ie  d ecen tra lizac ji kolei.

I  na tem  się na razie skończyło. Każdy p rzy ­
znać musi, że lew e skrzydło  Koła, lubo d em o ­
kratyczne, w g lansow anyeh  rękaw iczkach b ierze 
się do rzeczy, a delikatność posuw a tak daleko, 
że w szystko daje sobie brać z p rzed  nosa. T ro ­
chę więcej energ ii w danym  razie z pew nością- 
by nie zaszkodziło, a niem niej pew nie zadałoby się 
kłam tw ierdzeniu  konserw atystów , że działalność 
lewicy więcej w słowa, aniżeli w czyny obfi­
tuje.

W  końcu rozpraw iano o soli i kainicie. P o n o ­
wiono odnośne zeszłoroczne w nioski.

Przegląd polityczny.
K r u k ó w ,  11 m aja.

Onegdaj podaliśm y kom unikat urzędow y poli­
c j i  w arszaw skiej w spraw ie obchodu tam że 100- 
letniej rocznicy 3 maja. Z przedm iotow ego ko­
m unikatu  dow iadujem y się, że jakkolw iek w pra­
wdzie były  m an ifestacy e: je d n a  rano, d ru g a  po ­
południu  —  odbyły się one jed n ak  zupełn ie spo ­
kojnie, jo w ażn ie , że w zięła w nieb udział go rę t­
sza m łodzież i trochę kobiet, że to, co zrobiono, 
nie zasługuje naw et na nazw ę dem onstracyi lub 
m anifestaeyi. R zucenie kwiatu na pozostałe m ury 
kaplicy w „Botanice*, lub złożenie listka z czap­
ki gim nazyali ty, to jeszcze nie w ystępek, ani za 
m ach, lub spisek, grożący całości państw a lub 
społecznem u ładowi. Z tego punk tu  widzenia, 
wychodzi! w idocznie oberpolicm ajster W arszawy 
i uważając wszystko za rzecz b łahą, postępow ał z 
publicznością spokojnie i grzecznie i tym  sposo­
bem  zapobiegł m ożliw ym  następstw om , ani rzą­
dowi rosyjskiem u, ani Polakom  w cale niepożą­
danym .

Gdyby tak sam o była p o lic ja  postępow ała n a­
dal i nikogo nie aresztow ała —  byłaby dzisiaj 
W arszaw a spokojną — o inanifestacyi byłby nikt 
nie wiedział, a p o lic ja  rosyiska o 3 maja byłaby 
już zapom niała. A resztow ania jednak przedsię­
wzięte tylko rozgoryczają m łodzież i zam iast u- 
spokoić. d rażn ią publiczność.

W każdym  jednak  razie polieya w arszaw ska 
zachow ała się stosunkow o taktow nie. Takie je­
dnak oględne i taktow ne postępow anie onerpolic-

m ajstra p. K lejgelsa nie podobałc się urzędowej, 
rosyjskiej gazecie i D n iew n ik  w arszaw sk i nie 
m ógłby był usnąć spokojnie, gdyby nie był d o ­
dał do kom unikatu urzędowego, który m u kazano 
umieścić, zjadliwego ze swej strony dopisku, gdy ­
by był nie skorzystał ze sposobności i nie p o ­
szczuł dotyczących organów  przeciw  spo łeczeń ­
stw u polskiem u, a w szczególności przeciw  m ło ­
dzieży naszej.

Oiekawa rzecz, czyby D n iew n ik  wziął na sie ­
bie [odpow iedzialność za to wszystko, eoby taki 
jego artykuł m ógł wywołać, gdyby nie czuwało 
nad spokojem  i nie pow strzym yw ało się społe­
czeństw o polskie w objawach, obecnie nie będą­
cych na czasie.

N iew inną m anifestacyę nielicznej m łodzieży 
dnia 3 m aja rozciąga D n iew n ik  rozm yśln ie zło­
śliw ie na całe m asy polskiego społeczeństw a, de- 
nuneyuje W arszaw ę, że są w niej żywioły go to ­
we do niebezpiecznych w ybryków  i psót, że są 
ludzie, którzy „niegodnie lekcew ażą istniejące 
w arunki spokojnego życia* i w ten  sposób pod ­
judza rząd na społeczeńsiwo polskie —  a dalej 
już w prost podsuw a organom  karnym  m yśl su­
row ej kary  d la tych, którzy „naiw nie śm ieszne 
dem onstracy jne urządzają spacery* —  aby „na- 
tychm iast(!) zm usiły ich do c h ł o d n e g o  zasta­
now ienia się nad swojem  położeniem .*

Takie podburzanie a zarazem  w ydrw iw anie u- 
ezuć narodow ych godne je s t tylko nędznych za 
krw aw y dorobek ludu ciem iężonego u trzym yw a­
nych dzienników, k tórym  pi zoduje D niew n ik  
w arszaw ski.

Z  au słryaekiej R a d y  pań stw a .
H r, T a a ff e w ybrnął szczęśliwie ze sytuaeyi —  

ad resu  do tronu, który groził rozbiciem  Izby a 
pośrednio ta ranem  uderzał w gabinet, — Izba 
uchw alać n i e  b ę d z i e !  Cały stosunek parła  
m entu  austryackiego do prezesa  gab inetu  zaczyna 
*"yć jedynym  w swoim  rodzaju : reprezen tacya 
zm ienia się i stosuje do odpow iedzialnego rządu, 
k tóry  jest niem al stałym , n ienaruszalnym . P oka­
zało się teraz, że p arlam en t austryacki obejdzie 
się naw et bez adresu  do tronu  —  no, i tak b ę ­
dzie dobrze.

N ie da się je d n ak  zaprzeczyć, że zaniechanie 
ad resu  jest w ielkiem  na rzecz lew icy niem ieckiej 
ustępstw em , a dr. S c h m e y k a l  słusznie tw ie r­
dził, „że w ybieg ten rządu nważać należy za sta­
nowcze zwycięstwo zjednoczonej lewicy niem iec­
kiej.* Ja k ą  w tej akcyi odegrało rolę Koło p o l­
skie, —  po części dow iadujem y się ze sp raw o­
zdania urzędow ego z obrad Koła, zam ieszczonego 
powyżej.

Dzisiaj odbyw a I z b a  p o s e l s k a  posiedzenie, 
na k tórego porządku dziennym  postaw iono w y­
łączn ie  p ierw sze czytania wniosków.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  z widocznym po ­
śpiechem  pracuje nad w ykończeniem  referatów . 
O becnie obraduje ko misy a budżetow a naa etatem  
m inisterstw a hand lu , — a na ostatn iem  je j po­
siedzeniu toczyły się ożyw ione rozpraw y przy  ty ­
tu le „zarząd cen tralny  “ Polscy  członkow ie ko- 
nslsyi pp. K o z ł o w s k i  i P i n i ń s k i  z szcze­
gólniejszym  naciskiem zaznaczyli p rzy  tej sposo 
bności kw estyę u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  
K a r o l a  L u d w i k a .

V
Z  Niemiec. Koniec sesyi parlamentu. Kocha limfa 

w Sejmie pruskim. Cesarz w podróży.
P a n a m e n t niem iecki zgadzając się z w nioskiem  

rządu, odroczył się do 18 listop. P rz e d  zakoń­
czeniem  sesyi uchw alono w ażną now elę do u s ta ­
wy przem ysłow ej i now ą ustaw ę o opodatkow a­
niu cukru. Podczas rozpraw y nad tą ustaw ą w ie­
lu m ówców oświadczało się przeciw  projektow i 
rządow em u, k tóry  polega na zniesieniu prem ii 
wywozowej. N ajw ięcej charak terystycznem  było 
przem ów ienie p. M i r  b a e h  a ; rzek ł o n : D lacze­
go my m am y w tej spraw ie innych w yprzedzać? 
Dlaczego nie zrobim y tego w innych  spraw ach , 
np. w wojskowych ? Cóż je s t celem  trak ta tu  z 
A ustro-W ęgram i ? Przecież podniesienie hand lu  
w yw ozow ego, a projekt do ustaw y grozi zata­
m ow aniem  wywozu. Jed y n ie  zatrzym anie nadal 
prem ii wywozowej zapew nia nam  przew agę na 
targow icach św iatow ych. N ie wiem y, ile szkody 
w yrządzi nam  trak ta t z A ustryą, dlatego pow in­
niśm y pierw ej poznać ten traktat, nim  się zgo­
dzim y na projektow aną ustawę.

Zdaw ało się, że p ro jek t upadnie, ale ostatecznie 
uratow ał go wniosek p. O rtereza, w edług  którego 
podatek spożywczy ma wynosić 18 m arek, a cło 
przywozowe 36 m arek od 1 sierp . r. 1892. Za 
tym  w niuskiem  oświadczyło się zaledw ie 146 
głosów  przeciw  zaś 143.

W sejm ie pruskim  dn. 9 b. m. podczas roz­
praw y nad  rub ryką wydatków na szpital chorób 
zakaźnych m ówiono Wiele o m etodzie K ocha le ­
czenia gruźlicy. T en  szpital bow iem  przeznaczony 
je s t przedew szystk iem  dla chorych  na gruźlicę. 
Postanow ienie założenia takiego szpitala powzięto 
z r. 1890 pod w rażeniem  rzekom ych św ietnych  
rezultatów  m etody Kocha W ielu m ówców przy­
znawało, że wielce okrzyczana m etoda zawiodła 
oczekiwania, że m iejsce w ielkiej nadziei zajęło 
rozczarow anie. P rzem aw iał także p. V ircbow  i 
tw ierdził w prost, ze dotąd n i e m a  a n i  j e d n e ­
g o  w y p a d k u  w y l e c z e n i a  gruźlicy  m etodą 
Kocha.

Cesarz niem iecki podróżuje teraz po południo­
w ych N iem czech; dn. 8 b. m. by ł w K arlsruhe, 
dn. 9 w Darm stadzie.

Kronika.
Braków, 11 maja.

Pogrzeb ś. p. biskupa Krasińskiego odbędzie 
się jutro we wtorek przed południem. Zwłoki za­
cnego patryoty i dostojnika kościoła o godz 8 rano 
przeniesione zostaną z domu 1. 12 przy ulicy Wiślnej 
do kościoła katedraluego na W awelu, skąd po od- 
prawionem nabożeństwie przoniesione będą na cmen­
tarz krakowski.

Słyszeliśmy, iż w pogrzebie biskupa - wygnańca 
wezmą udział reprezentacye stowarzyszeń rękodziel­
niczych krakowskich ze sztandarami. Hołd te n , do­
brze przez zmarłego zasłużony, chlubnie świadczyć 
będzie o uczuciach rękodzieluików krakow skich, u- 
miejących zawsze uczcić kapłanów, którzy jak ś. p. 
biskup wileński w najtrudniejszych warunkach na­
wet Die przestają być Polakami.

Gimn&zyunt w Podgórzu. Cesarz postanowieniem 
z dnia 22 kwietnia zezwolił ua założenie wyższego

gimnazyum państwowego z polskim językiem wy­
kładowym w mieście Podgórzu. Dwie niższe klasy 
otwarte będą z początkiem roku szkolnego 1892/3, 
następne kolejno co roku. Budynek dostarcza gmina 
m iasta Podgórze.

Arcyksięiniczka Marya Walerya z małżonkiem 
aroyks. Franciszkiem Salwatorem wczoraj wieczór 
pospiesznym pociągiem przejechali przez Kraków z 
powrotem ze Lwowa do Wiednia.

Feldmarszałek porucznik Lzichacs, komendant 
twierdzy, wczoraj wieczorem powrócił z Wiednia.

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie we środę 13 bm. o goazinie 6 
wieczorem w sali X LIII Collegii novi celem omó­
wienia spraw, zamieszczonych na porządku dzien­
nym tegorocznego walnego zgromadzenia we Lwo­
wie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa Strzeleckie­
go, odbyło się wczoraj w  sali strzeleckiej. —  P re ­
zes dr. Hajdukiewicz poświęcił przedewszystkiem 
pamięci ś. p. Jerzego Goebla wyrazy wspomnienia, 
a obecni uczcili pamięć zmarłego przez powstanie

Sekretarzem w mjejsce. chorobą złożonego p. dr. 
Antoniego Ziembińskiego wybrano p. Stanisława 
Tomkiewicza, przyczem wyrażono podziękowanie do­
tychczasowemu sekretarzowi za gorliwe pełnienie o- 
bowiązków i uproszono skarbnika p. Rudnickiego, 
aby podziękowanie to Towarzystwa zakomunikował 
choremu. Do wydziału wybrani zostali pp. Roman 
Chmurski, W iktor Wojciechowski, Teodor Gajdzie, 
Jacek Matusiński i Feliks Dobrzański. Nazaprosze- 
czeme towarzystwa strzeleckiego we Lwowie, które 
w dniu 17 b. m. obchodzić będzie poświęcenie no­
wych lokalów i odsłonięcie pomnika króla Jana So­
bieskiego —  uchwalono uprosić prezesa p. dr. Hajdu- 
kmwicza. obecnego króla kurkowego, p. Feliksa Do­
brzańskiego, gospodarza p. Adama Miłaszewskiego, 
skarbnika p. Rudnickiego, Teodora Gajdzica, aby 
na obchód ten z insygniami i pamiątkami Towarzy­
stwa do Lwowa się udali. Zdaje się. że liczba wy­
jeżdżających z Krakowa na tę uroczystość członków 
Towarzystwa strzeleckiego będzie jeszcze znacznie 
większą. W  sali strzeleckiej był wczoraj po raz 
pierwszy zawieszony portret wieszcza Adama daro­
wany Towarzystwu przez p. Stanisława Tomkie­
wicza.

Walne zgromadzenie członków nowozawiąza- 
nej Czytelni akademickiej odbyło się wczoraj w 
Collegium novum  w obecności kuratora Czytelni 
prof. B. Ulanowskiego. N a porządku dziennym było 
sprawozdanie tymczasowego zarządu i wybór zarzą­
du. W skład wydziału ścisłego Czytelni w eszli: J ó ­
zef A rtur Górski jako przewodniczący, Julian Ka- 
sparek jako zastępca przewód., Franciszek Warzycki 
jako sekretarz, Apolinary Maczuga jako skarbnik. 
Do w ydziału: Stanisław  Fajersztajn, Aleksander 
K arcz, Adam Krzyżanowski, Kazimierz Marowski, 
Jan  M azurski, Ignacy Mester, Zygmunt Pemlisch, 
Jan  Pierzchała, Eugeniusz Romer, Józef Scheinbach, 
Ignacy Suesser, Antoni S zybalski, Marcin Towarni- 
cki, Werników ski, August Wieliczko.

Lokal Czytelni akademickiej znajduje się przy ul. 
Szewskiej 1. 10, II  piętro.

Zarząd Muzeum Narodowego zaw iaaam ia, że 
wystawa portretów i pamiętek z epok: ogłoszenia 
konstytucyi 3 maja 1791, urządzona w Muzeum 
w Sukienuicach, przedłużoną została jeszcze na dni 
parę, ze względu na nowe przybytki.

Zarząd ^Harmonii1*, orkiestry Krakowskiej, do­
nosi nam, iż projektowana na dzisiejszy wieczór se­
renada na plantacyach nie odbędzie się z powodu 
choroby dyrektora orkiestry.

W kasynie powszechnem w Krakowie Odbędzie 
się w duiu 13 bm., tj. we środę, przedstawienie 
amatorskie. Odegrane będą jednoaktów ki: „Trafiła 
kosa na kamień* i „Jeden z nas musi się ożenić*. 
Początek o godz wpół do 8 wieczorem.

„Zgoda*, Stowarzyszenie rękodzieluików krakow­
skich, obchodziła w sobotę wspólną ucztą imieniny 
zasłużonego swego prezesa, powszechnie szanowa­
nego obywatela p. S tanisław a Rehmana. Oprócz li­
cznych toastów na cześć solenizanta, do wywołania 
serdecznego prawdziwie nastroju przyczynili się także 
członkowie chóru „Sokoła*, którzy wykonali wiele 
udatnych pieśni narodowych.

Z Towarzystwa muzycznego. We środę d. 13 
b. m. odbędzie się w sali Towarzystwa mnzycznego 
siódmy wieczór muzyczny ze współudziałem panny 
Bronisławy Wolskiej, śpiewaczki, panny St. Spła- 
wińskiej, pp. W. Singera, Wł. Henocha, J . Ostrow­
skiego i Fr. Stingla. Program  nader urozmaicony.

Z teatru. Ju tro  we wtorek wystąpi pani Mo­
drzejewska po raz pierwszy w swojej znakomitej 
roli jako „M arya Stuart* . We czwartek ujrzymy 
uwielbianą artystkę jako „Damę kameliową*, a w 
sobotę jako „Księżnę Jerzową.* Jestto repertoar 
istotnie nadzwyczaj interesujący,

Z plantacyj. Skarżą się powszechnie właściciele 
psów na zarządzenia m agistratu, któremi nakazano, 
aby psy prowadzone były na sznurkach czy łań 
cuszkaeh, a samopas biegające mają byó uprzątane. 
Że skargi są bezpodstawne i dowodził chorobliwego 
politowania dla zwierząt, pez współczucia dla ludzi, 
dowodzi fak t, iż psy, trzymane nawet na łańcu­
szkach , kąsają dzieci i starszych. W soboię jakiś 
pan przechodził się po plantacyach z dużym psem, 
który rzuaił się na małe dziecko i ukąsił je bardzo 
niebezpiecznie. Zdaje s 'ę, że więcej współczucia po­
winno wzbudzać dziecko, aniżeli swoboda psów, któ­
rej gdzieindziej — nie na plantacyach —  mogą w 
całej pełni używać.

Zmarli. Roman Konopka, właściciel dóbr Toma­
szowice pod Krakowem, zm arł wczoraj w Tomaszo­
wicach. Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego 
w Modlnicy odbędzie się dzisiaj o godzinie 7 wie­
czór, pochowanie zwłok na cmentarzu w Modlnicy 
we wtorek przed połndniem.

Karol Danes-, emerytowany nauczyciel szkół lu- 
dowycu, um arł iziś w Krakowie. Pogrzeb we śro 
dę o godz. 3 po południu.

P. Jan Hojarczyk, technik w Bochni, otrzymał 
od namiestnictwa koncesję na budowniczego.

W sprawie uwięzienia studentów przemawiał 
w komisyi budżetowej radca dworu, poseł Edward 
G n i e w o s z .  Obecnie mamy to przemówienie jego 
w całości. Opiewa ono:

„Nie mogę sobie togo wytłoinaezyć i nie widzę 
podstawy do tego postępowania sądów. W iek mój 
dozwala mi sięgać wstecz w przeszłość, i taK przy­
pominam sobie, że pod hasłem rewolucjonistów pol­
skich, młodzież gimnazyalna, która żądna znąjomości 
dziejów ojozystye.li, zbierała sic u któregoś z kole­
gów i czytała historyę ojczystą., pociągano pod 
śledztwo i albo była relegowaną, albo nawet, jak 
późniejszy poseł (M ichał Popiel), został uwięziony 
w fortecy. Później pod hasłem „polnisch ges in n t“ 
młodych urzędników kwalifikaeye napiętnowano tą

plamą, co i mówcę trapiło. Dalej przypomina sobie 
mówca jak  w ‘r. 1863, gdy wypadki za kordonem 
wzburzyły umysły młodzieży, a polieya wkroczyć 
chciała, rektor się temu sprzeciwił i biorąc mło­
dzież w obronę, podniósł jej zaufanie do niego i w 
ten sposób zażegnał i uwolnił niejednego od wyko- 
lojenia. Teraz zaś pod nowem hasłem  socyalizmu 
idzie hasło przeciw młodzieży nietylko wszechnicy, 
ale i gimnazyum Czy znowu mają być stworzeni 
męczennicy polityczni? Wiem, że p. minister nie 
może wstrzymywać akcyi sądowej przy systemie 
ukusatorycznym, ale może minister zażądać ścisłego 
sprawozdania całej sprawy i rozważyć eo bardziej 
szkodzi pm istw u: czy zaniechanie śledztwa, czy two­
rzenie młodych męczenników. Albowiem akta daw­
nych śledztw o zdrado stanu przekonały, że naj­
częściej drogą śledztw wykolejono młodych ludzi z 
zawodów, a agitatorom uadauo aureolę, wpływającą 
na innych.

„Powiadają, że ze względów na soeyalizm wdrożono 
śledztwo. Ile wiem, nie ma w Galieyi wiotkich przed­
siębiorstw, które tworzą m ateryał do socyalizmu., 
musi to wiec być socyahzm odrębnego pojęcia subie­
ktywnego, albo lokalnego. Sądzę, że zachowanie 
młodzieży jest tylko oddźwiękiem tego, co akademik 
krakowski Lewicki w swej mowie naznaczył, tj. 
praca koło ludu, aby w nim rozbudzić poczucie ua- 
rodowości przysługujących mu praw obywatelskich. 
Poruszyłem tę sprawo, by dać ministrowi sposobność 
do oświadczeń, któreby zaspokoiły zatrwożone rodzi­
ny, —  na każdy zaś wypadek, ażeby minister eo 
najmniej w płynął na zakończenie tych śledztw.*

Wynalazek. Lam pa elektryczna dla górników wy­
naleziona została w A nglii, jak donosi Lum iere  
electrigue. Może się ona palić przez 14 do 16 go­
dzin, a dokonane próby wykazały, że przedstawia 
wszelkie gwaraneye bezpieczeństwa dla górników. 
Nową tę lampę nazwana „Stella*.

Oyrekcya Kasy oszczędności miasta Biały 
obniżyła stopę procentową od wkładek z 4 '/* na 4 
procent, a równocześnie zniżyła stopę procentową od 
pożyczek hipotecznych z 5 ’/* u* 5 procent; uchwa­
ła  ta  obowiązywać będzie z dniem 1 lipca b. r.

Uroczystość chrztu nowonarodzonej córeczki ar- 
cyksięcia Leopolda Salwatora i arcyks. Blanki od­
była się w sobotę przed południem w archikatedrze 
lwowskiej z wielką okazałością. Już  o godzinie 10 
rano zapełniły się ulice, prowadzące do kościoła ar- 
chikatedralnego, tłum am i publiczności. Na kilka mi­
nut przed godziną 11 przybyły na plac przed ka­
tedrę powozy, z których wy Biedli: arcyksiążęta Ka­
rol Salwator, . Albrecht Saiwator, Lepold Salwator, 
Franciszek Salwator arcyksiężn. Marya Immakulata, 
ks. M adrytu Don Oarlos, arcyks. Marya Walerya, 
Karolina ks. Madrytu i Marya Beatrix Dostojnych 
gości przyjął arcybiskup Morawski w przystrojonym 
przedsionku, w  asyslencyi kleru. Rodzicami chrzest­
nymi byli infantka Marya Beatrix siostra arcyksię- 
żniezki Blanki i Karol Salwator, ojciec Leopolda 
Salwatora, ojca dziecięcia. Jako goście byli zapro 
szeui osobiście przez arcyksięcia namiestnik Baueni, 
komenderujący ks. W iudischgraetz, m arszałek k ra ­
jowy ks. Sanguszko, prezydent miasta Mochnacki i 
major Yuich. Nadto około 70  osób otrzymało za­
proszenia pisemne. Podnieść tu  należy, że w s z y s t ­
k i e  t e  z a p r o s z e n i a  s t y l i z o w a n e  b y ł y  w 
j ę z y k u  p o l s k i m .  W  prezbiteryum kościoła za- 
sLzeżuue były miejsca dla naczelników władz rzą­
dowych i autonomicznych, jako też dla geueralicyi. 
Nadto arcyksiążę Salwator zaprosił na uroczystość 
wszystkich oficerów 11 pułku artyleryi korpnśnej. 
Na chrzcie, który się odbył z przepisanym ceremo­
n ia ło m , otrzym ała nowonarodzona imiona: Marya 
Dolores, Beatrix, Karolina, Blanka, Leopoldyna, Mał­
gorzata, Anua, Józefa, Pia, R afał Michał, Sykstus, 
Stanisław, Ignacy, Hieronim , Grzegorz, Jerzy, Ce­
cylia, Oamina i Barbara. Chrztu udzielił arcybiskup 
Morawski, w asystencji ks. kanonika Lewickiego i 
proboszcza dywizyjnego ks. Porta. Nadto byli obe­
cni ks. arcybiskup Issakowicz i metropolita Sembra- 
towicz. Kościół podczas ceremoniału był otwarty i 
dla publiczności, która też tłum nie zapełniła nawę.

Jordanów, 5 maja. (Koresp. N . R eform y). Dzięki 
staraniom starosty p. Eugeniusza Beneszka, zapu­
szczaliśmy dziś o godzinie 2 po południu w nasze 
wody po raz pierwszy narybek pstrąga i łososia. 
Narybek ten, w ilości kilkn tysięcy sztuk, przywie­
ziony w dobrym stanie przez drogomistrza tutejsze­
go p. Ogonowskiego, wpuszczono do Skawy w nie­
dalekiej odległości od stacyi kolejowej Jerdanow. 
Przy akeyi wpuszczania obecnymi bvli z Jordanowa 
między innymi pp. Hohman poborca, Sękowski na­
czelnik s tac ji kolejowej i dr. Kutrzeba adwokat tu ­
tejszy. Aczkolwiek Skawa pod Jordanowem nie zdaje 
się sprzyjać pstrągowi, to przecież kam ienista prze­
strzeń tejże, z prądam i przy granicy gminy Topor- 
czysko, gdzie narybek wpuszczano, oraz fakt, że 
w temże miejscu łowioDo czasem pstrąga, dają gwa- 
raucyę, że zapuszczony narybek Die zmarnieje.

Z Oublan donoszą n a m : Dnia 5 bm. odbył się 
główny egzamin uczniów 3 roku niższej szkoły rol­
niczej w Dublanach. W ynik egzaminu w ogóle za- 
dowalniająey. Z 12 uczniów otrzymało 5 uzdolnie­
nie bardzo dobre na dozorców robót poiowych i s ta ­
jennych, tudzież pisaizy ekonomicznych, 4 uzdolnie­
nie dobre, a 2 dostateczne. Posady mają już wszy­
scy zapewnione. Tym sposobem opróżniło się 12 
miejsc funduszowych na tok  przyszły Podania nale­
ży wnosić do W ydziału krajowego na ręce ayrekcyi 
najdalej do 30 czerwca br. W arunki przyjęcia są 
następujące: Ukończony rok 16 życia (meGyka), 
świadectwo ukończonej co najmniej szkoły ludowej 
z postępem bardzo dobrym, świadectwo moralności. 
O ostateeznem przyjęciu kandydata rozstrzyga egza­
min wstępny i oględziny lekarza zakładowego.

Oświęcim, 4 maja. (Koresp. N  R efo rm y j. Wie­
czorem 1 b. m. nawiedził sąsiednią o 3 kilometry 
od Oświęcima oddaloną gminę Dwcry z M achsata- 
mi ogromny pożar. Spaliło się 26 domów i 17 bu­
dynków gospodarskich, ubezpieczonych w ktakow- 
skiem Towarzystwie. Ogień podłożony zbrodniczą 
ręką zlokalizowała i zupełnie ugasiła ochotnicza 
straż ogniowa z Oświęcima, pod kierownictwem n a ­
czelnika. Straży tej zawdzięezyć należy, że cala, 
gęsto zabudowana wieś, nie spłonęła. Gmina Dwory 
nie posiada sikawki i prawie żadnych rekwizytów 
ogniowych, bo jak  tamtejszy pisarz gminy powiada: 
„po co tego —  na co tego*, a jeauak Widkr gm i­
na Dwory, licząca około 500 numerów, mogłaby i 
powinraby nawet założyć u sieb.e straż ogniową 
za przykładem sąsiedniej gminy Gromko.

Z Królestwa Polskiego. Ż Puław  donoszą do 
dzienników warszawskich, iż w tych dniach nade­
szła z Petersburga wiadomość że sprawa założenia 
tam akademii rolniczej w miejsce czasowego insty­
tutu, stanowczo jnz zdecydowaną została. Akademia, 
na wzór piotrowskiej w Monkwie, powstanie W roku
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przyszłym akadem ickim , bieżący bowiem przezna­
czony jest dla dokończenia całkowitego kursu dla 
pozostałych studeutów ostatniego wydziału.

Z wystawy czeskiej. Na plaGu wystawy rucb, 
huk  i praca gorączkowa, niesłychana. Pracuje obe­
cnie 3500  robotników dziennie, w nocy zaś 1000. 
Jakkolwiek dużo jeszcze pozostaje do wykończenia, 
na całej linii widać już postęp prac zadziwiający, 
iak  ii term in otwarcia dn. 15 b. m. nie ulegnie 
zwłoce. N a kopule centralnego pałacu przemysło­
wego ustawiono Koronę św. Wacława, w rozmiarach 
l 1/* metra.

Trudno dziś powiedzieć, który oddział najokazalej 
będzie się przedstawiał, lecz to pewna, że wystawa 
czeska wielce będzie urozmaicona i bogata.

Gralerya obrazów i rzeźby, pomieszczona w oso­
bnym murowanym budynku, wielką da niespodzian­
kę miłośnikom sztuki. Co sztuka w ciągu lat stu 
w Czechach najcenniejszego wydała, tu się znajdzie. 
W oddziale starożytaiczym złożyły magnackie ro 
dżiny czeskie skarby i zabytki sztuki krajow ej; 
świetnie ma się przedstawić zbiór broni starej.

Byłoby przedwczesnem dziś opisywać zawartość 
przeszło etu budynków, hal olbrzymieli i paw ilonów, 
zapełniających wystawę.

Na uroczystość otwarcia czynią się energiczne 
przygotowania. Cała P raga będzie na nogach. Mia­
sto będzie całe ozdobione. N a rynkach i ulicach 
odbywać się będą serenady i pucliody z lampiona­
mi. W  dzień zaś 15 bm. od wczesnego poranku na 
wieżach praskich brzmieć mają uroczyste ianlary. 
Przez cały czas trw ania wystawy urządzane będą 
w Pradze liczne zjazdy i uroczystości.

Ze względu na napływ gości urządzono w P ra ­
dze osobne biuro urzędowe do wynajmu mieszkań 
(Adres brzm i: Ubytooaci kancelarii zemske vysiu- 

v F razę. S tarom estske nam csli nr. 3 3  „ M er  
t u r u) .  Tam można zamawiać mieszkania za cenę 
od 60 ct. do 2 złr na jednę osobę i na jedną do­
bę (razem z usługą i światłem). Wszystkie mie­
szkania zostały zrewidowane przez komitet. Przy za­
mawianiu należy przesłać 5 złr. haucyi.

Jakie zainteresowanie budzi wystawa czeska, naj- 
charakterystyczniejszym tego dowodem będzie fakt, 
iż w ostatnią niedzielę po południu dążyło do Stro- 
mówki na plac wystawy przez most Elżbiety prze­
szło 50 000 osób.

NOWS pociąg i. Ze sfer kolejowych dowiadujemy 
się, że od 1 czerwca urządzone będą osobne pocią­
gi, zwane „kąpitlowemi" dlatego, że głównem bę­
dzie ich przeznaczeniem obsługiwać miejsca kąpie­
lowe. Taki kąpielowy pociąg będzie wychodził ze 
Lwowa około godziny szóstej wieczorem, a po przy­
byciu do Rzeszowa przejdzie na linię Rzeszów-Jasio 
i torami kolei państwowych dowiezie swych pasa­
żerów nad ranom do tych stacyj kolejowych, na. któ­
rych wysiadaja chorzy, aby się udać do Krynicy, 
Szczawnicy, Babki ud. Z Krakowa zaś wyjeżdżać 
będzie <n> dzień rano podcbuy pociąg kąpielowy, do­
jeżdżać będzie tylko do Tarnow a, a stamtąd już 
przejedzie na tory kolei państwowej i dostawi wie­
czorem swych podróżnych do tych samych stacyj 
kolejowych.

Oprócz tych dwóch pociągów Da linii kolei Ka­
rola Ludw ika przybędzie stolicy Gralicyi jeszcze kil­
ka innych pociągów od 1 czerwca. I  tak mianowi­
cie ma zamiar kolej państwowa otworzyć nowy po 
oiąg ze Lwuwa do Ozerniowiec i ze Lwowa przez 
Stryj do Pesztu, a także jest podobno zamiar otwo­
rzenia drugiego pociągu ze Lwowa do Bełżca. — 
Oczywiście każdy z tych pociągów mieć będzie od­
powiedni pociąg w kierunku odwrotnym. Tym spo- 
soDem Lwów dojdzie do tego, że będzie z jego g łó ­
wnego dworca odchodziło codzień 40 pociągów i ty ­
leż będzie do Lwowa przychodziło. Dotąd zaś Lwów 
zajmował oo do liczby pociągow stanowisko drugie 
w G alicy i, na pierwszem miejscu s ta ł Kraków i 
Oświęcim. ^

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 4 b. m.

odbyło się pod przewodnictwem hr. W. Kozicbrodz- 
kie^o posiedzenie W ydziału Iow . tatrzańskiego, na 
którem załatwiono następujące sp raw y : 1) I, wice­
prezes dr. F . Wilkosz oznajmia, że deputacya Tow. 
złożyła wieniec na grobie ks. lleleny Sanguszkówny, 
która jedna z pierwszych przystąpiła do Towarzy­
stw a z w kładką 100 złr.; 2) do grona Towarzystwa 
przyjęto 52 nowych członków, zjednanych przez de­
legatów Śniechowskiego. Tylkę i R. Wąsierskiego, 
tndzież przez oddział stanisławowski i kołom yjski, 
3) w imieniu komisyi do robót w Tatrach przed­
staw ił p. Eliasz plan tegorocznych robót w Tatrach, 
który w całości przyjęto, poruczając wykonanie tych­
że referentom ; 4) na wniosek d ia  Ponikły wybrano 
komisyę, złożoną z pp. Ciechomskiego, Eliasza i dra 
Wierzbickiego, w celu ułatw ienia pobytu w Zakopa­
nem i Tatrach uczestnikom tegorocznego zjazdu le- 
karzów i przyrodników polskich, gdyby niektórzy 
z tychże chcieli odbyć wycieczkę tatrzańską.

=  Towarzystwo techniczne krakowskie od­
będzie posiedzenie w poniedziałek dnia 11 b. m.J_o 
godz. 7 wieczorem w gmachu wyższej szkoły prze­
mysłowej, ul. Gołębia, I  piętro.

-= Stowarzyszenie wzajemnej pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców krakowskich od­
było swe doroczne walne zebranie w sali Rady 
miasta dnia 7 bm. pod pizewodnietwem wiceprezesa 
radcy m. T. Chęcińskiego, na którem to zebraniu 
złożonem zostało sprawozdanie za r. 1890 i doko­
nano wyborów uzupełniających wydział Towarzystwa, 
Sprawozdanie w ]kazało: majątek Tow. 4841  złr. 
58 ct., dochody 1854 złr. 22 ct., rozchody 1850 
złr. 55 ct., z tych ostatnich przypada na pielęgno­
wanie ehorych, pogrzeby, zapomogi 1289 złr. 75 
ct., członKów Towarzystwo liczy 276.

Do wydziału weszli pp. Markus Karol, Zaracho- 
wicz Antoni, Kopaczyński Franciszek, Kowalczyk 
Piotr, Salwiński Maksymilian, Chęciński Franciszek, 
Ludwiński Jacek, Rehman Stanisław i Drozdowski 
Jan.

=  Z Towarzystwa muzycznego. We wtorek 5 
b. m. odbył wydział tut. Towarzystwa muzycznego 
pod przewodnictwem prezesa dra Kasparka posie­
dzenie , na którem wysłuchano sprawozdań z wie­
czorku muzycznego kwietniowego i koncertu kw ar­
tetu Hellmcsbergera, przyczem stwierdzono z ubole­
waniem, że ta  druga produkcja , jakkolwiek nader 
udaiua pod względem artystycznym , pod względem 
jednak niateryalnym nie ziściła nawet najskromniej­
szych a słusznych oczekiwań zarządu. Wybrano oso­
bną koujifyę dla sprawy nauki gry  na iustiumeu- 
tach dętych w konserwatoryum, ażeby temu działo­
wi nauki w przyszłośei tein silniejszy dać popęd. 
44 yznaczono referenta w sprawie upływającego z

końcem maja b. r. konkursu na posadę nauczyciela 
śpiewu solowego w konserwatoryum W drodze też 
koDkursu postanowiono obsadzić opróżnioną od 1 
wrzeŚDia 1891 r. posadę nauczyciela gry organowej 
w konserwatoryum, do której przywiązana jest pła 
ca złr. 300 rocznie z obowiązkiem -udzielania tej 
nauki przez 6 godzin tygodniowo; do wnoszenia pi­
semnych , należycie udokumentowanych podań , lub 
osobistego zgłaszania się do wydziału Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie wyznaczono ostateczny ter­
min do d. 15 czerwca b. r. Jednemu z nauczycieli 
konserwatoryum podwyższono płacę począwszy od 
d. 1 maja b. r. Wpisano 2 osoby w poczet nowych 
członków Towarzystwa.

=  m  zgromadzeniu stow. budowniczych w 
dniu 10 bm. wybrano przewodniczącym p. Jacka 
Matusińskiego, zastępcą przewuduiozącego p. Rajm un­
da M eusa, członkami wydziału pp. Jana Drzewie­
ckiego, Bronisława Górskiego, W ładysław a Kaczmar­
skiego, Stanisława Krzyżanowskiego, Ignacego Miar- 
czyńskiego, Bronisława Mullera, Karola Rybińskie­
go, Edw arda Uderskiego, Teodora Talowskiogo, Leo­
polda T hchnę i W aleryana Z Wilińskiego.

Z a p i n k i  p o l i c y j n e .  Franciszka Lorka, parobka, 
zostającego w służbie pod L. 8 przy ulicy Starowiślnej, 
urodzonego w l ‘-f>5 r. w M orawicy, w powiecie krakow ­
skim, znaleziono onegdaj rano powieszonego n i  pasku w 
piwnicy wzmiankowanego domu. I ’o sprawdzeniu śm ierci 
przez d ra  Drożdża, zwłoki LorKa odwieziono Jo  zakładu 
medycyny sądowej. Przyczyną samobójstwa prawdopodobnie 
był stan nietrzeźwy Lorka, króry  się oddaw ał pijaństw u 
i obawa kary za sprzeniewierzenie pieniędzy danych mn na 
kupno otrąb przez służbodawcę, a które zapewne przepił.

Repertoar teatru krakowskiego.

Wo w t o r e k  12 m aja: Piorwszy gościnny wy­
stęp Heleny Modrzejewskiej: „M arya S tuart", tra- 
gedya w 5 aktach Fryderyka Schillera.

We c z w a r t e k  14 m aja: Drugi gościnny wy­
stęp Heleny M .dizejew skiej: „Dama kameliowa", 
dram at w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna.

W s o b o t ę  16 m aja: Trzeci gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: „Księżna Jerzow a“, kome- 
dya w 3 aktach Aleksandra Dumasa, syna.

Popis szkoły śpiewu prof. Galla.

Śpiew, w dziedzinie muzyki rodzaj najszlachetniej­
szy, nie może się w Krakowie uskarżać na brak 
poparcia. Dzięki usiłowaniom kilku wybitnych sił 
pedagogicznych, zamiłowanie do muzyki wokalnej 
coraz bardziej szerzy się w naszem mieście, a p u ­
bliczne popisy uczniów i uczennic, poświęcających 
się tej gałęzi, świadczą nietylko o wielkiem wzbu­
dzeniu się poczucia artystycznego, ale i jaknajpo- 
myślniejszyeh rezultatów nauki. Jednjmi z takich 
sumiennych pedagogów-m uzyków, którzy z natęże­
niem wszystkich sił pracują nad umuzykalnieniem 
młodego pokolenia, a w nagrodę żmudnych usiło­
wań pochlubić się mogą zdumiewającym plonem 
swej pracy, jest p. Jan Gall.

Popis wczorajszy uczniów i uczennic szkoły śpie­
wu p. Galla był w całam słowa znaczeniu popisem 
artystycznym P. Gall przedstawił publiczności l i ­
czny zastęp zarówno uczennic jak uczniów swej 
szkoły w różnych stadyaoli nauki. Od początkują­
cych do dobrze w metodzie i teehn.ee zaawansowa ■ 
nych przesunął szereg uczniów z roziuaitem uzdol­
nieniem i materyałem  głosow ym , pozwalając ocenić 
w całości system i metodę, jaką się posługuje. J e ­
żeli znaliśmy dotąd wybornego muzyka i kompozy­
tora, to wczoraj poznaliśmy także najsumienniejsze­
go pedagoga, którego pierwszem zadaniem jest wy 
robienie u uczniów poczucia artystycznego i zamiło­
wania do muzyki. Ten kierunek połączony z umie- 
jętn jpuaetm ii polegającą na swobodnej i pełnej erai- 
sy f g a rd ło w e j obywającej sio bez wszelkich sztu 
czeJPltrrarTiJcych tim bie głosu, zapewnia p. Gallowi 
te św ietne, prawdziwie zdumiewające u niektórych 
uczniów wyniki, które mieliśmy sposobność wczoraj 
ocenić.

Pierwszy numer program u: Gounoda „Niebianki 
nawiedzające ziemię", odśpiewany unisono przez chór 
żeński, już po kilku pierwszych taktach pozwolił 
ocenić świetny kierunek i pracowitą rękę p. Galla, 
W zgodnym tym chórze, w którym każdy głos 
brzmiał w niezamąconej czystości, całość zlewała 
się przepysznie w łagodnych tonach legata, uw yda­
tniając całą piękność melodyi Gounoda. Solo sopra 
now e, odśpiewane przez pannę M., jednę z najlep 
szych uczennic, było prawdziwą ozdobą tego nniue- 
ru. Po tym poważnym wstępie usłyszeliśmy tercet 
z „Don Żuana", wybornie odśpiewany przez panie 
G., M. i p. Kad„ dwie śliczne piosnki samego na­
uczyciela „Poleciały pieśni" i „Barkarolę" w peł 
nem smaku czystości i wdzięku wykouaniu panny 
Mr. Romans Donizettiego z op. „Napój m iłosnyf i 
i z „M arty", odśpiewany przez p. Kad., jednego z 
początkujących uczniów, zdradzającego wysoce w y­
robione poczucie muzykalne. Doskonale w ypadła 
także arye Thomasa z „Mignon", wykonana przez 
p. Cz. Piękny głos barytonowy, wyrobiony znacznie, 
próbujący pola popisu w koloraturze, wykazł p. N. 
w artystycznem wykonaniu ustępu z „Purytanów " 
i „Medei" Gounoda.

Koroną popisu były zbiorowo nurnera programu 
kwintet z „Carmeny" i sekstet z „Don luana", któ­
ry cli wykonanie stało na prawdziwie artystycznej 
wyżynie. Czystość każdego tonu zdumiewająca wzo­
rowy ensecable i rzadkie poczucie taktu  i rytmu 
ujawniły w całej pełni zalety szkoły i inteligencyi 
muzycznej wykonawców. Piękny chór Delibesa „Le 
nympliejf des bois" dopełnił obfitego programu po- 
popisu/ jakiem u równego nie mieliśmy ‘sposobności 
słyszeć w Krakowie. Licznie zobiana publiczność 
gorąco oklaskiwała wykonawców i kierownika, któ­
remu uczniowie wręczyli w ipaniałe koszo kwiatów.

W . P r .

t e a t r .

„ Scalony p o m y s ł“ , kom edya w  4 aktach K a ro la  
L a u f s a ; przero b ił L u d w ik  Ś liw iń sk i.

( n il .)  Szalony pomysł przyszedł do głowy mło­
demu siostrzeńcowi obywatela Marwańskiego, bo oto 
gdy wuj jego zazdrosny o żonę z domu wyjechał, 
chcąc ją  w ten sposób oddalić od mniemanego 
wielbiciela, siostrzeniec zamiast zająć się opieką po­
wierzonego mu m ieszkania, odnajmuje takowe bez 
wiedzy w łaściciola, by w ten sposób uzyskać go­
tówkę na zapłacenie lekkomyślnie zaciągniętego d łu ­
gu. Na wLiosek swcgo studenckiego sługusa Mio­

tełki, wywiesza więc bohater nasz Kartę ogłaszającą 
pomieszkanie do wynajęcia, a pomyślny skutek u- 
wieneza ten pumysł. Cały szereg zabawnych indy­
widuów zjawia się też niebawem u zaambarasowa- 
nego m łodzieńca; obszerne pomieszkanie podzielonem 
zostaje na pomniejsze partye i w wykwintnych po­
kojach rozgospodarowują się na piękne nowi lokato­
rzy. A typy to ciekawe : jest między nimi i stary, 
pragnący nadewszysto spokoju, zdenerwowany i ste­
tryczały muzyk Fistuliński i wesoła a niezbyt za­
sobna śpiewaczka F if i , dalej charakterystyczna ro­
dzina wiejska D ziudziulińskich, nakomec zaś pełen 
fantazyi, nigdy komornego nie płacący p. Kręćki.

Wszyscy ci sąsiedzi mają odrębne gusta i żąda­
nia, traktowani zaś są z tak  humorystycznej strony, 
że zetkniecie się ich wywołuje cały szereg najko- 
miczniejszych sy tuacy j, które się potęgują w ciągu 
akcy i, wobec nagłej wiadomości, iż gospodarstwo 
domu mają przed czasem oznaczonym napowrót zje­
chać. Jest też i romaDs w sztuce, ten jednak nie 
występuje na pierwszy plar., główny bowiem punkt 
ciężkości farsy niniejszej spoczywa na jaskrawem 
podmalowanm przedstawionych iigur i ua bardzo 
zięcznem powikłaniu i nagromadzeniu wielce komi­
cznych sytuacyj. R u c h ,_ życie i wesołość panują na 
scenie od pierwszej zaraz oliwili, całość zaś odzna­
cza się tak zręczną budową, iż publiczność stale 
pobudzana do śmiechu nie ma zupełnie czasu na 
refieksye i nie widzi na razie ani karykaturalnego 
rysunku typów, ani tych wszystkich nieprawdopo­
dobieństw, w jakie obfitują poszczególne efekta.

Nietylko publiczność, ala i artyści tak się ożywili 
humorem, jakim  tryska sztuka p. L aufsa, że całe 
przedstawienie robiło wrażenie jakiejś bardzo wesu- 
ł«j zabawy. Artyści z małemi wyjątkam i grali bez 
zarzutn i z niezwykłą werwą. Z mężczyzn jedynie 
tylko p. Stępowski nie zupełnie nas zadowolnił, od­
twarzając postać nie nadającą się do rodzaju jego 
talentu, a która dawniej byłaby znalazła ni ‘w ątpli­
wie wybornego interpretatora w p. Siemaszce. Brak 
tego artysty uczuwać się daje mocno na scenie na 
szej. Nie rozumiemy leż, z jakich powodów obdarza 
dyrekeya tak upornie niestosownemi rolami panią 
Piller-Wisłobodzką. Na specyalne wyróżnienie zasłu­
żyli przedewszystkiem pp. Solski i Ruszkowski.

H p o s t n e i e n i h  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 11 maja.

dziś I dziś 
g. 6 rano |g . 2 pup

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Tem peratura 

w stopniach Celsiusza

wczoraj
g. 10 w.

739-8 mml741-5 aim’741 9 mm

Kierunek i moc w iatru 
(G -  cisza, 10 burza)

W ilgotność względna 
(w odsetkach)

S tan nieba 
pog 10 zup. Doohm.

f l 4 ° ,S  + 1 5 ° ,0  ! + 2 3 ° ,3
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91 % 
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U w a g i :  Rano mgła, w południe grzmoty w od­
daleniu ; dnia 10 po południu grzmoty, błyskawice 
i deszcz.

Ostatnie wia domości.
Z W arszaw y o trzym aliśm y z dobrego źródła 

obszerną k o resp o n d en c ję  o przebiegu w ypadków  
w dn iach  ostatnich. Rozm iar jej nic dozw ala nam 
zam ieścić je j dziś w całości, notujem y więc tylko 
iż w ładze policyjne zezwoliły, aby pogrzeb Bole­
sław a B rulióskiego który w więzieniach odebrał 
sobie życie, odbył się publicznie. Żałobnem u or­
szakowi tow arzyszyła m łodzież uniw ersytecka w 
znacznej liczbie a nazajutrz za duszę zm arłego 
odbyło się w kościele św. K rzyża ciche nab o żeń ­
stw o żałobne, rów nież wobec kolegów zm arłego, 
którzy uczynili to z poprzedniem  zawiadom ieniem  
w ładz szkolnych. S. p. B ruliński pochodził z P io tr­
kowa i trzy  lub cztery ostatn ie m iesiące p rz e p ę ­
dził w tern m ieście dla przygotow ania się do o- 
sta tn ich  egzam inów  praw niczych. Po przybyciu 
do W arszaw y w raz z kolegam i w skutek ich ży­
czeń p rzechadzał się po  mieście, a aresztow any 
w ogrodzie saskim , w przesadnych  rozm iarach 
przedstaw ił sobie n iebezpieczeństw o uwięzienia, 
m niem ając, iż może być w ysłanym , lub przynaj­
mniej, co zresztą było praw dopodobnem , że zła­
mię przyszłość swoją, bo m ogą m u już  zabronić 
składać egzam ina, do których ?ię gorliw ie p rzy­
gotow yw ał. Tym  upadkiem  ducha jedynie tło m a 
czą tu sobie w ypadek sam obójstw a w więzieniu. 
W szyscy aresztow ani p rzy  cm entarzu  pow ązkow ­
skim  studenci (150  przeszło), k tórzy dopom inali 
się, aby zwłoki B rulińskiego nie były bez pogrze­
bu w rzucone do dołu, między nim i Rosyanie 
i izraelici zostali uwolnieni, kazano im  tylko pod­
pisać protokół, A ze w szystkim i po ludzku obcho­
dzono się w areszcie.

Telegramy „Nowej Reformy"
(T elegram y w łasn o  ,  N ow ej R e fo rm y11.)

Wiedeń, 11 m aja. Gdy były m in iste r D unaje­
wski opuścił wczoraj Koło polskie, zem dlał. 
W krótce jed n ak  odzyskał przytom ność,

Wiedeń, 11 maja. W czoraj Koło polskie w yda­
ło św ietną ucztę na cześć ks. C z a r t o r y s k i e ­
g o , k tó ry  został pow ołany do Izby panów. U cz­
ta odbyła się u Sachera.

Po toaście na cześć C zartoryskiego dr. Czer- 
kaw ski p ił zdrowie m in istra  Zaleskiego.

Wiedeń, 11 maja. Dzisiaj rano była deputacya 
z B rzeżan u p. Jaw orsk iego  i m in is tra  B aąuehe- 
m a w spraw ie budowy kolei z Chodorow a przez 
B izeżany do T arnopola.

M inister ośw iadczył się p r z y c h y l n i e  za 
budow ą.

(Telegram y B iu ra  korespondencyjnego .)

Wiedeń, 11 maja. W czoraj w południc przyjm o­
w ał cesarz prozydyuin Izby poselskiej, celem  wy­
słuchania wyrazów lojalności, uchw alonych przez 
Izbę 8 b. m. T reść  odpowiedzi cesarza, w której 
na przem ów ienie Sm olki w yraził cesarz swoje

w ysokie zadow olenie, udzielona będzie Izb ie na 
dzisiejszem  posiedzeniu

Wiedeń, 11 maja. Reichsrathscorrespondenii 
d o n o s i: Cesarz laczył w czoraj przyjąć najłaska- 
wiej p rezydyuin  Izby poselsKiej. D r. S m o l k a  
zakom unikow ał cesarzow i jed n o m y śln ą  uchw ałę 
Izby  z dnia 8 maja i w przem ow ie swej w yra­
z ił, że w ierne i oddane prezydyum  Izby  m a za­
szczytne polecenie wyrazić cesarzow i najgłębsze 
podziękow anie za w yrażone w m ow ie tronow ej 
w zniosłe i patryotyczne zam iary, oraz zapewnić, 
cesarza o n iezm iernej wierności i przyw iązaniu 
do uświęconej osoby cesarza i cesarskiego dom u 
w a z  z najuniżeńszą p ro śb ą , by cesarz raczył 
pe łn ą  hołdu m anifestacyę Izby poselskiej i jej 
p iezydyurr najłaskaw iej przyjąć

N a przem ow ę p rezyaen ta  Jego  Casarska Mość 
najłaskaw iej odpowiedzieć raczy ł, że z zadow ole­
niem  przyjm uje tę wiadom ość o lojalnej m anife- 
stacyi Izby, że jednom yślność  powziętej uchw ały 
bardzo uradow ała jego serce, a szczególnie cieszy 
go, iż życzliwość, ja k ą  okazał' Izbie, znalazła 
w ten sposób dobrow olny i jednom yślny  odgłos; 
w reszcie p rosił cesarz p rez y d en ta , by w yra­
ził Izbie jego  najłaskaw sze cesarskie podzięko­
wanie.

W ciągu posłuchania cesarz k ilkakrotnie za­
znaczył w ielką sw ą radość z powodu tej m ani- 
festacyi, jaknajzupełn iej odpowiadającej jego in- 
te n e y o m , o-az w yraził nadzieję i życzenie, by 
zyskany czas poświęcony został te raz  na zała­
tw ien ie licznych i w ażnych zadań, jakie Izba ma 
do sp e łn ie n ia ; w końcu zaś dziękow ał cesarz 
w szczególności prezydeniow i Izby  za pow ziętą 
w tym  w ypadku inieyatywę, a także p ierw szem u 
w iceprezydentow i Izby C blum ecky’eniu za w ypo­
w iedziane w końcu posiedzenia patryo tyczne wy 
razy.

Wiedeń, 11 maja. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
Izby poselskiej p rezy d en t S m o l k a  zdał spraw ę 
z audyency1 prezydyu in  u cesarza. P e łn ą  ła sk a ­
wości odpow iedź cesarze w ysłuchała Izba stojąc 
na znak uszanow ania i przyjęła ją  do urzędow ej 
wiadom ości.

P rezes m inistrów  p rzed łoży ł p ro jek t o zm ianie 
ustawy, która określa  stosunek, w jakim skarb 
państw a m a się przyczyniać do u trzym ania  i re ­
gu low ania rzeki M ur.

M in ister handlu  przedłożył ponow nie projekt 
do ustaw y, n iezałatw iony na ostatniej sesyi, o 
u trzym yw anie i zarząd ru ch u  na kolei A lbrechta 
na rachunek  państw a, a ew entualn ie o jej w yku­
pienie na rzecz państw a.

C entralny  kom itet w ystawy krajowej w P ra ­
dze p rzy sła ł zaproszenie na odw idzenie tejże w y­
stawy.

P p . Belcredi i SupuK złożyli przysięgę p o ­
selską.

S o i n m a r u g a  i tow. wnoszą, by  zm ieniono 
regulam in w yborczy do Izby poselskiej d!a W ie 
dnia i w cielonych do W iednia gm in  i części 
gm in  i aby odpow iednio do tego pow iększono 
liczbę posłów  z W iednia do Izby poselskiej.

L  u z a 11 o i tow. wnoszą by utw orzyć w T ry- 
jeście un iw ersy te t włoski, albo przynajm niej a ta -  
dem ię praw niczą

Wiedeń, 1 1 maja. S trejk  d rukarzy  nie u s ta je ; 
liczba stre jku jących  wynosi 3000

Znajmo, 11 maja. U czestn icy  wycieczki sztabu 
generalnego , przez arcyksięcia A lb rech ta p rze d ­
sięwziętej, przybyli wczoraj do Retz. W liczbie 
uczestników  s ą : arcyksiążęta F ranciszek  F e rd y ­
nand  i Eugeniusz, szef sztabu genera lnego  Beck, 
genera ł arty lery i Schoenfeld i g en e ra ln y  ad ju tan t 
Paar.

M ieszkańcy Retzu urządzili w ieczorem  na cześć 
przybyłych  gości pocnód z pochodniam i i ognie 
sztuczne, a Tow arzystw o śpiew ackie odśpiew ało 
kilka pieśni.

Dzisiaj rano udali się wszyscy uczestnicy w y­
cieczki przez lla g sd o rf  do Znajm u, gdzie się za­
trzym ają przez dw a dni.

Praga, 11 maja. D nia 14 b. In. p rzybędą tu ­
taj na otw arcie w ystaw y m in istrow ie: P rażak, 
G autsch, B acijuehem  i Zaleski

Paryż, 11 maja. W  Calais odbyło się zg rom a­
dzenie robotników , na k tórem  uchw alono p ro test 
przeciw  w ypadkom  i zajściom w mieście F ou r- 
mies. Około 1000 robotników  chciało udać się 
na cm en tarz  i złożyć w ieńce na g robach  po le­
głych, ale polieya nie pozwoliła wejść na cm e n ­
tarz. Robotnicy w rócili do m iasta z postanow ie­
niem  odbycia w ieczór now ych zgrom adzeń.

Paryż, 11 maja. O dbył się wielki bulanżysto- 
wski m eeting  celem  zapro testow ania przeciwko 
postępow aniu w ładz podczas w ypadków  w F o u r- 
mies. W  zgrom adzeniu wzięło udział około 15.000 
osób. B ulanżyści w ypow iedzieli kilka m ów pod­
burzających. B ulanżysta L a u r  w yraził się, iż 
rzeź w F ou rm ies jest po tw ierdzeniem  ugody rz ą ­
du z N iem cam i, zaw artej przeciw ko socyalistom  
belgijskim . Z grom adzenie uchw aliło rezolucye, 
wyrażające p ro test i rozeszło się. Z resztą żadnych 
zajść nie było,

Bruksela, 11 maja. Położenie w C harleroi, w 
L alouviere, w M ons nie uległo zmiaDie. W czo­
raj odbyło się kilka zgrom adzeń robotników .

Leodyum, 11 maja. Z naczna liczna biorących w 
zmowie udział górników  znajduje Się w przykrem  
położeniu. Spodziew ają się, że ju tro  połow a g ó r­
ników rozpocznie napow rót pracę. P roklam acya 
naczelnika prow incyi przyrzeka górnikom , którzy 
zechcą pracować, u trzvm am e porządku.

N a m eebngu  w S eraing  w ystąpili energicznie 
deputow ani D evolders i D em blon za p rzed łuże­
niem zmowy. Oświadczyli, że cala prow ineya 
weźm ie w niej udział, wzywali jednak  do sp o ­
koju.

Charleroi, 11 m aja. P rzeszłej nocy jak iś n ie ­
znajom y rzucił bom bę dynam itow ą w dom  ro­
botnika, k tó ry  nie należy do zm owy. Zarządzono 
śledztwo.

Gandawa, 11 maja. Z grom adzenie robotników , 
p racu jących  w portach, uchw aliło  odm ów ić sw e­
go udziału w w yładow yw aniu w ęgla z A nglii i 
Niem iec.

Lizbona, 1 1 maja.  B an k  por tugal sk i  l ozpoczął  
na  mocy  dukroth k ró l ewsk i ego  zamiast  zlotom, 
wypłacać  s r eb rom .  \ \  s ku tok  tego pows ta ło  w ie l ­
kie wz bu rzen i e  T rudnośc i ,  j akie  z togo powsta ły,  
p rze sz ły  j uż  pu nk t  ko lminaey jny .  Obawa p rze s i ­
lenia na  ry nku  p i en i ężnym już usunięta .

Londyn, 11 maja. B iu r o  llc u te ra  donosi z 
R a n g u n ,  że reg en t M anipuru  został ujęty

Rzym, 11 maja. W oda na rzece Adyilze pod 
W eroną opada, aie pod Rovigo ciągle się w zno­

si. Rzeka P ad  także w zbiera jeszcze pod Poli- 
sella, ale nie m a pow odu do obawy. Pod P a tią  
pow ódź w yrządziła szkody na przeszło  100.000 
flanków .

Ateny, 11 maja. P o łożenie na w yspie Korfu 
niepew ne; w zburzenie przeciw ko żydom w zm aga 
się. D zielnica żydow ska znajduje się w oblężeniu. 
W śród żydów  panuje nędza i głód. Od trzech  
dni nie m ogą naw et g rzebać trupów .

Buenos-Aires, 11 maja. K ongres otw arty  zo­
sta ł wczoraj p rzem ow ą prezydenta; w przem ó­
wieniu swem  w spom nia ł przedew szystk iem  o przy­
jacielskich stosunkach rzeczyposDolitej z innem i 
państw am i. Dalej ośw iadczył się stanow czo p rze ­
ciw dalszej em isyi pieniędzy papierow ych  i w niósł 
o ustanow ienie ścisłej ankiety  cLa zbadania stanu 
tanków P re zy d e n t zapow iedział także ważne 

zm iany w organ izac ji finansow ej, z powTodu za­
prow adzenia w aluty srebrnej.

K ursa  telegrafieue.
»T  • .  u  l e f d a i l e  - w 11  e d « : :i< » :

Kon r  wal.
dnia 11 m aja 1891 roku. MlKr.

itr . ot.
Z jednoczony d łu g  w papier&cb . . . 91 95
Zjednoczony d  ug w sreb rze  . . . 91 85
A ustryucka ren ta  z ł o t a ......................... 110 85
5%  austiyacke le n ta  (m arcow a) . . 102 —
A kcye banku austro-w ęgiersldego . . 9 9 9 —
A kcye k r e d y t o w e ..................................... 300 50
L ondyn ........................................................ .118 30
S rebro  .............................................................
20-tc franków ki za sztukę . . . . 9 34
D ukaty a u s tiy a c la e ...................................... 5 54
ban k n o ty  banku niem iec. za 100  m. 57 7*7.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k . 

Wydawca: D r .  L e s ła  w  B o r o A s k i .

Rubryua .Nadesłane* ni< poebedzi ed ReaaL- 
eyi, która te i żadnej odpowiedzialności za aią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Czarne, białe i kolcowe materye jedwabne
od 60 ct. do 15 złr. 65  ct. za m 9tr, g ładk ie lub 
w deseń (około 240  różnych  jakości a 2000  ró ­
żnych kolorów i deseni), w yseła sztukam i Iud k a­
wałkam i franko i oclone skład fabryczny G. H E N - 
N E b E R G  (c. i k. dostaw ca nadw orny), Z u n c L  
W zory odw rotnie, wyseN się list z m a-ka 10 c t

J ^ I a m  jeszcze 5 5 0 0  i 1 5 0 0  złr.
do um eszczenia na hipotekę.

(im) Adwokat BorońskL
W szect nauk lekarsk ich

Dr. Tadeusz Mayzel
sekunaa-yus; szpitala ów. Łazarza w Krakowie,
udziela p o rady  w chorobach skórnych  i w ener. 
codziennie od 3 — 4 popołudniu . C horym  ubogim  

bezpłatn ie  od 4 — 5. 1904 3-12)
Ul. ów. Gertrudy Nr. 8, I piętro.

Objąiem  Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy  piacu W  W. Świętych, 1. 10, 1 piętro. 
Opldział techniczny  zostaje pod k ierunkiem  p. 
Lem pariP , d ługoletn iego zastępcy ś. p. docenta 
Goebia, w czasie jego słabości. —  Zakład został 
otw arty z dniem  1 kw ietnia 1891 roku.

D r. med. Jan Starachowic% 
983 5 15 dentysta

Dr. Bernard Gaus
otw orzy ł kancelaryę adw okacka 

w ’ P x* z e m y ś 1 u 
w kamienicy Wielebnych 00. Franciez 

kanów (ul. franciszkańska I. 10*).

o o o o o o o d
(1119  3-3)

papienr wartościowe
zagranicznebanknoty 

H  1 monety
fc kupuje i SD-zedaje

ped najkorzystniej szemu warunkami

‘-J Kantor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

ty Banku hipotecznego
fea w Krakowie, Rynek, I. 30.
J L  Z lecenia z prow incyi u sku tecznia
U  się odw ro tną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  
J i  p r o w i z j i .

i kantor wymiaay ja k ó b a  h o c h s tim a
K rabów , Rynek główny lin ia  A  — R

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcyt 
listy zastawne, losy, monety wymienia wszelKie kupony i wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotny poczty bez doliczenia prowizyi.
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M Y Ś L " .99
1'ierwszy num er czasopism a „M yśl“ 

pośw ięconego litera tu rze , nauce, sztukom  
pięknym , teatrow i i spraw om  bieżącym , 
ukaże się w  K r a k o w i e  IG  n i a f a  
w  3 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y .  „M yślą* 
kierow ać będzie kom ite t, złożony z wy­
bitnych  1 terało w i artystów . U eiakcya 
i A d m in is tra c ja  znajdu je s :ę w Krako 
wie przy ulicy Zielonej, L. 8. 11201 3

zaręczeni.
n  7 1 5 1

Admlnistratorka poczty
p̂ ozukajp zaininuy w tymżo samym euaraktorzc, 

lub w charakterze c k s p e d y  to r k i.  
Bliższych szczegółów udzieli Urjtąil p o ­

cztow y  w K a d to w lc .  1181 l 2

Młody współpracownik aptekarski
znajdzie um ieszczenie 1180 1 3 

w aptece w Brzesku.

5 I i ł o s f e i * « l z i a
uprasza familia , złożona z O osób zostająca w 
potrzebie pomocy, ojciec dyuruista, na rękę ka­
leka, m atka od dłuższego czasu słaba i 7 dzieci 
bez utrzym auia. =  Za raca się przeto m atk . do 
czułych serc Szanownej Publiczności z pr»śbą 

o łaskawe przyjś de z pomocą.
Adres: £ U b i c t a  Ń k ó r sk a , u l .  Kttu>  

t o r y a , T a r n ó u .  11S9 1

Mieszkania
urząd2one z komfortem i wszel­
kie™ wygodami, złożone z 4  po­
koi, przedpokoju, kuchni, spiżarki 
i garderoby, » ą  do wynajęcia 
od 1 lipea b. r. w nowo wy­
budowanym domu przy ulicy Sta­

rowiślnej, L 4. n u 3 
"Wiadomość na miejscu u stióża.

Z powodu odyoaiedniego asortowania n o w o  
z a ło ż o n e g o  1190 1 >

handlu drobnych narzędzi żelaznych
poszukiwane są  do w ypłat dalsze połączenia 
handlowe. Odpowiednie domy h .n d lo ^ e  zechci) 

Z&skawe nadesłać s vc cenniki.
A n io n  I .e '» s  w B o z c ii  fS iiltiro l)

Juliusz Christ w Chabówce
zazatwia

ekspedycye wszelkich przesyłek 
do Zakopanego, wat m

Nowe : przegrane
z rozm aitych fabryk

FORTEPIANY i PIANINA
apr zećaje i wypożycza 1090 2 o

M. R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, ulica Szpitalna, 18.

S k u t k i
n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p ew n o  
i t r w a l e  u s u n ą ć  , p o u c z a  j e d y n i e  w l i c z ­
nych w y d a n i a c h  ln z p o w s z n u h u io D a  już 

książka i l l u s t r o w a h a  :

O
Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego 1 złr.

Cena wydai-ia niemieckiego ‘2 złr.
Tysiące z alazło w niej o! J u t m i c -  

u i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a /.a użyciem 
auracyi w książce lęj zaleconej, z u p e ł ­
ni) sw ą  s i ł ę  l l ię z k ą . Za ua<l,sła­
n i . 1 1 1 frauko należytości, otrzym a się książ­
kę w kopercie frauso  przez Maga/. v u 
W ydawnictwa B. C. Biercy w Lipsku 
(Verlagft-M a§uin Leipzlg , NeuruarL. 34, 
w Niemczech).

W' Krakowie ma uz składzie księgarnia 
J. M. Hlnm elblaua. 209 36 36

tzŁjKgB EaBSESEgEa

w  h r u h o n i e
a m ian u w id r: nowy, duży, po pańsku z 
wszelką w ygodą i kom fortem  budow any 
m urow any dom o kilkunastu  pokojach, sali, 
w erandzie, z d iżyin, 3-m orgow ym  ogro­
dem  i parkiem , z a r a z  z  w o l n e j  r ę ­
k i  J o  s p r z e d a n i a ,  tub w y n a j ę *  

e t a  pod korzystnerui w arunkam i. 
Bliższa wiadom ość u  w łaściciela: ulica 

Kopernika, L. 32, w Krakowie. io 32 3 3

większe i niniejsze do sp. za­
dania, — u i : i j i | t e k  1300 
mórg z łąkam i, Usarni i 500 
m. pr icszło, — w i o s k a  bli- 

_  _ ik  Krakowa luO m g .
od św. Ja n a  b. r. *a do wzięcia- 

600 mrg. 200 mrg.
K a m ie n ic e ,  realnoś.i, k a m  ie u ic a  z pie­

karn ią  nowo urządzoną korzystnie do nabycia 
ł « l w a  r k i 37 m tg i 28 im gr blisko Krakowa 

d<> nabycia.
R z ą d c y  ukwalińkowani, leśniczowie i t. d.

posyła do wizy pas/.pona i t. p. czynności za 
łatw ia  i poleca B iu r o  kom  i i. in fo r in .  
WM J a w o r s k ie g o  w K r a k o w ie  przy 
ul. Grodzkiej, pod L. 30. 1160 1 4

Z a r z ą d  d ó b r  P r z y ł ó ż  poczta K olbu­
szowa sprzedaje świeże i pewne n a s ie n ie  
s o s n y  p o s p o l i t e j  po cenie l i  z łr . 4 0  O.
z a  1  k i l o  P rzy  zamówieniu 4 kilo nie liczy 
się opakowania. 814 31 O

Wydział krajowy, L. 15101.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
Wydział krajowy Królestwa Głalicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem k oukur.s na «lzieł> 
ko, mające służyć jako „ Podręczn iku do nauki 
mleczarstwa dla uczniów krajówek niższych szkół 
rolniczych.

Podręcznik ten powinien być napisany przystępnie i treściwie i 
obejmować ma 5 do 6, arkuszach druku następująco działy.

0  mleku i jego własnościach, tudzież sposobach praktycznych 
oceniania jakości mleka. '

0  wpływie paszy na ilość i jakość mleka.
0  obchodzeniu sie z krowa dojna.c v * t
0  dojeniu krów i dalszem obchodzeniu się z mlekiem (użyt-ia 

separatora i innych przyrządów mlecznych; Urządzenie mleczarni)
0  przerabianiu mleka na masło i ser, (o serach chudych szcze­

gółowo, o serach źaś fabrycznych, tłustych, w ogolnym zarysie).
0  użytkowaniu odpadków przy wyrobie sera i masła pozostających
0  spółkach nabiałowych i mlecznych związkowych z wykazaniem 

ich znaczenia dla gospodarstw m d y c h . '
Rysunki objaśniające umieszczone być powinny w tekście.
Manuskrypt podręcznika należy Wydziałowi krajowemu najda­

lej do końca października 1891 przedłoży ć.
Za podręcznik, który przez komisye specyaUią, przez Wydział 

krajowy do ocenienia manuskryptów powołaną, za najlepszy uznany 
będzie, przyzna Wydział krajowy nagrodę pieniężną w k tro­
cie trzysta (3 0 0 ) zlr. w. a.

Nagrodzony m anuskrypt pozostaje własnością au tora , który je­
dnakże obowiązany będzie najdalej do czterech miesięcy od dnia przy 
znania nagrody podręcznik ten wydać, w przeciwnym bowiem razie 
służyć będzie Wydziałowi krajowemu prawo wydrukowania nagrodzo­
nego dziełka na koszt i korzyść funduszu krajowego, lub rozporzą­
dzenia nim w inny sposób, jako swoją własnością dysponować.

M anuskrypta dziełka konkursowego, opatrzone być winny odpo 
Wiedniem godłem, z dołączeniem opieczętowanej koperty, naznaczonej 
tern samem godłem jak manuskrypt, a zawierającej wewnątrz dokładnie 
podane imię i nazwisko tudzież miejsce zamieszkania autora , złożone 
być winne w terminie powyż oznaczonym w Wydziale krajowym.

Lwów, dnia 18 kwietnia 1 8 A . 1184 i

1 Ż E G I E S T Ó W  I
H Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny L|
H  położony w uroczej, gó rsk ie j do lin ie , o tw arte j li tylko ku południow i, od- [ j ł  

p i  znaczająey się niezw ykle czystem , górskiem  pow ietrzem . {

A Zdrój najsilniejszej szczawy ielezistej, *
fyjl zalecany przez n a jz n a k o n rts z jc h  lekarzy krajow ych i zagranicznych w sta- n! 
JYJbuściach nerwowych, osłabieniach żołądka / niedokrewności, zołzach

zboczeniach odżywczych, gnilcu, krzywicy Itp. p .
H  Zakład rozsyła wodę m ineralną  na zam ów ienia w paczkach po 40 W 

■ j flaszek w cenie 7 złr. 50  cen tów  loco s*acya Ż-*g cstów, lub w pół p a - k f f  
M iczk ach  po 20 flaszek w cenie 4 złr. przyczem  uprasza się o dokładny [Ul 

W J ad res i s ta c ję  kolei o d b h ru ,  rów nież  woda znajduje się na składach 
Pyl w ap tekach  i sk ładach  wód nin* ra lnyeh  r i
t j y  Zakład posiada blisko 300  pokoi n iedrogich  i porządnie urządzonych, 
r S  z uroczym  w idokiem  n a  do linę P opradu , dwie p ierw szorzędne restauracye, p  
P  salę balową, k ry ty  chodnik , czyteln ię czasopism , b ibliotekę, m uzykę m iej- 

B E  scową, zabawy tygodniow e, wycieczki w urocze okolice. ’ b

j f  Od 4  lat służą do użytku publicznego Nowe Łazienki, [jf
p f i z  w szelkim  kom fortem  w edług  zasad w spółczesnej b a U e o te c h n k i u r z ą - | (
H  dzone i u tychże kąpiele m ineralno gazowe, silniejsze niż w innych pokre- U  

b d w n y c h  zak ładach  krajow ych  i zag ran icznych , w edług ulepszonej metod,. 
r y j  S c h w a rz a , kąpiele borowinowe, znakom ito i nadzw yczaj sku teczne kąpiele E S  

w P opradzie , rów nające się kąpielom  m orskim .

Pora kąpielowa trwa od dnia 1 czerwca do końca września.
W czerwcu 1 wrześniu mieszkania tańsze o jedną trzecią część. 

. H j O r d y n o w a ó  b ę d ą  l e b a r z e :  D r .  K a z i m i e r z  Z g ó r * k i  
BE  i  D r .  W ł o d z i m i e r z  t t i c z e p n ń z k i .

 ̂ S ta c ja  kolei T arnow sko-L ehtchow skiej (p rzystanek ), poczta i te le g r if  
B E w Zakładzie. —  Bliższych w yjaśn ień  udziela, zam ów ienia na wodę i in ;e- 
dJ szknnia przyjm uje, oraz wszelkie d ite resa  Zakładu zała tw ia 
A 1172 i 6 Zetrze*ci.

K S I Ę G A R N I A
S p ł k i  Wydawniczej Polskie) w Krakowie

otrzymała na skład główny

ia 1791 r.
Tekst dosłowny Ustaw}’ rządowej, przedrukowany z IX  
tomu Volumina iegum, wydanego przez Akademię umie­

jętności w Krakowie. 11005 o

Piękne wydanie miniaturowe, odbite w dwóch kolorach. 
W  maleńkiej 32-ce, str. 31. — C e n a  2 5  C n t .

Z n i ż o n e  c e n y .
Gips surowy mielony do upraw y gruntów 100 kilo 55 ceut.
Gips palony mielony do up iaw y gruntów 100 kilo 80 cent.
Gips palony m urarski do sufitowania 1 O0  kilo 80 cent.
Gips alabastrowy . . . po 2, 4, G i 8 zlr. za 100 kilo

wyrabia i wysyła

miejska fabryka gipsu w Bochni.
Ceny rozumieją się loco dworzec Bochnia. 1131 2 4

Ważne dla Rodziców. I Zdolnych agentów

Z trokami Związkowej w Krakowie.

Do nabycia w e w szystk ich  księgaru iach  
I lu s tr o w a n e  d z i e łk o

Park Dra Jordana 
i kilka uwag « wychowaniu

n ap isa ł
B  o l e i ł a  w  B 1 l H ń i k l .
Z portretem  założyciela parkn, widokiem i ko­

p ią  "brązu A. Piotrowskiego „Zabawy dzieci” , 
oraz 9 w izerunkam i i życiorysam i znakom itych 
Polaków. C e i  a  7 5  c e n t ó w .  1151 4 4
Skład główny w Księgirm Spółki Wydawn. Polskiej.

przyjmuje 1123 5 5
M O lI i Z S ,  K . r a , l t ó w ,  n y -  

i i e k  K l e p a r a k l ,  3 .

Kandydat notaiyalny
z k ilku letn ią p rak tyką no taryalną, w sie 
dzibie sąd u  obw odow ego odbytą, poszu­
kuje um ieszczenia w kancelaryi no tarya l- 

nej lub  adw okackiej. 1170 2 3 
Ł askaw e zgłoszenia pod lit. A. K. poste 

rest. Podgórze l u b w A d m .  „N. R e fo rm y ,

O d  l a t  4 4  c ł i l u b n l e  z n a n e .
Przeszło milion podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia. — 76 razy odznaczone

przez casarzy, królów i książąt.

Pierwsze jedynie prawdziwie usuwające flegmę
Jaita Hoffa słodowe cukierki piersiowe

są opakowane w niebieski papier, skuteczne są przeciw kaszlowi, chrypce, chorobom piersiowym
i organów oddechowych.

J A N  IIO lfY , c. i k. nadworny dostawca,
W i e d e ń ,  G r c t b e n ,  B r t i u n e s t r a s s e ,  8 .

Jana Hoffa słodowy ekstrakt piwa zdrowia,
skuteczny jest w bhorobach chronicznych jako środek uśm ierzający i podtrzym ujący zdrowie d la  suchotników, cierpiących ua piersi, 
żołądek, na słabości płucue, a także przy powrocie do zdrowia po ciężkich chorobaeh. Niedościgniony, niezrównany i najJep3zy środek 
w słabościach kobiecych, pizy wycieńczeniu, niedokrwistości i przy skrofułach. Te pierw sze jedyne usuwające flegmę i przynoszące ulgę 

słodowe p repataty  Jau a  Hoffa zostały w ciągu  43 la t istn ien ia  76 razy wyszczególnirne.

J a n a  M o fia  N k o n c c n tr , e k s t r a k t  s ło d o w y
s ł u ż y  j a k o  ś r o d e k  w  c i e r p i e u i a c k  p l u ć ,  a s t m i e ,  s z y i  i  g a r d ł a  
k o k l u s z u ,  k a s z l u ,  c h r y p c e ,  e l i r o n .  k a t a r a c h  } s k r o f u ­
ł a c h ,  d l a  o s ó ń ,  n i c i u l » i i | c y c h  p i w a .

• -nrtpńt dla dziecię
l e d y n i s ^ S y U g g ^  . . .

Jana
s ł o d o w a

z d r o w i a

Pomaga w niedokrwistości, 
osłabieniu, wycieńczeniu i nerwowości, w braku snu [^apetytu.

T T w n  OCQ i f iC t t p y p y p n i  P  wszystkicli etykietacli pr*&wr-
D  W a g a i  I  O S i r Z 6 Z 6 D 1 6 »  dziwy cii słodowych preparatach
Jaua JłKoilit. winna się znajdować m arka ochronna (podobizna 
wynalazcy •Lana lfo fla j, jeżeli takowej nie m a, należy zwrócić 
fabrykat Jako fałszywy i baz wartości.

O  ca. l a t ;  4 4  c ł i l u t o n l e  z n a n e .
Przeszło milion podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia. — 76 razy odznaczone

przez cesarzy, królów i książąt. 514 4 12
S k ł a d y  w  K r a k o w i e :  w aptekach: Konstantego Wiśniowskiego, F. Gralewsklego. P. Krokiewicza, W. Redyki A. S ie d l i -

cklego, E S tokm ara; J. W iśniewskiego: d roguera ; w handlich  korzennych: Jana Janigl, Edwards Fuchsa, Stanis ława Felntucha.

Nakładem księgarni
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

wyszła z druku książka p. t.

Dzień 3 Maja 1791 r.
Książka ta jest najdokładniejszem i najobszerniejszem opowiada­

niem współezesnem o dniu 8-go Maja. Obejmuje ona wszystkie chwile 
tego dnia, jak po sobie następowały, i  wszystkie mowy sejmt-we 
w całej osnowie. W ydal ją przed stu laty ks. Pr. Siarczyńskl, który 
na sejmie konstytucyjnym spisywał mowy posłów dla króla. W yda­
nie to drugie jest powtórzeniem bez żadnej zmiany pierwszego, 
z wierną podobizną karty tytułowej, oraz z dodatkiem autentycznego 
tekstu Ustawy rządowej. 1017 u  o

DziełKO to w 8ce obejmuje 187 s(r. — Cena 75 cnt.

Dr. Andrzej Lorentski
ordynować będzie jak lat 

ubiegłych
w  Krynicy.

1174 2 4

Majątek ziemski
L’/t mili od K rak o w a, przy gościńcu i 
kolei państw ow ej położony, obszaru 270 
m orgów , w tych 30  m orgów  la su , 50 
ł ą k , r e m a  orny, z obszernym  dom ein 
m ieszkalnym , budynkam i gospodarczym i, 
inw en tarzem  żyw ym  i m a r tw y m , jest 
p o d  k o r z j s t i i e u i i  w a r u n k a m i  
z w o J ij i  j r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .

C hęć k u p n a  m ający zechcą się zgłosić 
do pełnom ocnika w łaściciela W go D r a  
W ł a d y s ł a w a  W i l k o s z a ,  a d w o ­
k a t a  w  K r a k o w i e .  1162 2 3

Skład materyałów budowlanych i f a ­
bryka wyrobów betonowych i płyt ce­

mentowych

R. Silberbacha w Krakowie
poleca

Portland cement opolski marki F. W. Grudmam. 
szczakcwlckl, wltkowlckl I oodgśrskl marki Li­
ban, wapno hydrauliczne z Perlmooe i Kufsteln, 
gips murarski i rzeźbiarski,  cegłę I glinkę o- 
gniotrwałą, rury  i posadzki s telngutowe z fa b ry ­
ki JE księcia Lichtenstelna, łupek angielski, fran- 
L-uzki i śłązki,  papę dachową ogniotrwałą, płyty 
Izolacyjne, tmołę gazową , oraz  wszelkie mate- 

ryały w zakres  budownictwa wchodzące. 
W ykonyw a rów nież p o k r y c i a  d a ­

c h o w e  ł u p k i e m  s z l ą n k t m ,  a n ­
g i e l s k i m ,  d a c h ó w k a  ż ł o b i o n a  
i  z w y c z a j n ą ,  p a p ą  c z y l i  t e k t u ­
ro, o g n i o t r w a ł ą .  954 14 25

P o s z u k u j e  Mię 1163 3 4

panien, MSolnionych w t r a ń y ir
W iadomość u lica  Czewska, L. 4 , I piętro.

Willa (Pałacyk)
niedaleko p la n t , w śród o g ro d u , z we­
randą, w nsjlepszem  pow ietrzu, j" s t  d o  

w y n a j ę c i a  o d  1  l ip a  n . 
Bliższa w iadom dść: Rynek, linia A—B, 

37, III piętro, od godz. 3 — 5. 1124 5 ui

Majątek Świerża
w pow iecie D ąb.ow a, obszaru 350  m or 
■„'ów, je s t z wolnej r^ki d o  s p r z e d a ­

n i a  lub  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Majątek Mały dwór
ad Radgoszcz, obszaru 200  m orgów , je s t 

d o  s p r z e d a n i a .  1130 2 3 
K ażdy m ajątek m a osobny korpus ta ­

bularny, z zasiew am i i budynkam i. P o ­
średn ic tw o  w ykluczone. A d rt s : J a n  
S t r a s z e w i c z  poczta E lu d g o s z c z .

Z n a j d a  z a j ę c i e

kilku krasrców damskich i kilka pa­
nien, zdolnych do roboly staników,

pod korzystnem i w arunkam i. 
Z głoszenia w Magazynie Maryi Prauee, 

Kraków, ulica św. Anny, L. 3, I piętro.
P otrzebną je s t także 1140 4 5
zdolun uiadzy tistka.

P r a w d z i w e

wtóersłie mi wina
z własnych winnic.

E r l a u e r ,  Y l a o n t a c r ,  ezerwooe i białe, 
4 —4 'it  litrów rfr. 2.30, 2.6 >, najlepszej jakości 
złr. 3 20, T o k a y ,  S n r a o r o d u e r  złr. 5.20, 
tenże sam i n a s l a c z  zlr. 7.20, n a t u r a l i i e  
N ł o d n i e ,  w najlepszym gatunku , 10 złr. — 
Powyższe wina wysyła się w 5-kilog. paczkach 
za pobraniem  poeztowem. Przy  wigkszyeh zamó- 
wiouiaeh liczy się po tańszych cenach.

W . F a y k i s s ,
uprawiacz win i król. węg. pocztmistrz, 

1024 8 10 P o d o l i u ,  W ę g r y .

Cement Szczalcowieoki
papę dachowa, oraz gips murar­

ski i nawozowy i t. p.
najlepszej jak o śc i, po cenach  znacznie 

zn iżonych, poleca 687 9 10

Skiad materyaiów budowlanych
Wiktora Lubłinera

i v  K r a k o w i e ,  u l .  D i e t l a , X .  6 3 .

Ogniotrwałe
73 75 żelazne 25

K A S E T K I
do przyszrubcw auia, oraz 
używane i nowe 
ogniotrw ałe

najtaniej u 

S3. Berger
Wlen, B rauners t raase  10.

Dziś i  codzień
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
5 €' Tl It hI3
przy uli cy Dietla

z zuoe łn ie  now ym  program em .
1052 10 o D y r e k c y a .

poleca 1040 17 0
Biirc Świderskiego w Tanowie.

Ekonom-adm>nistrator
poszukuje posady. Porozu­
miewa się listownie lub ustnie na 

koszt własny.
A dres: J .  T -  1 2  poste rest. 

Biecz 0 . p. Biecz. 1157 2 5

Zdolni agenci
za atała płaoą 1 pronr Jryî ,.

Oferty przyjm uje Dierwsza Agem ya n.aazyu 
rolniczych Franciszek Albin w Podgórzu, u ' .
Rękawka, L. 159, obok kosoioła. 1169 2 3

Praktykant
z ukończoną II k lasą  gitnnacyalną lob realną  

znajdzie umieszczeni, 1144 ? 6

w cukierni P. Maurizie w Krakowie.
Pomocnik handlowy

uzdolniony do ekspedycyi towarów 
galanteryjnych i drobiazgowych 

po trzebny  jest do m agazynu 

J. Z a p i a t a h k i e g o  
Rynek, A—B. Kraków. 1037 7 o

Potrzeba do
Cukierni Jana Baumana

W  B o c i a n i  1147 3 3

praktykanta.
Kelnerki

w starszym  w ie k u , do zakładu .ąu ie l wego , z 
ohlubnemi św iadectw am i, poszukuje B iu r o  
w y w ia d o w c z e  W ła d . S w id e r s k ie g o  

w  T a r n o w ie . 1039 10 0

Sikawka parokonna
w dobrym stanis, nowszej konstrukcji, tłocząeo- 
ssąca, jes t d o  s p r z e d a n ia  przy ulicy św 

Jana, L. 32, w Krakewie. 1061 S E

Ł u b in  ż ó łty
nasienie świeże : pewno 1 kot-a  j c  czyli I O O  
k i lo  i worek po 4  z ł r .  5 0  e t . poleoa

T BulBlewloz,
661 9 10 Skład nasion w B o c h n i .

Realność nowa
w pięknem  położeniu, z frontem  d j  2 ulic g łó ­
w nych , w K rakow ia, j . s t  d o  fsp z e d a u ia .  

W iadomość w Adm. „N. Reformy”. 1105 6 5

Warstat slnsarskl
* całsm  urządzeniem  i robotą zak o n ­
traktow aną, w jed n em  z w ięk sz jen  m iast 
Galicyi, z pcw odu s tisu n k ó w  fam ilijnych 

je s t d o  s p r z e d a n i a .
Bliższej inform acyi udzieli Biuro Świ­

derskiego w Tarnowie. 995 14 o

)}

U

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci.

B roszurki bezpłatnie. 1007 2 10

Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

Dom parterowy
murowany z ogródkiem , sto a p r z e d a u ia  w  

G r z e g ó r z k a c h , X 12. 1133 3 3 
Wiadouiośś tam ie. Poirednistw o w jkluoza się .

B IU I-1 J E
rasy holenderskiej
wieku od 1 2— 18 miesięcy, są do> 

sprzedania
w Piekarach.

Bliższej wiadomości udzieli Za­
rząd dóbr w P iekarach  
poczta Liszki. 1097 3 3

f*.pier 1 fabryki braci Pij*itkowłkioh w  Bielsku G< powiodjaaloT nądo* Jrułranu A. Siy"owaki



D O D A T E K  N A D Z W  \  (  Z A J N Y .
Kraków, Wtorek Maja 1891.

Obchód stuletniej rocznicy konstytucyi 
3 maja w Zurychu.

(O ryginalne spraw ozdanie).
Z u r y c h ,  3  m aja.

Niebo, uśm iechające się wczoraj blaskiem  wio­
sen  uego słońc i ,  zaciem niło się dziś powłoką 
ch m u r pędzonych w iatrem . B łękitne jezioro  zu- 
rychsk ie  poruszane lalam i, a m gła wznosząca się 
z w ieńca gó r i pagórków  z ładnem i w im i i 
o g ro d am i, okalających jezioro, ściele się niem al 
na jego  pow ierzchni. Deszcz rosi na dobre. D ru ­
żyna polska z swe mi gośćm i i przy jació łm i, ra ­
zem około 300 osób, zdąża grom aduie n a  statek, 
który m a ją  zawieść do R appersw yllu , schroniska 
drogich sercu polskiem u p a m ią te k , ażeby tam  
święcić jubileusz odrodzenia Polski. O godziuie 8 
zrana odpływ a s ta te k , napełn iony  uczestuikam i 
uroczystości. W idzim y znajom e tw arze z wczoraj­
szego w ieczo rku , ale też w iele i now ych gości, 
m iędzy tym i k ilkunastu przedstaw icieli tutejszego 
czeskiego stow arzyszenia „ H u s .*  Są Bułgarzy, 
Serbowie, Rosyanie, N iem cy szwajcarscy. P łeć 
piękna w sporym  koutyngensie. N a statku ro jco  
i gw arno. Podróż m im o dżdżystego pow ietrza 
bardzo p rzy jem n a , czas w rozm owie upływ a 
szybko, m ijam y stacyę za s tacyą; jeden piękny 
krajobraz za drugim  przesuw a się przed naszymi 
oczyma. YCreszcie po dw ugodzinnej podróży przy­
bijam y do brzegu rappersw ylskiego. N asze p rzy ­
bycie oznajmiają salw y m oździerzowe, a z szczy­
tu wieży m alow niczego, starożytnego zamku, gdzie 
się m ieści m uzeum  narodow e, pow iew ają uroczy­
stościowe chorągw ie o barw ach narodow ych. Za­
m ek zbudow any na strom em  wzgórzu skalistera, 
u którego stóp rozścieliło się sch ludne  i ładne 
m iasto R appersw yll, a  k tóre z drugiej strony  spa­
da strom o w jezioro, w idnieje malowniczo z da­
leka. S tarożytny jego w ygląd i cisza zalegająca 
go w około nadają m u urok powagi cm eutarnej. 
D rużyna nasza form uje się w szeregi po czterech 
i rusza z chorągw iam i polskich stow arzyszeń na 
czele w pochód ku zamkowi. Cała ludność nie­
w ielkiego m iasta na nogach. Z alega ona ulice i 
plac, którem i idziem y, a w każdem  oknie także 
głow a p rzy  głow ie. W spinam y się po schodach 
na skałę zamkową. U  stóp naszych błękitniejące 
zw ierciadło je z io ra , w dali prześliczny krajobraz 
gór z biulejącerai się szczytam i a zielonem i lasa­
mi dołem . Z innej strony  drzew iaste pagórki za­
siane schluduem i dom am i, ogrodam i i wiLnicami. 
(idzie spojrzeć z wyżyny, wszędzie uroczy widok 
pięknej przyrody  i potężnie rozw iniętej cywiliza- 
cyi i ogólnego dobrobytu.

Stajem y p rzed  bram ą zamkowa, k tóra na przy­
jęcie nasze na oścież otw arta. W bram ie stci 
kustosz m uzeum  p. R ó ż y c k i ,  św iątecznie u b ra ­
ny w strój narodow y. Zda się, że ta  dziarska po 
stać w kontubzu, z pasem litym  i przy  karabeli, 
zm artw ychw stała po śnie wiekowym  z uroczyska 
zamkowego, że to jeden z dzielnych działaczy 
starej P o lsk i, dobry duch  przeszłości stojący na 
straży  tych w szystkich świętości narodow ych, ja ­
kie są tu nagrom adzone. R ycerska postać stojąca 
w bram ie zamkowej zdejm uje z głow y kołpak 
z kitą c z a p lą . w yprostow uje się m arsow o i cie-
płem i, patryotycznem i słowy w ita nas w tym  
przybytku  relikw ” polskich.

—  „W szystko tu  jest*  —  kończy kustosz po- 
w italue przem ów ienie — „z łożone: sława, boha­
terstw o , m ęczeństw o , łzy, n ad z ie je , ro zp acz , na 
w izystko tu m iejsce, tylko nie m a tu m iejsca dla 
zw ątpienia !"

K ustosz m uzealny, gospodarz zam ku , zaprasza 
nas do jego w nętrza. W chodzim y n a  dziedziniec 
zamkowy opasany wysokim m urem . Tu w środku 
stoi pom nik Polski. D rużyna nasza  ustaw ia się 
kołem . Z za pom nika rozlega się hy m n  narodo­
wy „Jeszcze P olska me z g in ę ła !“ , którego zgro­
m adzeni słuchają z odkrytą głow ą. Rów nocześnie 
rozjaśnia się niebo, n a  m arm urow y piedestał po­
m nika padają prom ienie słoneczne, herb y  polskie 
na pom niku i orzeł polski na szczycie bloku po 
m nikow ego lśn ią w św ietle niebios. P o  śpiew ie 
staje p rzed  pom nikiem  obyw atel L  i m a n o w s ki, 
ażeby wygłosić m ow ę uroczystościową. Zaczyna 
ou g łosem  grom kim  od słów :

„Dlaczego św ięcim y tak uroczyście se tną  ro ­
cznicę kęnstytucyi 3 m aja?  Skąd ta, m ożna po­
wiedzieć, dziw na zgodność, jaka się objawia w je 
św ięceniu ? P row incye polskie, oprócz zaboru ro- 
syjskiego, gdzie b ru ta ln a  pięść despotyzm u zam y­
ka u s ta , n a  publicznych zgrom adzeniach rozpa- 
miętywują i w ysławiają j ą ;  zagraniczne Towarzy 
stw a polskie u rządzają na jej pam iątkę uroczyste 
obchody, i w A m eryce ludność p o lsk a , która 
w ostatnich latach, skutkiem  ciężkich politycznych 
i ekonom icznych w arunków , w zm ogła się og ro ­
m n ie  w liczb ę , k tó ra  w am erykańskich  Stanach 
Z jednoczonych może pow iedzieć o sobie : jestem  
co najm niej m ilionow ą,— ta ludność po lska, p rze­
ję ta  gorącym  patry o ty zm em , w dw óch najwię 
kszych ogniskach, N ow ym  Jo rku  i Chicago, p rze 
ciąga procesyonalnie po ulicach z g rupam i i w o­
zami, uw idoczniającem i całem u św iam  cyw ilizo- 
w anem u naszą ciężką niewolę i to srogie p rze  
śladow anie, k tórem u nasz naród ulega. A żeby 
zrozum ieć to znaczen ie , jakie m a konstytucya 
m aia w naszej m anifestacyi narodowej, co ona 
w łaściw ie w yraża i wypowiada, trzeba się cofnąć 
do tych w arunków  dziejow ych, w śród których 
ona pow stała, i oceniać ją m e z dzisiejszego p u n ­
k tu , lecz z punktu  w idzenia , jaki był możliwy 
całe stulecie w stecz tem u. W połow ie X V III  stu 
lecia h isto rya daie nam  widowisko rozkładu spo 
łeczeństw a" i t. d.

M ówca w dalszym  toku zaznacza jako wielki 
czyn o d ro d ze n ia , ustanow ienie komisyi edukacyj 
nej, „tego pierw i zego w E uropie m in iste rstw a 
oświaty,* która też w ydała plon najobfitszy. N a 
slępnie kreśli on w yraźnem i rysam i dalszy obraz 
usiłowań odrodzenia ojczyzny, działalności Sejmu, 
O samej konstytucyi 3 m aja pow iada mówca 
„Niezawodnie, jeżeli z dzisiejszego punktu  bę 
dziem y oceniaii, je s t  to  bardzo m iło , praw ie nic,

A le jeżeli cofniem y się sto  la t w s te c z , jeżeli się 
cofniem y do roku, kiedy rozpoczął się Sejm cz te­
ro le tn i, to musimy przyznać, że uskutecznienie 
tych żądali przedstaw iało o lbrzym ią rew olucyę, i 
że żądać więcej znaczyłoby, nie rachow ać się 
z m ożnością tego, co m ożna było zrobić, znaczy­
łoby staw iać utopię zam iast p rak tycznego polity­
cznego program u." M ówca tw ierdzi, że konsty ­
tucyi 3 m aja nie należy m ierzyć m iarą zacho­
d n ią , lecz w schodnią, wówczas musi się ona 
przedstaw ić jako wielkie dzieło. N ie mówiąc już 
o wolności politycznej, której wówczas wcale nie 
było ani w A u stry i, ani w P ru sa c h , ani w Ro- 
s y i , ale naw et sam e re to rm y  społeczne podjęte 
p rzez nią, wTysuw ały na całym  wschodzie E uropy  
Polskę na stanowisko przew odnie.

Końcowy ustęp m owy b rz m ia ł: „Jeżeli św ię­
cimy w sponinieuie konstytucyi 3 m aja, to wcale 
nie w znaczeniu , ażebyśm y ją uważali za odpo­
wiadającą naszym  dzisiejszym  dążuościom . W al­
cząc o przyszłość wzrok m am y w nią zw rócony 
a nie w przeszłość. Pam iętajm y dobrze, że od 
czasu ustauow ieuia tej Konstytucyi m inął cały 
w iek , i co wówczas było p iagn ien iem  stało się 
dzisiaj cz y n e m . co wówczas było p y ta n ie m , dzi­
siaj je s t  przesądzouem . N aszym  ideałem  jest 
R zeczpospolita , w której lud w yw ierałby bezpo­
średnie rządy, chcem y Rzeczypospolitej p raw dzi­
wie unarodow ionej i uspołecznionej, w której nie 
istniałoby przeciw ieństw o klasowe, lecz braterska 
edność narodu, żądam y praw dziw ej respublica .“ 

M owę obyw atela L im auow skiego przyjęto rzę" 
sistem i oklaskam i. W końcu odczytał on m an i­
fest em igracyjny, za ty tu ło w an y : „E m igracya p o l­
ska do narodów  europejskich w se tną  rocznicę 
ogłoszenia konstytucyi 3 m aja 1 7 9 1 ,“ który b ę ­
dzie w ydrukow anym  w językach p o lsk im , n ie­
m ieckim , francuskim  i angielskim , zapytując obe­
cnych, czy zgadzają się z treścią m anifestu. Obe­
cni odpow iadają ponow nem i oklaskam i.

W m auifeście pow iedziano m iędzy in n e m i:
„N a wszystkich pobojowiskach obu półkuli 

ziem skich widziano -synów Polski walczącycn 
w szeregach  obrońców  wolności. N a sam ej ziemi 
ojczystej Polacy trzykro tn ie  podnieśli sz tandar 
narodow y i odnowili w la tach 1830, 1 8 4 6 — 48  i 

863, walkę przeciw  trzem  zaborcom . Rozwijając 
zaś p rzy  każdem  z tych  pow stań reform y, w ska­
zane przez konstytucyę 3 m aja, potw ierdzali co­
raz dobitniej zasadę równości cywilnej i polity­
cznej w szystkich w arstw  narodu, jakoteż rów nou­
praw nienia w yznań , i ogłosili jeszcze przed  uka­
zem cara, m anifestem  rządu narodow ego z 1863 
roku nietylko em ancypacyę zupełną, ale i u w ła ­
szczenie włościan.

„Chwilowo, w tych n ierów nych a więc tem  
lardziej bohaterskich zapasach p o k o n an i, n igdy 
nie zw ątpili o p rzysz ło śc i, ale rozwijając dalej, 
w brew  wszelkim  przeszkodom , narodow ość swoją, 
jruli udział, św ietny n ie ra z , w um ysłow ym  ru ­
chu cywilizacyi europejskiej.

„Dzisiaj jeszcze, po stu la tach ucisku, stanow ią 
Polacy, pom im o rozszarpania ich kraju na trzy  
c z ęśc i, jeden  naród silniej jak kiedykolw iek spo ­
jony językiem  i lite ra tu rą , węzłem tradycyj dzie- 
owych i dążeniam i do lepszej przyszłości. Jak  

w dniu 3 maja r. 1 7 9 1 , którego rocznicę bądź 
publicznie bądź tajem nie na całym  obszarze ziem 
polskich i na w szystkich ścieżkach tu łactw a u ro­
czyście obchodzą, łączą się oni w obecnej chwili 
w jednej w spólnej myśli, jakby chcieli do Euio- 
py i do św iata całego, głosem  m ilionów zawo­
ła ć :  „Polska nie zginęła i nie zginie."

N a zakończenie m iał na dziedzińcu zamkowym 
przedstaw iciel m łodzieży polskiej p iękną p rzem o­
wę, p e łną  zapału patryotycznego i m iłości ludu. 
Potem  w eszli uczestnicy uroczystości do zamku, 
gdzie zwiedzali nagrom adzone tam  pam iątki n a­
rodow e i dzieła sztuki. Po zwiedzeniu zam ku od­
był się w południe obiad w spólny w hotelu F re i-  
ho fa , o godzinie 3 popołudniu nastąpił pow rót 
do Z urychu. O. Sm ólski.

Z u i  y c h ,  4  m aja.
W  trzy godziny po pow rocie z R appersw yllu , 

odbył się zapow iedziany w p rogram ie w iec m ię­
dzynarodowy w teatralnej sali „Hotel F fa u en “, 
zwanej ogolnie „ P f a u e n t h e a t e r " .  W  sezo­
nie le tn im  odbywają się stale przedstaw ienia sce­
niczne. To też sala m a zupełnie w yg ląd  teatralny . 
J e s t  duża scena zasłonięta kurtyuą, m iejsce dla 
orkiestry, galerye i t. p. Dziś um yślnie dla wiecu 
przekształcono nieco salę, m ianowicie na dole 
postawiono stoły z krzesłam i, ażeby goście mieli 
gdzie jeść i pić, a nadto przyozdobiono salę w 
godła n a ro d o w e: h e rb y  polskie i chorągw ie.
Z galery i pierw szego p ię tra  pow iew a piękny 
czerw ouy sztandar z białym  jednogłow ym  orłem  
polskiego stow arzyszenia z G enewy. T arcze h e r ­
bowe m ają także p raw ie  w szystkie czerw one 
pola. Białe orły odbijają z tego tła  w ypukłe 
W ogóle przyozdobienie sali su te  i kolorystycznie 
piękne. Początek wiecu zapowiedziany na godzi­
nę 7 wieczorem , a le  ju ż  o w pół do szóstej za­
czynają przybyw ać uczestnicy. W  pół godziny 
później sala była już uspełn-ouą, a tylko kilka 
zarezerw ow anych sto łów , bezpośrednio  przeć 
mównicą, urządzoną na podw yższeniu przed 
ork iestrą  pozostało nie zajętych. Między publi­
cznością słychać różne języki. M ożnaby powie 
dzieć, rodzaj wieży Babel. Tu mówią po polsku 
tam  po niem iecku dyalektem  szw ajcarskim , przy  
stole znowu obok po czesku, tam  znowu po 
włosku, po bułgarsku, po serbsku i t. p. Kobiety 
licznie zastąpione. Czem raz gw arniej i rojniej. 
wreszciei zabiera głos —  orkiestra, k tórej także 
nie brak na m eetingacb w Szwajcaryi, i odzywa 
się silnem i tony  hym n narodow y „Jeszcze P o l­
ska nie zginęła*. (G rzm iące oklaski).

O byw atel S z y m a n o w s k i  zagaja wiec krót 
ką przem ow ą witając gości, po czem konstytuuje 
się prezydyum .

Jednog łośn ie  pow ołują na przewodniczącego 
pułkow nika M i ł k o w s k i e g o ,  na w iceprezesa 
obyw atela B a l i c k i e g o  z G enewy, na sekre ta  
rzy .obyw atela J a b ł o n o w s k i e g o  z G enew y

obyw atela J a n o w i c z a  z P aryża Obywatel 
B a l i c k i  oznajmia, że na ręce kom itetu m zą 
dząjącego nadeszło dużo te legram ów  i listów, 
którycn liczba w ynosi przeszło ośm dziesiąt. T e ­
leg ram y  nadeszły m iędzy in n em i: od „zjedno­
czenia polskiej m łodzieży" (Paryż), posła L ew a­
ków skiego (Lw ów ), redakcyi K u ry  er a L w ow skie­
go (Lw ów ), W. K ulczyckiego (R zyraj, od P o la ­
ków z W arszaw y „Tow arzystw a wzajem nej po­
m ocy w B ukareszcie", Polaków z Bukaresztu, 
klubu polskiego (Paszkany), czytelni akadem ickiej 
w Akwizgranie, T ow arzystw a młodzieży polskiej 
w Halle, od kom itetu obchodow ego w Genewie. 
Tu podnieść należy, że liczne polskie stow arzy­
szenia były nadto przez delegatów  zastąpione, 
w ięc nie potrzebow ały przesełać am telegram ów , 
ani listów. Listy nadeszły m iędzy innem i od pp.: 
Schneidera, rek to ra  w szechnicy w Zurychu, od 
profesorów  zurychskich : Oechsli, Dodel, P lu tten  — 
dwaj inni profesorow ie w szechnicy zu ry eh sk ie j: 
sław ny h istoryk dr. S tern  i profesor literatury  
francuskiej Droz wzięli osobiście udział w w iecu— 
dalej od nationalra tha  szwajcarskiego i redaktora 
Ourti, od burm istrza  z Rappersw ylu, profesorów’ 
g eu ew sk icn : W narina d ra  Laskow skiego i Schif- 
fa, od profesora berneńsk iego  W eckera. od s e ­
n a t o r a  T a n  c r e d o  C a n o n i c o  z Rzymu. 
F ry d e ry k a  Bajer z Danii, od polskiej czytelni w 
P aszkanach. od p Bukowskiego z Sztockholm u, 
d ra  A. W ołyńskiego z Rzymu, posła Sejm u gali­
cyjskiego K r a m a r c z y k a .  Teofila L e n a r t o ­
w ic z a ,  posła parlam en tu  angielskiego J . 0 'B r ie n  
Irlandczyka), P aw ła  Law row a z P aryża posła 
ja rlam en tu  uiem ieckiego L i e b t  n e c h t  a , posła 
rancuskiego D rim ay’a z P aryża i w ielu innych. 
’elegram y odczytyw ano przed wiecem. 

L i e b k u e c h t  p is z e :
„Bardzo żałuję, że nie m ogę korzystać z w a­

szego zaproszenia, na które jestem  dum nym . 
)n ia  trzeciego m aja mam odbyć podróż do 
W urzen (koło L ipska). W iecie może, iż dzień 
ten je s t uroczystym  w N iem czech, jako św ięto 
majowe. S praw a Polski jest spraw ą sp raw ied li­
wości m iędzynarodow ej, a przyjdzie czas, kiedy 

uropa będzie zm uszona być spraw iedliw ą. Lo­
gika zdarzeń stawi nas prędko p rzed  alternatyw ą, 
albo oyć u jarzm ionym i przez carską Rosyę. albo 
zniszczyć carat, a wówczos przyjdzie kolej na 
was i E uropa w olna i dem okratyezna będzie p o ­
między sw ojem i S tanam i Zieanoczonem i zaw iera­
na Polskę w olną i dem okratyczną. A wiecie co 
to znaczy w yraz „dem okratyczny" ? M ożecie 
Janowie zawsze liczyć na moje sym patye dla
waszej spraw y. Raczcie przy iąć  Liebicnccht*.

Serdecznem i, ciepłeini słow y odpow iada na za- 
jroszenie kom itetu  poseł Sejm u galicyjskiego 

wrościanin K r a m a r c z y k  pisząc między in n e ­
mi :

„O czcigodna, zacna młodzieży polska, wy du ­
chy orle i sokole, które z wysokości gór ‘szw aj­
carskich spoglądacie ua naszą, a swoję ojczyznę, 
na ziem ię polską, gaybyście na owym dniu w iel­
kim narodow ym  mogli p rzelecieć po nad waszą 
Ojczyzną daw ną, to ujrzelibyście, że i u nas, jak 
ziemie polska d ługa  i szeroka, począwszy od 
najw iększych m iast aż do najm niejszych wiosek, 
od najbogatszych rodzin m agnackich, w któiych. 
kipi ieszcze cjz y s t a k r e w  p o l s k a ,  aż 
do najuboższego rolnika i rzem ieśln ika przy w ar 
sztacie rozum ie się znającego w artość i św iętość 
tego dnia, panu je teu  sam  nastrój ducha i serca. 
Dzień ten d la nas tak wielki i h istoryczny na 
całej ziemi polskiej uroczyście obchodzony b ę­
dzie.

„Czując, że tutaj jestem  niezbędny i pożyte­
czny w owym w ielkim  dniu narodow ym , jako 
p rosty  włościanin pom iędzy w spółbraćm i m o­
im i w łościanam i. m am  zaszczyt upraszać 
wielce szanow ne Tow arzystw o polskie o łaskaw e 
uw olnienie m nie od obow.ązku patryotyczuego 
przybycia do Zurychu, co z drugiej strony jest 
rzeczą d la m nie także bardzo kosztowną. Z apro­
szenie W asze pozostanie dla m nie wielkim za­
szczytem , k tórym  w dniu  owym wielkim  będę 
m ógł pobudzić m oich w spółbraci do tam  u ro ­
czystszego obchodu pam iątki stu letn iej konsty tu­
cyi trzeciego m aja  K ram arczyk* .

M imowoli nasuw a mi się tu uw aga pod pióro, 
mianowicie, że nasi konserw atyści, a raczej zaco­
fańcy, którzy śraią dziś jeszcze tw ierdzić, iż po l­
ski chłop je s t niezdolnym  zastępow ać sw ych in ­
teresów  w Sejm ie i Radzie państw a i że ch ło ­
pów w ybierać do tych  ciał usaw odaw czych nie 
należy — pow inniby z uw agą powyżej p rzy to ­
czony lis t przeczytać. A le w róćm y do rzeczy. „

O byw atel pułkow nik M i ł k o w s k i  obejm ując 
przew odnictw o śród oklasków przepełn ionej sali 
przeprasza, że krajow ego języka t. j. niem ieckiego 
nie zna, zatem  obrady będzie prow adził w języ­
ku francuskim . Dziękuje za w ybór i w ita se rd e ­
cznie obecnych |przyjació ł Polski i spraw iedliw ości. 
W spom nienia, które nas ożywiają, — mówi m niej 
więcej w te  słow a — są sm utne, bo wiążą się 
one z u tra tą  n iepodległej Ojczyzny i wolności 
narodu. Są one m iłe polskiem u sercu, będąc p o ­
niekąd rękojm ią lepszej przyszłości, a szczególnie 
konsty tucya trzeciego mają, zw iasiuuka odrodzę 
nia się Polski, sta ła  się naszym  talizm anem  i 
dziś w spom nienie jej pobudza nas do postępow a­
nia na tej sam ej drodze odrodzenia Ojczyzny.

Jako  pierw szem u m ów cy udziela p rzew odni­
czący głos drow i B ą d z y ń s k i e m u ,  prezesow i 
kom itetu  urządzającego, który m a w języku n ie­
mieckim na tle dziejów naszych z p rzed stu laty  
odczyt inform ujący N iem ców  o znaczeniu i do­
niosłości konstytucyi trzeciego m aja roku 1791 
P re leg en t mówi dobrze po niem iecku, naw et z 
przym ieszką szwajcarskiego akcentu dyalek to- 
wego.

D rugim  mówcą v iecu jest p rofesor w szechnicy 
w Z urychu D r o z .  Jako  szwajcarski F raucuz  
przem aw ia po francusku. N a w stęp ie zapew nia 
mówca, „że naród polski może zawsze liczyć na 
sym patye Szwajcarów, którzy wysoko cenią P o­
laków dążność do odzyskania postradanej wolno 
ści i n iepodległości". W szak Ś zw ą.earya strzeże

jak oka w głow ie tych dwóch klejnotów  sw ego 
bytu. N aród polski m a prawo nie tylko do sym - 
patyj, ale także i do pomocy cyw ilizow anych na 
rodów, wszakże p rzed  dw ustu laty nie kto inny, 
>ak Polacy z swoim w odzem  Sobieskim  na czele 
przez odsiecz daną W iedniow i i zniszczenie po­
tęgi tureckiego su łtunatu  —  ocalili całą eu ropej­
ską cywilizacyę od zniszczenia. Bez Polaków  nie 
istniałaby nasza now ożytna cywilizacya. My n a ­
rody europejskie zaciągnęliśm y u Polaków  d ług  
honorowy, a jeśli go dziś inaczej spłacić nie m o­
żemy, czyńm y to przynajm niej syrnpatyą. M ówca 
który w czasie pow stauia z roku 1863 baw ił w 
Polsce —  podobno jako g u w ern er w jednym  z 
polskich dom ów m agnackich —  opowiada, jako 
św iadek naoczny o strasznych okrucieństw ach 
popełuiouych przez dzicz kozacką. To co M ickie­
wicz pisze w w ierszu „Do matki Polki* je s t 
najw ierzyteln iejszą p raw dą

„Ja  sam  widziałem * —  mówi p. Droz z wi- 
doczuem  w zruszeniem  —  jak ci barbarzyńcy  ro ­
syjscy wieszali m łodych, pełnych  nadziei ludzi na 
placach publicznych wobec dzieci, jak starców  
ułom nych przyw iązyw ali do ogonów końskich i 
włóczyli ich, zbroczouych krwią, pół żywych, cw a­
łując konno, aż w śród katuszy okropnych ducha 
nie wyzionęli, jak naw et trupów  jeszcze włóczyli
nie mogąc się. jak  tygrysy, oderw ać od ofiar___
Poznałem  ua m iejscu naród polski, w idziałem  
sz lachetne jego popędy, znam  szczytny nastró j 
ego ducha i serca, dla tego kocham  t a i  ód wolski 

boleję serdecznie nad jego n iedolą.. ."
M ówca staw ia sobie w dalszym  toku swej m o­

wy pytanie, dla czego pow stauie z roku 1863 
nie udało się i pow iada dosłow nie jak następuje: 
„P ow stauie byłoby się udało, gdyby chłopi byli 
chwycili za broń. — D la czego tego nie zro ­
b ili?  —  mieli istotny powód do tego. Zapew ne 
pytali sw ego se rc a : m amy się b ić ?  —  a serce 
odpow iadało: „Dla kogo macie się bić, czy dla 
tych, którzy was u c is k a ją ? ! . . .  Mówię bezstrou- 
nie, przedm iotow o. Bez ludu l. j bez w spółpra- 
cow nictw a ludow7ego nie m ożna i m yśleć o lep­
szej przyszłości. W szerokich w arsw ach  ludo­
w ych spoczywa cała siła i po tęga naiodu . Kto 
inaczej sądzi jest pó łgłów kiem  albo zupełnym  
idyolą albo też nie p rag n ie  wolności i n iepodle­
głości wJasuej Ojczyzny i p rzy  pełnym  brzuchu  
i kieszeniach wiecznie chce nosić hańbiące jarz­
mo obcej n iew o li! . . . “

„Ale miejmy nadzieję!* —  pow iada profesor 
Droz w końcu m owy —  „polski naród  zginąć 
nie może i jako żywo nie zginie. W szak ży jem y 
w wieku zm artw ychpow stania narodów ; w n a­
szych oczach pow sta ły : Grecya, W łochy, W ęg-y, 
Serb 'a i B ułgarya. . .  S tra tę  Polski dobrze p ła ­
cimy. Polska nie może na zawsze zniknąć z karty  
europejskiej. W znoszę okrzyk na cześć przyszłej 
Folski. (G rzm iące  — przeciąg łe  oklask,).

T rzecim  m ów cą był obyw atel B a l i c k i  z G e­
newy, nowo w ybrany prezes Związku polskich 
stow arzyszeń w Szweica-yi. W ygłosił on .jo  poi 
sku znakom itą mowę, k tóra na w szystkich s łu ­
chaczy w yw arła głębokie w rażenie M ówca roz 
w inął cały program  polityczny, za km -ym  stoi 
przew ażna większość em igracyi polskie„ i w ogóle 
w szystkich Polaków, którzy -dla dobra Ojczyzny 
p rag n ę  w ytw orzenia p o l s k i e g o  s t r o n n i ­
c t w a  l u d o w e g o  na podstaw ie praw dziw ie 
dem okratycznej.

Po Balickim odczytał L im anow ski przytoczohy 
przezem nie w poprzednim  liście „m anifest em i 
gracyi polskiej do narodów  europejsk ich", p rzy ­
jęty rzęsistem i oklaskam i, poczem  przew odniczą 
cy zamką-ł wjjlc po czterogodzinnem  trw aniu .

G. Smolśki.

Ciężkowice. Jakkolw iek  kom itet uroczystościo­
wy w skutek zakazu w ładzy politycznej się roz­
wiązał, to jednak  grono ludzi dobrej woli posta­
nowiło obchodzić św ięto narodow e i d o p row a­
dziło do tego, że dzień 3 m aja święciliśm y jak 
przysta ło  praw ym  synom  Polski.

D nia 3 bm. salwy z m oździerzy o 4 godzim e 
zrana zbuaziły  ze snu m ieszkańców  m iasta, które 
było udekorow aue zielenią, flagami o b a rwaeh na- 
lodow ych i dyw anam i.

O godzm ie 10 rano  odD-awił so lenne nabo- 
ż e ń s tro  w tutejszym , w zieleń i o rła  Dolskiego 
p rzybranym  kościele parafialnym , miejscowy pro­
boszcz ks. W atulew iez, kazanie zastosow ane do 
uroczystości w ygłosił tutejszy w ikaryusz ks P a ­
w eł W ołek.

Podczas nabożeństw a odśpiew ali am atorow ie 
na chórze pieśni patryotyczne. m iędzy którem i 
na zakończenie „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę . "  N a na 
bożeństw o przybył licznie wiejski lud obyw atel­
stwo miejskib, wiejskie, straż ogniow a i cała in- 
te ligencya m iejscow a w stro ju  galow ym .

Całe to nabożeństw o, a w szczególności z w er­
w ą i uczuciem  w ypow iedziane kazanie, w ywarło 
na obecnych podniosłe w rażenie.

Około godziny 6 wieczói b y ł stosow ny odczyt, 
potem  pochód po m ieście z m uzyką n a  czele, a 
następnie na strzały  z m oździerzy zajaśniała w spa­
niała ilum inacya w całem  mieście, nie było  lite­
raln ie  okna, gdzieby nie oświecono.

W kam ienicy gm innej oglądaliśm y dw a fadne 
tran sp a ren ty  z n a p isa m i: „Oześć tw órcom  kon­
stytucyi 3 maja 1 7 9 1 “ i “ W iw at w szystkie sta­
n y " , a  z okna m ieszkania d ra  M ikołaisidego wi­
dnia ł z tran sp a ren tu  śliczny orzeł polski z k ra- 
towskira Rynkiem  i Sukiennicam i —  p iócz te ­

go w wielu innych dom ach w idzieliśm y różne 
jiękne ozdoby, lecz n iepodobna ich  tu taj w szyst­
kich wyliczać.

N a zakończenie zebrało się o 9 godzinie wie­
czór około 40  osób z różnych stanów  i zawodów 
w sali po iiedzeń  Rady gm innej, przyozdooionej 
w festony z zieleni, w chorągiew ki i obrazy, 
gdzie przy w spólnym  stole i przy  dźw iękach 

w ypow iedziano kilka pa- 
odśpiew ano patryotyczne

m uzyki deklam owauo, 
tryo tyczuych mów i 
jieśni.

Gorlice. U czczenie 
tucyi 3 
Gorlic

Obchody narodowe w kraju.
Bierzanów, d. 10 maja. Dzisiaj w niedzielę za 

staran iem  kom itetu, złożonego z księdza K u f l a  
nauczyciela S L S f i a s n e g o  i naczelnika stacyi 
p W r o ń s k i e g o  odbył się uroczysty obchód 
na pam iątkę stu letn iej rocznicy ustanow ienia kon 
stytucyi 3 maja.

Rano odbyło się naonżeństw o dziękczynne, pod 
czas którego zgrom adzony lud w raz dziatw ą szkol­
ną odśpiew ał pieśni relig iino-patryotyczne. N astę 
pnie przybyły  z Bochni ks. refo rm at w ygłosił 
kazanie, zastosowane do okoliczności. Z kościoła 
w szystek lud, z dziatw ą szkolną n a  czele — n io ­
sącą w ieniec i śpiew ającą pieśni narodow e — u 
dał się na cm entarz  Tutaj u w i e ń c z o n o  krzyż, 
w ystawiony n a  pam iątkę stu letn iej rocznicy a ks, 
Kufel dokonał pośw ięcenia tegoż.

P opołudniu  zebrał się łn d  w sali szkolnej —  
udekorow anej bardzo pięknie obrazam i —  przed- 
staw iającerai sceny z h istoryi naszej, chorąg iew ­
kami biało-am arantow em i i czerem chą.

,,W ien .ec pieśni polskich", odśpiew any p-zez 
chór dziatwy szkolnej — rozpoczął wieczorek. 
P o tem  wygłoszono deklam acye p rzep la tan e  ctM 
rem  bierzanow skim . N astępn ie  adw okat z Bochni 
p. W c i s ł o  w ygłosił odczyt o konstytucyi 3-go 
m aja — zachęcając braci sw ych wieśniaków w go ­
rących słow ach do pracy dla d o b ia  Ojczyzny —  
łącznie z innem i klasam i.

D ziarski m azurek odśpiew any z życi°m  przez 
chó r bierzanow ski —  z praw dziw ym  zapałem  
przylęli zgrom adzeni słuchcze — jak rów nież 
wiersz pięknie w ygłoszony przez tutejszego orga­
nistę. W iersz ten jest u tw orem  w łościanina z Bień 
czyc, Jędrszczaka.

W ieczorek zakończył nauczyciel p. Stiasny. dzię 
kując obecnym  za gorące zajęcie się obenodem  
i wskazując ludowi prak tyczne środki, k tórem i w 
tak trudnem  położeniu m ają ratować i oni sku 
tecznie nieszczęśliw ą O jczyznę!

N ie potrzebujem y dodawać, jak serdecznie dzię 
kow ał lud oklaskam i każdem u z w ystępujących 
Rozszedł się w nastroju podniosłym  z życzeniem , 
by podobne w ieczorki częściej się m ogły u n ich  
odbywać.

stu letn iej rocznicy konsty- 
maja rozbudziło w m ieszkańcach m iasta 

i okolicy niezw ykłe zajęcie. Dzięki tem u 
usposobieniu i praw dziw ej ofiarności w ielu osób, 
rom itet m iał ułatw i ine w ykonanie p la n u , który 

już poprzednio  dziennik w asz ogłosił.
W  sobotę 2 rnaia w lokalu kasyna, odegranym  

został a ram at Kraszew skiego „3 maja.* A m ato­
row ie i am atorki spełn ili sw oje zadanie, i p o p ra ­
w nie z całym  przejęciem  się sw em i ro lara5, rzecz 
całą wykonali. Publiczność darzyła ich też ogó*- 
nem  u zn a n ie m , a bilety na dw a dni naprzoa 
jyfy w yczercane ■ P rzed  rozpoczęciem  p rzed sta­
w ien ia, chó r m ęski pod dzielnem  p rzew odni­
ctw em  jednego z miłośniKÓw sztuki odśpiew ał za 
sceną p ie śń : „Sto la t n iew o li,"  a po skończeniu 
przedstaw ien ia odbyła się zabaw a tow arzyska, 
rtóra w najm ilszy sposób przeciągnęła się do 
rana.

W niedzielę 3 m aja o godzinie 6 kapela z Ko­
bylanki, obndziła m ieszkańców  piesm am i narodo- 
wemi, a obszedłszy głów niejsze ulice m iasta  g ra ­
ła na rynku. N iezw ykły w idok uderza.’ każdego 
m ieszczanina i p rzybyłych gości, oglądających de- 
koracye caiego m iasta i dom ów  przystro jonych 
w dyw any i chorągw ie o barw ach polskich. Do­
m y rady  powiatowej, m agistratu  i Tow. zaliczko­
w ego m iały przygotow ane sym boliczne p rzeźro ­
cza odnoszące się treśc ią  do owej epokowej . 
c h w ili , w której Jronstvtucy; , ogłoszoną została. 
Tym czasem  m nóstw o broszur i obrazów p rzed ­
staw iających epizody z owej p rzedstu le tn ie j chwili, 
roznoszono m iędzy ogół, by go dostatecznie i po­
w ażnie przygotow ać do tej w ielkiej u roczy­
stości.

Pod takiem i w rażeniam i rozpoczęło się w p rze­
ślicznie przystro jonym  kościele so lenne nabożeń­
stwo, w śród którego chór m ęski w ykonał z całą 
p rec y z ją  kilka utw orów  z m uzyki kościelnej. 
Św ietnie w ypow iedziane kazanie przez ks. Sosa 
z praw dziw ie oratorską sw adą i świadczące o zna­
jomości dziejów o jczystych , w vw ar.o  n a  s łu ch a­
czach głębokie wrażenie.

Po ■ nabożeństw ie i odśpiew aniu przez w szy­
stkich obecnycn „Boże coś Polskę ,”* dość liczne 
grono osób udało się jeszcze do sy n a g o g ., gdzie 
rów nież dzień ten uczczono odpow iedniem i m o­
dłam i, p ieśniam i i m ow ą w języku polskim  wy­
pow iedzianą przez nauczyciela religii Mojżeszo 
wej, Jakoba. Po raz to p ierw szy w spółm ieszitańcy 
nas: M ojżeszowego w yznania usłyszeli ten  język 
w  swoim  domu m odlitwy, i m am y nadzieję, że 

to przecież n a  tern nie skończy. P . Jakob  
streściw szy dzieje Izrae la , wykaza* pouobieństw o 
ich z h isto ryą osta tn ich  stu  la t w P o lsce ; m ow a 
ta bardzo życzliwie by ła przyjęta p rzez  wsDÓł- 
wyznaweów m ówcy, a najlepsze w rażenie w yw ar­
ła  na p rzybyłych  gości.

W parę godzin po tych uroczystościach liczna 
publiczność zebrała się w sal; m agistratu  n a  od ­
czyt p B. P re leg en t w żyw ych barw ach  odm alo­
wał nam  czasy ów czesne w Polsce, a n a  ich tle 
p rzedsiaw ił dzieje konsty tucyi 3 m a ja , kończąc 
życzemem, aby w szystkie w arstw y społeczeństw a 
naszego grom adziły  się około każdego uczciwego 
usiłowania, a w tedy stanowczo tw ierdzić będzie­
my mogli, że „jeszcze nie zg inę ła !"

P rosto  z odczytu udała się cała publiczność do 
lasku pod m iastem  gdzie około godz. 6, w śród b a r ­
dzo licznego a u a y to ry u m , z włościan przew ażnie 
złożouego, przem aw iał dr. Sz. Św ietne a barw ne, 
na tle  religijno-narodow em  przedstaw ienie dzie­
jów P o lsk i, zw rócone specyalnie do ludu , miało 
cnarak ter w ysoce podniosły, a dlu prostaczków 
form ą swoją b.irdzo przystępne. Nic też dziw ne­
go, że włościanie i odczuli i ziozum ieli każde 
słowu, a oznakom wdzięczności d la  m ów cy nie 
było końca. Po odczycie kapela g ra ła  pieśni n a ­
rodowe. a chór m ęski jeszcze odśpiew ał kilka 
utw orów, wywołując ogclne zadowolenie.
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Ku wieezM uwi zabłysły w span iałe  ognie sz tu­
czne, które się przeciągnęły  do późna. W śród 
kilkutysięcznego zgrom jflzeuia, jak ie brało  ud Ja* 
w  u ro czy sto śc i, czuć było  na każdym  kroku tę 
pow agę i spokój, jakiej chw ila ta pam iątkow a w y­
m agała. Obeszło się też bez w szelkiej straży, bo 
ład i porządek w m ieście nie został' zakłócony.
Z lasku pow róciliśm y w szyscy do m ia s ta , gdzie 
nas zdum iała św ietna ilum inacya i różne p rzeźro ­
cza na wielu dom ach. To też do późna roiły  się 
od tłum ów  ulice, a każdy z dnia tego odniósł 
jaknajm ilsze w rażenie. S erdecznie też wdzięczni 
jesteśm y w szystk im , którzy przyczynili się do
uśw ietn ienia dnia tego, a zw łaszcza kom itetow i, 
k tóry nie szczędził trudu  i kosztów, aby la stu ­
le tn ia  rocznica jaknajgodniej była uczczona, i aby 
na d ługo w pam ięci i sercach naszych zapisaną 
została.

iaiło. P iękn ie  i strojnie, uroczyście i św iąte­
cznie, ale zarazem  z pow agą i godnością obcho­
dziliśm y w Ja ś le  w iekopom ną rocznicę wielkiej 
konstytucyi majowej, która m iała dźw ignąć naród 
z upadku i być podstaw ą lepszej przyszłości. Bez 
żadnych  kom itetów, icdynie dzięki mieyafywie i
staran iom  naszego dzielnego i energ icznego  b u r­
m istrza p. M ecgera, popartego  przez ogól m ie­
szkańców  tu tejszych, złożyła się całość tak uda- 
tna, tak ponętna, że śm iało tw ierdzić możemy, 
że pod tym  w zględem  nie daliśm y się w yprze­
dzić żadnem u z m iasteczek prow incyoualnych.

Ju ż  w wigilię tej uroczystości odbył się w ka 
synie tutejszem  w ieczór m uzykalno-dpklam acyjny, 
na który złożyły się najlepsze tutejsze siły m uzy­
kalne. G ra pań B i G. i skrzypka p. N . w yw o­
ła ły  burzę oklasków. S łow o w stępne w ypow ie­
dział prof. Troszkowski, podnosząc znaczenie w iel­
kie tej rocznicy dla narodu naszego Dla w arstw  
średn ich  odbyło się znów przedstaw ienie am ato r­
skie ze stosow nym  program em  w „C zytelp i", po 
k torein  razdano m iędzy publiczuość kilkaset egzem ­
plarzy  broszury d ra  J a k  i a, zakupionych d ro ­
gą składek.

W łaściwa uroczystość odbyła się w niedzielę. 
M iasto caJe przybrało  św iąteczną szatę. S zczegól­
nie p ięknie udekorow ano rynek  i sąsiednie ulice. 
Bujne zwoje zieleni w ieńczyły wszystkie kam ie­
nice, m asa chorągw i o barw ach narodow ych, h e r ­
bowe tarcze ziem daw nej R zeczypospolitej p rz y ­
czepionych do balkonów  i okien, ub ranych  w  dy- 
waiiy, nadaw ały m iastu uroczystą fizyognom ią. 
N ad to  bram a tryum falna  przy  ulicy Trzeciego 
M aja i cztery duże m asztowe sztaudary , w kopa­
ne po 4 rogach tutejszego rynku, spraw iały  na 
każdym  podniosłe w rażenie.

Ju ż  o godz. 5 rano dw anaście stiza łów  moź­
dzierzow ych dało znać, że nadszedł dzień w ielk i; 
następnie um yoiuie w tym  celu sprow adzona m u­
zyka odegrała po wszystkich ulicach pobudkę.
0  godz. 9 odbyło się uroczyste nabożeństw o, w 
k tórem  w zięły u d z iu  rada powiatowa, rada m iej­
ska, m łodzież szkolua, cechy z św iatłem  i chorę- 
gwiam i. s traż pożarna itd. Kościół był p rzep eł­
niony. Po nabożeństw  e odśpiew ano p a trjo ty cz n e  
p ieśni N astępn ie odbyło się nabożeństw o w sy ­
nagodze tutejszej, w k torem  wzięła udział rada 
m iejska z burm istrzem  na czele i s traż pożarna 
z m uzyką W ieczór całe m iasto zajaśniało rzęsi­
stą  iijm inacyą. W  oknach i na balkuuach uka­
zały się liczne tran sp a ren ty  z stosow nem i napi­
sami. N astępn ie  spalono ognie sztuczne. L iczna 
publiczność p rzypa tryw ała  się tem u przy dźwię- 
kaeb muzyki, która cały w ieczór w ygryw ała na 
rynku  patryotyezne utwory.

T ak  przeszed ł nam  ów w ielki dzień, a wszy­
scy m ieszkańcy znajdowali się w tak pow ażnym
1 uroczystym  nastroju, że spokój n igdzie nie zo­
s ta ł zakłócony.

Leżajsk. U roczystość obchodow a rozpoczęła się 
u nas nahożeóstw em  sojennem , na które przy b y -- 
to m ieszczaństw o i lud z okolicy. Podczas m szy 
p rzem ów ił ks. Je n k n e r.

W ieczorem  całe m iasto było ilum inow ane. N aj­
piękniej oświecona była bengalsk iejn i ogniam i 
plebania. Tutaj też zebrane tium y ludu odśp ie­
w ały k ik a  p ieśni patryo tycznych . O dbył się tak ­
że pochód dziatw y szkolnej p rzy  odgłosie m u­
zyki.

Z powiatu Mieleckiego. S tu letn ia rocznica wie­
kopom nej konstytucyi 3 maja, tak jak  w kraju 
całym , —  tak też i w powiecie M ieleckim  u ro ­
czyście by ła św ięconą. YVe w szystkich św iątyniach 
odpraw iano so lenne nabożeństw a. W  M i e l c u  
sam ym  o godzinie 5 zrana odezw ały się strzały 
z moździerzy, poczem m uzyka przeciągała ulice 
m iasta odgrywając p ieśni narodow e. P o  uroczy- 
stem  nabożeństw ie w katolickim  kościele odbyły 
się w synagodze izraeckiej dziękczynne modły, 
w śród których p. W ilhelm  K leinm ann  wymo- 
w nem i słowy podniosł ważność dziejowego faktu. 
O godzinie 3-ciej popołudniu  na posiedzeniu 
straży  ochotniczej p, F  i b i c h w ykazał zeb ran e­
m u licznie m ieszczaństw a olbrzym ią doniosłość 
Konstytucyi 3 maja, która w skutek bezprzykła­
dnego w dziejach pośw ięcenia panuiącej dotąd 
w yłącznie k la s y ,—  przeistoczyła P olskę szlachecką 
w Polskę naiodową, p rzy sp ó rz)ła  ojczyźnie milio­
ny nowych ob jw ateli, którzy w kilka la t już póź­
niej stanęli z dotyehezasow em  rycerstw em  do 
w spólnego szeregu, —  niosąc dla obrony krą.u  
k rew  i życie swoje w ofierze; —  podniósł n ad ­
to postacie Staszica, Dekerta, Kilińskiego, M o­
rawskiego, k tórych  jako twórców now ego polskie­
go putryotycznego m ieszczaństw a uważać należy.

O godzinie 3 popołudniu pod przew odnictw em  
p. S ę k o w s k i e g o ,  p rezesa Rady powiatowej, 
odbyło się posiedzen:e celem  założenia filii Tow. 
Oświaty ludowej. W ym ow ne słow a p rzew odniczą­
cego i M ieczysława b r. R e y a  spow odow ały taki 
zapał m iędzy licznie zgrom adzoną publicznością, 
że zaraz w ciągu posiedzenia zebrano na pow yż­
szy, wzniosły cel ty tu łem  jednorazow ych datków  
pow ażną kw otę 320 złr., przy czein z p rzy jem no­
ścią skonstatow ać należy, ż e  w ł o ś c i a n i e  z 
n a j  w i ę k s z ą  o c h o t ą  z e  s k ł a d a n i e m  d a t ­
k ó w  s p i e s z y l i .

P u n k tem  kulm inacyjny n  uroczystości była m o­
w a M .eczysław a h r. R e y a  w sali kasynowej w y­
powiedziana. Z w ielką wymową, g ru n to w n ą zna­
jom ością rzeczy, nczuciem  i zapałem  roztoczył 
m ów ca w  krótkich zarysach wi w nętrzne dzieje 
P olsk i od czasu najwyższej jej potęgi to jest od 
X V I stu lecia począwszy, zazuaczył ślady rysów  
w wielkim  gm achu narodow ego organizm u wów­
czas naw et, gdy  gm ach  ten  do najw yższych szczy­
tów  w zniesiony dom inujące w dziejach zajm ow ał 
stanowisko, podniósł g łosy i tendeneye już wów ­
czas o napraw ę wołające, zaznaczył powody coraz

w iększego upadku, ku.rym  jednak  rów nocześnie 
tow arzyszyły sz lachetne w ysiłki reform y uw ień ­
czone jednym  z najw znioślejszych w dziejach 
ludzkości faktem  : konsty tucyą 3 m aja. —  Jeże li 
sz lach ta P olskę zgubiła, jak  jej to  zarzucają, to 
tasam a szlachta uczyniła taki akt publicznej spo ­
wiedzi, sk ruchy  i pokuty, jakiego dzieje nie w y­
kazują. D obrow olnie zrzek ła się sw ych p raw  i 
przyw ilejów  i podzieliła się niem i z resz tą  lud n o ­
ś c i ; — ona niegdyś dum na, bu tna i bogata z po 
korą i pośw ięceniem  niosła ojczyźnie swej m ienie 
i życie w ofierze, i d ług  swej ojczyźnie V  k rw a­
w ych ratach sp łacała i u ratow ała Polskę, bo n a­
ród zjednoczony we w szystkich w arstw ach  wspól- 
nem i asp iraeyam i i w spólną miłością, je s t n ieśm ier­
telny.

P o  mowie tej, k tóra w licznie z różnych sfer 
zebranej publiczności nieopisany w yw ołała zapał, 
uastąpiło  p rzedstaw ien ie przez am atorów  u rządzo­
ne, —  a na tablicę pam iątkow ą w kościele w m u­
row ać się mającą zebrano znowu kwotę przeszło 
30 złr., do k t ó r e j  i w ł o ś c i a n i e  łk a j  u e m i 
p r z y c z y n i l i  s i ę  o f i a r a m i .  W reszcie og lą­
dano rzęsistym  św iatłem  iliu tn inow ane miasto, 
p rzyczem  podnieść należy, ze zw łaszcza w do­
m ach naw et najuboższych żydów a n i  j e d n e g o  
c i e m n e g o  n i e  s p o s t r z e ż o n o  o k n a .

To sam o działo się i w innych m iasteczkach 
pow iatu, w  Radom yślu, Rzochowie, P rzecław iu 
a naw et w koloniach niegdyś niem ieckich, Schón- 
angern , kolonii p rzed  laty stu  celem  zgennan i- 
zow ania Galicyi założonej, m ieszkańcy solennie 
patryo tyzm  swój polski odegran iem  patrye tycz­
nych hym nów , odczytem , illum inacyą zam anife­
stowali.

I  tak w całym  powiecie, w całej ludności bez 
różnicy klas i w yznań w podniesionym  ducha na­
stro ju , chociaż z pow agą i w skupien iu  ducha, 
obchodzono najpiękniejszą d la  kraiu pam iątkę —  
a ponad ludzkiem i aspiraeyam i i nadziejam i 
w znosiło się p ierw sze w roku cudow nie majowe 
słonce, a pola pokry ły  się zielenią

I  ludzie i natu ra  oddychali wiarą, m iłością i na­
dzieją.

Mikulińce, O bchód rocznicy konsty tucyi rozpo­
czął się tutaj nabożeństw em  w synagodze dnia 2 
m aja odbytem , na które na zaproszenie przeło- 
żeństw » zboru izraelickiego— kilkunastu  ch rześc i­
ja n  ze sfer in te ligen tnych  i k ilkunastu  m ieszczan 
się jaw iło. P o  ukończeniu śpiew ów  cerem onial­
nych  w ygłosił akadem ik G r i l n b e r g  dwie m o­
wy, jed n ę  w języku polskim , drugą —  odpow ie­
dnio do tu te jszych  stosunków  — w języku n ie ­
m ieckim , podnosząc w pięknych i b ra tn ią  m iło­
ścią tchnących  słow ach znaczenie obchodu. W cze­
snym  rankiem  w niedzielę odezw ały się w ystrza­
ły  z m oździerzy, a przez dzień pow iew ały z n ie­
k tó rych  znaczniejszych budynków  chorągw ie o 
barw ach  narodow ych. O godzinie 11 przed po­
łu d n iem  odbyło się w kościele uroczyste nabo­
żeństw o, w czasie k tórego  ksiądz R a k c z y ń s k i  
w ypow iedział piękne kazanie zastosow ane do wa­
żności doby. Podczas nabożeństw a odzyw ały się 
s trza ły  m oździerzowe, a w m ieście p łonąły  k m  
py. R ów nież sklepy i hand le  były pozam ykane. 
Po nieszporach  o godzinie 5 z po łudnia zg rom a­
dziła się n ad e r licznie m iejscow a i okoliczna lu ­
dność w szystkich w yznań i stanów, a cechy w y ­
stąp iły  z chorągw iam i; na traw niku  przed kościo­
łem . gdzie p rzed  zbudow anym  z zieleni i p rzyo­
zdobionym  chorągw iam i i kokardam i kioskiem 
w ygłosił pow szechnie szanow any i z niezm ordo­
wanej działalności obyw atelskiej zaszczytnie znany 
b u rm istrz  dr. B r u d z i ń s k i  piękną, odznaczają­
cą się siłą i patryo tyzm em  mowę, poczem  odbyło 
się położenie kam ienia w ęgielnego pod pom nik 
pam iątkow y, k tóry  w kształcie skały opatrzonej 
figurą św. S tan isław a i tablicą pam iątkow ą stanie 
w tern m iejscu z funduszu składkow ego, do któ­
rego się w łaścicielka M ikulińce, Józefa h rab in a  
R .e y o w a ,  znacznym  datkiem  przyczynił i. Poło­
żenie kam ienia w ęgielnego ogłoszono salw am i 
m oździerzow em i. N astępn ie  rozdano m iędzy m ie­
szczan i -w łościan dziełka i b roszury  a Kółko 
m łodzieży odśpiew ało pieśni patryotyezne. Obchód 
zakończyła pow szechna ilum inacya. a beczki 
sm o ln e  p łonę ły  na p rzy leg łych  w zgórzach.

Oświęcim. Z dum ą poszczycić się możemy, że 
staroży tny  gród  Oświęcimów, położony na w scho­
dnim  końcu naszej prow iucyi i bezpośrednio  s ty ­
kający z w rogim  żywiołem  germ ańskim  —  silnie 
i uporczyw ie op iera  się w szelkim  atakom  naszych 
sąsiadów, którzy n ieste ty  coraz głębiej swe g e r ­
m ańskie zagony w zachodniej części naszego 
kraju zapuszczają. P rzy  każde1 też nadarzonej 
sposobności g ród ośw ięcim ski m anifestu je sw ą 
narodow ość i w ykazuje w rogim  sąsiadom , że 
w szelkie ich  zabiegi celem  zgerm anizow ania na?— 
pozostaną bezskuteczne. To też i obecnie, gdy 
cały kraj obchodził uroczyście stu le tn ią  rocznicę 
lednego z najśw ietn iejszych m om entów  naszych 
dziejów, Oświęcim ta k ie  nie pozostał w tyle.

O byw atele tu tejsi wiedząc, że przyjdzie im 
przezw yciężyć liczne trudności w cześnie, bo j e- 
s z c z e  w m i e s i ą c u  m a r c u ,  utw orzyli kom i­
te t m ający n a  ce lu  uroczyste uczczenie tego^ 
w ielkiego św ięta narodow ego. Ja k  już w pop rze­
dniej korespondency i donieśliśm y, starostw o w 
Biały zakazało obchodu —  jednakże w niesiony 
od tego zakazu rek u rs  został przez nam iestni­
ctwo p r z y c h y l n i e  z a ł a t w i o n y .  N a tej 
podstaw ie kom itet w dniu uroczystym , przystąp ił 
do w ykonania uchw alonego  p rogram u.

Ju ż  w w ilią uroczystości t. j. w dn iu  2 m aja 
pow iew ały na m inach  zam ku oświęcim skiego, na 
budynku m ag istra tua lnym  i na wielu dom ach 
p ryw atnych  chorągw ie o barw ach  narodow ych 
zapowiadając nadchodzące św ięto narodow e. O 
zm ierzcha w szystk ie okna dom ów  zabłysły rzę- 
sistem  św iatłem , bo naw et chatki zam ieszkałe 
przez najb iedniejszą ludność izra tlicką. W  wielu 
oknach p rzystro jonych  w  kw iaty um ieszczono 
p o rtre ty  Koś iuszki i innych  bohaterów  narodo ­
w ych. N ajgęściej i na jgustow nie j ośw ietloną i u d e ­
korow aną była ap teka p. A nton iego  Polaszka w 
R ynku głów nym . W  oknach  tejże um ieszczony 
w śród kw iatów  i zielen i p o rtre t T adeusza Kościu- 
szl i p rzy b ran y  w  kosy i k rakusk i śc iągnął tłu ­
m y publiczności.

R ów nież p iękn ie  ośw ietloną i dekorow aną była 
strażn ica ogniowa.

Ze św item  dnia. 3 m aja w ystrzały  arm atn ie 
rozbudziły  m ieszkańców , a m uzyka m iejscow a 
przeciągając w szystk im i ulicam i w ygryw ała n a ro ­
dow e h ym ny  i p ieśn i.

O godzinie 9  odpaw ionem  zostało so lenne 
dziękczynne nabożeństw o  w  kościele parafialnym ,

w k tó rem  w zięła udział cala Rada m iejska iw 
orporc, cechy z chorągw iam i i św iatłem , korpus 

ochotniczej straży ogniowej ze sz tandarem , cala 
in te ligencya miejscowa i tłum y wieśniaków' oko- 
icznych. M łodzież p rzystro jona by ła w kokardy 

o barw ach narodow ych. Itodezas naoożeństw a p. 
A nna R adw ańska odśp iew ała śliczną, pafryoty- 
czuą p ie śń : „W ielki B o ż e !“ której raelodya o- 
p a r tą  jest na m otyw ach „Jeszcze P o lska  n ie  
zg in ę ła11.

R ów nocześnie w synagodze odpraw ia ł m odły  
m iejscow y rabin A braham  Suhnur, w k tórych  
liczna ludność izraelicka wzięła udział.

Po skończonem  nabożeństw ie około godziny
12. w ygłosił p. A ntoni Szczerbow ski, naczelnik 
ochotniczej straży ogniowej p o p u k rn y  odczyt, 
w k tórym  przystępn ie s treśc ił g łów ne zasady 
konstytucyi trzeciego maja i w yjaśnił znaczenie 
tejże. N a odczyt ten, który się odbył w o b szer­
nej sali kasyna obyw atelskiego, zebrało  się całe 
m ieszczaństw o i bardzo  liczny zastęp w łościan z 
okolicy. Po odczycie deklam ow ał p. K azim ierz 
Hom m e, m ag iste r farm acyi, okolicznościowy w iersz 
w łasnej kom pozyeyi, który w zebranej pub liczno­
ści zapał i huczne oklaski w yw ołał, poczerń 
członkow ie kom itetu rozdali m iędzy zgrom adzo­
nych  w łościan 200 egzem plarzy  książeczek pa- 
niiąikowyal) o konstytucyi trzeciego maja

W ieczorem  o godzinie 8 odbyło się w lokalu 
K asyna obyw atelskiego p rzedstaw ien ie  am ato r­
skie. W sali przepełn ionej po brzegi miejscową 
publicznością oraz bardzo licznym zastępem  oko­
licznych w łościan odegrane zostały z p recy zy ą : 
„F lisacy" obrazek ludowy Auczyca —  następnie 
„B artosz G łow acki" 3 oddział z obrazu history- 
czno-ludow ego „Kościuszko po Racławicam i*. 
Na zakończenie w ystaw ione zostały 3 obrazy 
z żyw ych osób m ianow icie: „W iagom ości z O j­
czyzny", k tórego treść zaczerpn ię tą  została z 
dziejów m artyrologii sybirskiej, „W olność błogo­
sław iąca zrów nanie stanów ". „P olska zm artw ych­
wstająca* w ed ług  obrazu W alerego E liasza.

W ykonanie w szystkich ról w obyaw u sztukach, 
jako to , we F lisakach" ról M ałgorzaty (p. P ła  
cbecka) Resł (p. A. R adw ańska) E delste ina  (p. 
Polaszek) Cbajm a (p. J .  S iankiew icz) W ojtka (p. 
Bętkow ski M aćka (p. D olkow ski) Jakóba (p. Ja ś -  
kiew Lz) Sekw estra tora (p. S zpyra) dale j w 
„B artoszu G łow ackim " ról S tarosty  (p. K u) S ta ­
rościny (p. L. R adw ańska) F ilom eny (p. Płar- 
checka) Bartoszowej (p. A. R adw ańska) B arto­
sza (p. Bętkow ski) G rzegorza (p. Rzeszódko) 
Szym ka (p. Z im nal) Ja n a  L im ika (p. S zczerbo­
w ski) N icefora (p. J .  S tankiew icz) O nófrego (p. 
R adw ański) Radzika p. S zpyra) A braham a (p. 
Polaszek) nie pozostawało nic do życzenia.

Pod k ierow nictw em  p. J .  Tułeckiego m uzyka 
m iejscow a dzielnie się trzym ała.

P o  m odlitw ie, kończącej obraz „B artosz G ło­
w acki", odśpiew ali na scenie am atorow ie „Boże 
coś P o lskę" . . Był to rzeczyw iście im ponujący i 
wzruszający m om ent. P ub liczność , pow staw szy 
z miejsc, złączyła sw e głosy z am atoram i iwspa- 
niałym  chórem  zabrzmią* hym n narodow y „Opo­
w iadanie lim ika" (IV  scena obrazu „B artosz Gło- 
w acki"), w ygłoszone przez p. Szczerbow skiego 
z przejęciom , zapałem  i artyzm em , oraz zainto­
now any hym n narodow y, w yciskały łzy z ócz 
publiczności, a w szczególności w łościan.

Koconą przedstaw ien ia am atorskiego były w spa­
niałe obrazy z żyw ych osób. pom ysłu i układu 
niezm ordow anego  arty siy  m alarza p. Ja n a  S tan ­
kiew icza,’ który nadto  artystyczną s tro n ą  całego 
przedstaw ienia am atorskiego kierow ał.

T ak  św ięciliśm y uroczystość, której w spom nie­
nie O święcim ianie i okoliczna ludność wiejska 
głęboko zachow ają w sercach i pam ięci, czerp iąc 
z niej siłę do w ytrw ania w dalszej w alce p rz e ­
ciw grożącem u nam  w rogiem u żywiołowi sąsie­
dniem u. Oby Najwyższy dozwolił w przyszłości 
nain i naszym  potom  to m  św ięcić pam iątki n aro ­
dowe w szczęśliwszych w a ru n k a c h , niż obe­
cnie !

U zyskany dochód z przedstaw ienia, na które 
w łościanie m ieli wolny w stęp  , wynosi około 
150 złr.

K om itet pierw otnie dochód ten  przeznaczy ł na 
korzyść miejscowej ubogiej dziatw y szkolnej. —  
W m iędzyczasie jednak, bo w dniu 1 maja naj 
bliższa sąsiednia wioska D w ory została nawie- 
dziona s traszn ą  pożogą, gdyż spłonęło  czterdzie 
ści kilka budynków  m ieszkalnych i gospodar­
czych —  wobec tego kom itet zm ienił p o p rze ­
dn ią uchw ałę o ty le , iż połowę uzyskanego do ­
chodu przeznaczył dla dziatw y szkolnej, a d rag ą  
połowę d la nieszczęśliw ych pogorzelców , a to 
tem  więcej, że w płynęły  liczne naddatk i z wy- 
raźnem  przeznaczeniem  tychże dla pogo rze l­
ców.

K om itet sk łada niniejszem  podziękow anie sza­
now nym  ofiarodawcom , a w szczególności księż­
nie O gińskiej i p. K onradow i Chwalibogowi, któ­
rzy znacznem i datkam i przyczynili się do o ta r­
cia niejednej łzy  nieszczęśliw ych pogorzelców .

Tarnów obchodził nar Izo uroczyście 100-letn ią  
Rocznicę nadania Polsce konstutucyi. Pogoń  ta r ­
now ska p isze :

„Ilum inacya, k tórą wedle p rogram u kom itetu 
m iejskiego urządzono dzisiaj wieczór, zm ieniła 
zupełnie pow ierzchow ność Tarnow a. W szystkie do­
my św iątecznie przyDrane w dywany, chorągw ie, 
festony i g irlandy , wszystkie okna p łonące św ia­
tłem , a często stro jne  em blem atam i uarodow em i, 
napisam i i przeźroczam i tw orzyły  uroczy wi­
dok. N a szczególniejszą uwagę zasługuje dekora- 
cya frontow e: ściany ralusza, gdzie pośród m n ó ­
stw a lam p i zieleni dom inow ał orzeł biały, oko 
lony udatnem i portre tam i twórców konstytney’ 
tj. Kołłątaja, D ekerta, Potockiego, M ałachow skie 
go. D rugie m iejsce bez zaprzeczenia należy się 
Kasie oszczędności, nad wejściem której tysiącem  
drobnych św iatełek migotała gw iazda prom ienna, 
a  ponad nią w pow ażnem  przeźroczu w idniał por­
tre t Kościuszki, otoczony u góry datą 1791— 1891, 
a u dołu śliczniuchnym  cz te ro -w ierszem :

„Sto la t minęło, przekwitło sto majów,
Lecz trzeci maja nie przekwitł w pam ięci; 
Na własnej ziemi i wśród obcych krajów 
Raz setuy dzisiaj dzień ten Polska święci."

„Po K asie oszczędności najlepiej p rz e d s ta w ił  
się fron t hotelu krakow skiego, udekorow any rzę­
siście lam pionam i, okolony g irlandam i z zieleni, 
w śród której um ieszczony był b e rb polski. P ięk ­
nie przedstaw iały  się tPŻ gm achy publiczne, ja k : 
szkoła wydziałowa ż> ńska i m ęska, budynek  sto ­

w arzyszenia „G w iazdy" itp. P. Skrzypiec p rzy­
stro ił m iasto w dw a p iękne kandelabry  gazow e : 
jeden  w kształcie gw iazdy w ulicy Krakowskiej, 
d rugi w form ie m onogram u „3 inaj,;“ na placu 
Sobieskiego. Co żyło, w yruszyło na miasto; w ie­
czór b y ł śliczny, a m uzyka straży  p rzeciągając 
p rzez uiice, g ra ła  utw ory narodow e. P rzestanki 
w ypełn iał chó r poprzedzającej ją młodzieży, któ­
ra utw orzonem i łańcucham i bocznem i o d g ran i­
czała pochód od przechadzającej się w tę i owę 
s tronę publiczności, sku tk iem  czego wzorowy p a ­
now ał porządek. P obudką m ajow ą pow itała m u­
zyka straży  ochotniczej 3 m aja, a p rzez cały 
m iesiąc odgryw ać będzie hejnały  na wieży ra tu ­
szowej.

Wadowice. U roczystość stu letn iej rocznicy kon­
stytucyi 3 m aja w ypadła u nas w spaniale, dzięki 
ludziom  dobrej woli, którzy z całą energ ią, siłą 
i w ytrw ałością nad uśw ietnieniem  tego narodo­
w ego św ięta pracow ali. Ju ż  o godzicie 4 zrana 
rozpoczął się w m ie śc i; naszem  ruch  niezw ykły. 
W ystrzały  m oździerzow e z brzask iem  dn ia og ło­
siły m ieszkańcom  uroczysty dzień —  a około go­
dziny 5 dźwięki p ieśn i patryotycznych, g ran e  w 
pochodzie Rynkiem  i ulicam i m iasta przez m uzy­
kę w łościańską ?e Spytkow ic, zw iastow ały św ięto 
narodowe.

M iasto p rzybrało  postać św iąteczną, kościół, 
synagoga i do iny przystro jone w chorągw ie o 
barw ach narodow ych w yglądały pięknie. O go­
dzinie 9 zgrom adziła się ludność w szystkich w arstw  
i stanów  w kościele na nabożeństw ie uroczystem . 
Kościół cały był p rzepełniony, a adm in istra to r 
tutejszej parafii, ks. Z a  j ą c ,  p rzypom niał i wytło- 
m aczył zgrom adzonym  znaczenie konstytucyi 3 
m aja w podniosłych i gorących słow ach. W kró t­
ce po nabożeństw ie w kościele odpraw iło  się n a ­
bożeństw o także w tutejszej synagodze, gdzie 
w śród licznie zebranej publiczności p rzem ów ił 
adw okat tutejszy p. D a n i e l ,  podnosząc znacze­
nie konstytucyi 3 m aja d la  izraelitów . M owa ta. 
stosow na i piękna, sp raw iła  w ielkie i m iłe w ra­
żenie na słuchaczach.

Po południu  p rzygryw ała m uzyka na Rynku 
u tw ory narodow e, a o godzinie 5 no południu 
zgrom adziła się w sali „Sokoła" bardzo liczna 
publiczność na odczyt p rofesora S ę d z i m i r a  i 
na koncert. W ieczorem  ilum inacya, urozm aicona 
tran sp a ren tam i w oknach ze stosow nem i napisa­
mi zakończyła uroczystość w edle program u, na 
jaki tylko zdobyć się m ógł kom itet.

Na tem  kończąc opis uroczystości 3 m aja mi- 
mowoli w ydobyć zm uszony jestem  fałszyw ą uutę, 
jaka uderzy ła m ieszkańców  tutejszych, jak  grom  
z nieba w  czasie uroczystości.

Rzecz się m a w następujący s p o só b :
F o łtyn  (na  napisie hand lu  je s t F o ltin ) w ła ­

ściciel d rukarn i i księgarni tutejszej (n ieste ty  
zgnrm anizow anej) nie chcia ł drukow ać p rogram u 
uroczystości 3 m aja —  nie podając kom itetow e­
mu p. Rząśnickiem u na u za sa d n i' odmowy, ż a ­
dnego powodu. P rogram  drukow ano w d rukarn i 
Związkowej w Krakowie. Tak sam o i kalwaryj- 
ikiego p rogram u nie chciał p. F o łtyn  drukow ać. 

Ba, naw et jako zastępca burm istrza  n ie  chciał 
zw ołać zaraz posiedzenia, by naradzano się nad 
program em  uroczystości co do poszczególnych 
puktów .

S tało się je d n ak  inaczej, chociaż nie po m yśli 
p, F o ltina  —  Radę zwołać m usiał następnego  
dnia, a naw et sta ro s ta  p. D u n a j e w s k i  p rzy ­
był na to posiedzenie, na którem  oprócz sprawy 
obchodu 3 maja, postaw iono jeszcze na porządku 
dziennym  i rezygnacyę burm istrza  I  w a ń s k i e ­
go ,  kro 7  p r z y j ą ł  nap o w r ó t  godność b u rm i­
s trza  W adowic. P . F o ltin , w iceburm istrz  miasta, 
z w ielkiego zm artw ienia, że Polakom  zbuntow a­
nym udało się w szystko przeprow adzić po ich 
myśli, opuścił w dniu 3 m aja miasto, aby nie 
patrzeć na tryum fy polskie i odetchnąć nieco 
świeższern pow ietrzem  kultu rtregerów  w Biały. 
Zaznaczyć tu  także m usim y, że handel p. Folti- 
na, pom im o że wszystkie sk lepy w mieście były 
pozam ykane po południu, otw arto jak w zwyczaj­
ną niedzielę.

Ze cała uroczystość w ypadła u nas dobrze, 
zawdzięczam y jedynie energicznej działalności ko­
m itetu, a w szczególności członkom  R ady m iej­
skiej, k tórzy złożyli dowody, jak pojm ują zadanie 
swoje obyw atelskie.

Zagórz, I  nasz zakątek obchodził 3 maja, rzec 
m ożna śm iele, nadspodziew anie uroczyście. Iz ra e ­
lici z w łasnego popędu urządzili nabożeństw o w 
sw ym  domu modlitwy, n a  które zaprosili intelli- 
gencyę. W kościele m iał m iejscowy pleban X. 
.J a y k o naukę patryo tyczną głow nie do ludu  i d la  
ludu, w której p rzystępnie a w ym ow nie znaczenie 
uroczystego obchodu przedstaw ił. Podczas nabo­
żeństw a panny W . i S. odśpiew ały bardzo pięknie 
nabożne piersi narodow e. W szystkie sklepy 
chrześcijańskie i izraelickie cały dzień były zam ­
knięte, dw ór i p lebania przyozdobione. Z wieży 
kościoła i na n iektórych dom ach pow iew ały flagi 
w narodow ych barw ach. Ze zm rokiem  dom y 
wszystkie, jak na m ały Zagórz —  św ietnie illu- 
m inow ane, tn  i owdzie w idne przeźrocza z napi- 
g am i; jak np. „Boże zbaw Polskę “

W p;ęknie zielenią, godłam i Polski i tra n sp a ­
ren tam i przebrane; sali odbył się uroczysty wie­
czorek. Odczyt m iał d r  G a l a n t ;  nastąp iły  pro- 
dukeye m uzyczne, w (tkalne, w Których b ra ły  u- 
dzi?ł panie W. G. K. i pp. B. S. i m iejscowa 
orkiestra, — a przy  końcu z piersi w szystkich 
zgrom adzonych szła p ie śń : „Boże coś Polskę." 
Zaznaczyć należy, że na wieczorku byli obecni 
w łościanie i izraelici, k tórzy dzień p rzed tem  w y­
raźnie zapowiadali sw e przybycie i p rosili o do­
puszczenie na wieczorek, co oczywiście z rado­
ścią przyjęto.

M lków . W  odpowiedzi na um ieszczoną w Nr. 
98 N o w ej R e fo rm y  korespondencyę z daty M a­
ków 27 kw ietnia 1891 r. ośw iadczają podpisani 
co następuje:

P ierw szą inieyatywę w  celu solennego obchodu 
w M akowie uroczystości ogłoszenia K onstytucyi 
3-go maja, —  pow ziął jeszcze przed  dw om a ty­
godniam i w ydział tutejszego Tow arzystw a kasy­
nowego i ułożył p rogram  n as tęp u jący :

W  dniu  3 rraji. o godz. 7 rano pobudka z m u­
zyką i pochód straży o g n io w ej; o godzinie p ó ł 
do 9-tej w  sali tutejszego, kasyna popularny  od­
czyt w ygłoszony przez p. Żm igrodzkiego, na który 
wszystkie okoliczne Zw ierzchności gm inne otrzy­
mały od K om itetu p isem ne zaproszenie; bezpo­
średnio  po odczycie uda się całe Z grom adzenie 
do m iejscow ego kościoła parafialnego, gdzie p le­

ban tutejszy odpraw i so lenne nabożeństw o, wśród 
Którego dziec> szkolne odśpiew ają pieśni patryo- 
tyczne. —  Po nabożeństw ie zasadzone zostaną 
naprzeciw  głów nego w chodu do kościoła trzy 
dęby  pam iątkow e, oraz rozdane zostaną uczestn i­
kom  uroczystości popularne dziełka o K onstytu- 
cyi 3 m aja w liczbie kilkuset.

P o  ukończeniu uroczystości nastąpi p rzy jęcie 
zgrom adzonych w łościan w sali T ow arzystw a Ka­
synowego.

E cho  tej uroczystości i p ro g ram  jej na nasze 
m iasteczko ułożony, nie dotarły w idocznie je sz ­
cze do korespondenta N o w ej R e fo rm y ,  skoro 
n iezgodnie z p raw dą poważa się tw ierdzić, że 
obchód „z dziw nym  przyjęto  ch łodem  i oboję­
tnością i żadnego p rogram u nie ułożono", i za­
iste zastanow ić się tylko w ypada, gdzie ko re­
sponden t1 N o w ej R e fo rm y  dotąd przebyw ał i czem 
się zajmował, skoro o rzeczach całej publiczności 
w iadom ych, w śród w szystkich gm in okolicznych 
ogłoszonych, —  żadnej nie posiadł dotąd w iado­
mości , —  a uczyniony naszem u społeczeństw u 
zarzut chłodu i obojętności, raczej do tego k o re ­
sponden ta  zw rócić należy.

N iep raw dą je s t, jakoby w ydział m iejscow ego 
kasyna odm ów ił sali na cel odczytu, gdyż o to  
n ik t do niego się nie u d aw a ł, zresztą jak  św iad ­
czy pow ołany wyżej p rogram , w łaśnie w sali 
kasynowej będzie m iał m iejsce odczyt tak urzą­
dzony, aby zg iom adzonych , zanim  na uroczyste 
nabożeństw o się udadzą, —  objaśnił o celu u ro ­
czystości i in tencyi nabożeństw a.

N iesłusznie uzurpują sobie pp. nauczyciele m yśl 
odśpiew ania kilku p ieśni patryotycznych, gdyż 
jakkolw iek nie w ątpim y, że i ta myśl byłaoy 
sprytow i ich przystępną, to je d n ak  konstatujem y, 
że w ydział kasyna z w łasnej inieyatyw y jeszcze 
p rzed  dw om a tygodniam i ten  pun k t w program ie 
uroczystości um ieścił i potem  dopiero do ciała 
nauczycielskiego w zględem  w ykonania śpiewów 
przez dzieci szkolne —  się zwrócił.

K orespondencya z M akowa jest od gó”y do 
dołu n iepraw dziw a, i zaiste ubolewać tylko na­
leży, że wr chw ili, w której wszyscy w celu naj­
uroczystszego obchodu naiodow ej rocznicy łączyć 
się i porozum iew ać w inniśm y, —  tendencyjn ie 
zm yślonem i korespondeneyam i w zajem nie się ją ­
trzym y i pojedyncze w arstw y chociaż tak szczu­
płego jak w M akowie polskiego społeczeństw a, — 
przeciw  sobie podszczuw am y. podsuw ając ludziom  
i insty tucyom  o gorącym  patryotycznym  duchu 
i szczerej in ic ja ty w ie  in sy n u acje  z 'gruntu na 
n iepraw dzie założone.

K orespondentów ’ z M akowa zaś na przyszłość 
radzim y, by sw ojem i n iedok ładnein i i n iepraw dzi­
wymi spraw ozdaniam i i spostrzeżeniam i m e oble­
kał całego społeczeństw a m akowskiego, g d y z z  jego 
korespondencya u:'kt się nie solidaryzuje; przeciw  
zam ieszczonym  w niej kłam liw ym  insynuacyom  
pro testu jem y —  i niew łaściw y ten o r zaczepionej 
korespondencyi kładziem y na ka-b niedonoszo- 
nego jeszcze poczucia praw dy i taktu piszącego.

Maków, dnia 30  kw ietn ia 1891 r.
W  Im ieniu  W ydziału T ow arzystw a Kasynowego: 

S e k re ^ rz  P rezes
D r. Uchacz. R opeczny .

W  N rze 104 N o w ej R e fo rm y  do autorstw a 
korespondencyi, k tórą bardzo słusznie uczuł sie 
dotknięty W ydział T ow arzystw a kasynow ego w 
M akowie, p r z y z n a ł  s i ę  p u b l i c z n i e  p.  Z y ­
g m u n t  M a j e r  i znaczną część swoich relacyj 
odw ołał. (Sob. N r. 104  N . R e f.  w K ronice p. t. 
„O dw ołanie").

K orespondentow i-am atorow i p. M ayerowi, w y­
starczy chyba to wszystko, co uczynił i uczynić 
m usiał, za wskazówkę, aby na przyszłość uw olnił 
dz.ennik  n asz , którego pow agi w tym  w ypadku 
lekkom yślnie nadużył, od dostarczania mu ja k ich ­
kolwiek inform acyj. (P rzyp . N . R e fo rm y )

Pozostałe korespondeneye zamieszczać bę­
dziemy w miaro możnoici.

—  (n it.)  Staraniem Tow. im. Kościuszki w
Krakowie wyszła niewielka przeszło stustreuuicowa 
broszurka pod tyt. . P a m i ą t k a  s t u l e t n i e g o  
o b c h o d u  k o n s t y t u c y i  3 m a j a “, której już 
przed kilku dniami poświęciliśmy w łam ach nasze­
go piBma itrótką bibliograficzną notatko. Ze względu 
jednak, że popularne to dziełko posiada niezwykłe 
tego rodzaju przygodnej literaturze zalety, poświęca­
my mu jeszcze słów kilka, pragnąc nań zwrócić u- 
wagę i w jak  najszerszych kołach rozpowszechnić.

Wspomniana wyżej broszurka jest w łaściwie ob­
szernym życiorysem ulubionego bohatera narodu 
Kościuszki, osnutym r a  tie wypadków krajowych, 
w których on tak zaszczytną i pierwszorzędną od­
gryw ał ro lę ; znajdujemy tu więc w formie zwięzłej, 
barwnej i przystępnej wszystkie wielkie i bolesne 
momenta oohaterikiej agonii naszego narodu, Którzy 
nawet wśród drgnień śmiertelnych na tak wzniosłe 
porywy um iał się zdobywać.

W ielk ie j konstytucyi poświecą autor obszerny u- 
stęp, zwracanie szczególną uwagę ua je j program 
czysto demokratyczny', na chęć zrównania, podnie­
sienia i uszkchetnieuia k u sy  w łościau, dotychczas 
tak upośledzonej. Wspominając wielokrotnie i ze 
szczegóiuyn:- naeiskiem o d z ia ła ln o śc i i zasługach 
kosynierów, powołanych do broni i walki po raz 
pierwszy przez Kościuszkę, chciał widocznie autor 
z a z n a c z 'ć , j a k  wielka siła i niemal pr .yszłość  n a­
rodu spoczywa w owym Indzie, dziś nawet, pomimo 
konstytucyi, rzekomej równości i demokratycznych 
haseł, tak bardzo zapoznawanym

To też w życiorysie Kościuszki autor stara się 
go przedstawić nie tylko jako wielkiego bohatera, ale 
także jako jednego z pierwszych pionierów w dzie­
dzinie oswobodzenia i zrównania ludu. S taw :ając go 
w rzęd z ie  naszych wielkich na pierwszem miejscu, 
twierdzi, że nikomu Polska nie winna tyle, i-o jemu 
wdzięczności, bo „on wskazał nam drogę, po, której 
kroczyć mamy, by zdobyć wolność i szczęście. Dro­
gą tą miłość cnoty i wolności, wzajemna miłość 
i braterstw o wszystkich synów ojezyzny bez różni­
cy stanu, majątKu narzecza i wyznania, świado­
mość i w iara, że kto chce wolnej Polski, ten pra 
gnie szczęścia lu d u , a kto się jej zapiera, ten jest 
wrogiem ludu i -drajcą narodu."

Temi słowy kończy autor pracę swą, napiętnowa­
ną serdeczuem uczuciem gorącej miłośoi ojczyzny i 
dobrem zrozumieniem jej dążności i interesów. U w a­
żamy te ł tę książeczkę za bardzo odpowiednią dla 
lu d u , klasy robotniczej i rzemieślniczej, zi łasicza 
że zaleca ją  jeszcze poprawny język, d ruk dobry i 
wyraźny, a nareszcie niezmiernie niska cena


